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0 fytul „Kuriera Porannego
P. Fryzę przeciw  p. P o łów kow ej

U sadłość
S fery  wydawnicze W arszaw y 

m ają sensację. Jest nią proces o 
tytu ł .K u rjera  Porannego" w  
Sądzie Handlowym  w  W a*sza- 
wie.

W y  da w ca „K u r je ra  Poranne­
go ", p. F ryzę , w  r. 1932 zgłosił 
upadłość. Syndykami masy upad­
łości m ianowani zostali adwoka­

c i: W asserberger oraz Borek - 
Borecki. Gdy w  ciągu dwuletnie-, 
go urzędowania nie odbyło się 
zebranie w ierzyc ie li, zaintereso­
wani zg łos ili cały szereg zarzu­
tów  -pod adresem nowego zarzą­
du Syndycy w ydzierżaw ili dru­
karnię noy outworzouej spółce 
w ydaw niczej, która jest w łasno­
ścią żony zam ordowanego posła

O p o z y c j a Na śladach spiskowców
Krakow sk i „C zas " poruszył o- 

Statnio ponownie zagadn ien ie o- 
p ozyc ji w  Polsce. W ychodzi bo­
w iem  z założenia, że parlam enta­
ryzm , przew idziany w  nowej kon pew ien czas w  L iege . Znano go 
stytucji, będzie m ógł odgryw ać ' tam j ako Chorwata, pracu jącego 
„p ierw szorzędną ro lę  w  naszem w  w alcowni. Kelem en odw iedzał 
życiu  politycznem ", ale spełnie- [ n iejak iego Sakotę, k tóry  w  L iege

Czy Benesz i jTch brell ucfzisif w  zamachu?
P A R Y Ż , 12. 10. (P A T . ) .  —  Z nim stosunki w  czasie, jego  poby

Brukseli donoszą, że sprawca z a - ttu w  Paryżu . W  każdym razie za­
machu Keleman przebywał przez ,p rzecza ją  kategoryczn ie jakoby

m ieli jak iko lw iek  związek, nawet 
pośredni ze sprawą zamachu.

nie tych m ożliw ości „będzie za le­
żeć Od Judzi, k tórzy w  nim zasią­
dą, a przedewszystk iem  od tych, 
k tórzy  w ejdą  w  jego  skład jako 
opozyc ja ".

D zis ie jszy  stan rzeczy, po lega ją  
cy  nietylko na anorm alnym  sto­
sunku do parlam entu w ładzy  w y ­
konawczej, ale i na tem. że punkt 
ciężkośc; p racy ustawodawczej 
odbywa się w  kom isjach klubo­
w ych  B. B., tłum aczy orgs.,1 kon-

m iał kantynę. Zam achowiec o- 
puścił L iege  w  m aju roku bież. 
K ilku  górn ików  jugosłow iańskich  
ośw iadczyło konsulowi jugosło­
wiańskiemu, że znali zabójcę.

Czy w spóln icy?
P A R Y Ż , 12. 10. (P A T . ) .  P ie rw ­

sze posłuchanie aresztowanych o- 
sobników, podających się za No- 
vaka i Benesza, nic dało kon­
kretnych rezu ltatów . A resztow a- 1 
ni z trudem m ówią po francusku,

D alsze ś led ztw o
A N N E M A S S E , 12.10. (P A T ) .

P o lic ja  bardzo energiczn ie pro­
wadzi dochodzenia w  spraw ie 
dwóch domniemanych wspólników 
Kelcmena. N ic  u lega wątp liw ości, 
iż pieczęcie, jak ie  figu ru ją  w ich 
paszportach, by ły  sfałszowane. 
Jeszcze nie zdołano ustalić, czy 
książeczki paszportowe są auten­

tyczne. Eksperci badają przedew- 
szystkicm czy podpisy i nazwiska 
wym ienione w  paszportach zosta­
ły  wpizane w  c h w li w ystaw ien ia  
dokumentów, czy też wpisano je  
później po usunięciu za pomocą 
śr 'ków  chemicznych tekstów, 
które tam p ierw otn ie figu row ały .

Paryż oddaje hołd Piotrowi Si

Smutek • żałoba w całej Ju (osławji
serw atystów  tem, że lw a
rodza je  opozycji —  opozj c ja  .w  dodatku zachowują ogromną 

przeciw ko danemu rządow i, d^uą- ezerwę. Stw ierdzono w  każaym 
ca do obalen ia rządu lub poszczę razie, że ich paszporty są fa łszy- 
gólnych  jego  członków i opozy- ( we; D rugie przesłuchanie odbyte 
c ja  przeciwko system owi polity- s ę przy pomocy tłumacza, > ale 
cznemu, która „d ąży  do przewro- rów nież nie przyn iosło szczegól- 
tu “  —  i  że w  Po lsce  mamy tylko nych rew elacyj. P o lic ja  jes t jed- 
ten drugi rodzaj. To też „opozycja
musi być z likw idow ana".

N a jlep ie j byłoby, gdyby likw i- 
dacja-taka odbyła się samorzutnie 
w  ten sposób, że „s tronn ictw a o- 
pozycyjne zm ieniłyby swoj dotych 
czasowy stosunek do ro.gime‘u " *
ustosunkowały się do n iego pozy- . . . . .

, . , , , poszukiwań w  restauracjach i lo-tvw m e —  ale, „n iestety, na tak J ,
- - • kałach, uczęszczanych przez roboti*A7wm arnaiinkriw nvnairrmiPi Rlft ! \  w ; .

rńkow jugosłow iańskich. Trzech
podejrzanych aresztowano i prze­
w ieziono do Paryża.

nak przekonana, że ma do czy­
nienia ze spiskowcami, którzy 
dzia ła li w spóln ie z Kelemenem.

R e w iz je  w  St. Denis
P A R Y Ż , 12. 10. (P A T . ) .  -  W 

m iasteczku robotn ;czem St. Denis 
pod Paryżem  dokonano rew iz ji i

rozw ój stosunków bynajm niej się 
m e zanosi*.* L ikw idac ji w  drodze 
gw ałtow nej (rozw iązan ie stron­
n ictw  i zam knięcie dzienn ików ) 
je s t „C zas " przeciw ny, boby to 
wspierało konspirację. W ie rzy  je ­
dnak, że system pom ajow y będzie 
się i bez tego utrwalał, bo opo­
zyc ja  będzie... „tra c iła  grunt pod 
nogam i".

Jakto? A  obecne powszechne 
n iezadowolen ie? Otoż, zdaniem 
„C zasu ":

„Nie należy indentyfikować nega­
tywnego stosunku do rządu z pozy­
tywnym stosunkiem do opozycji. 
Wielu, bardzo wielu ludzi w Polsce 
jest niezadowolonych z polityki rzą­
du. ale barazo mało wierzy, by opo­
zycja mogła dzisiejszy system oba­
lić... Tem samem wszelkie miotania 
się opozycji muszą robić wrażenie 
bezsilnej złości, w  najlepszym razie 
S y z y f o w e j  pracy” .

Tak i je s t tenor artykułu, który 
całkiem  w idoczn ie przeznaczony 
jes t na użytek w ew nętrzny, „ku 
pokrzepieniu serc" w  ciężk iej 
chw ili, no, i dla um otywowania, 
że jedyna opozycja w łaściw a jest 
taka, jaką w  te j chw ili upraw ia­
ją  konserwatyści ( i  n ietylko zre­
sztą oni, bo także i żyd z i) : kryty­
kowanie obecnej polityk i, ale w y ­
ciągan ie z n iej korzyści dla swej 
grupy, gdzie S jak  się uda.

Jeżeli jednak rozpatryw ać w y­
wody „C zasu " z nie tak zacieśnio 
nego punktu w idzenia, to

S piskow cy przyb yli 
z N iem iec

P A R Y Ż . 12. 10. (P A T . ) .  „L e  
Journal" donosi w  depeszy z Ge­
newy, że dwaj aresztowani Jugo­
słow ianie, którzy są obecnie ba­
dani przez francuskie w ładze są­
dowe, zarówno jak  i sam K e le ­
men, p rzybyli do F ran c ji z N ie ­
miec, p rze jeżdża jąc przez te ry ­
torjum  Szw a jcarji.

sc h w y ta n i w y p ie ra ją  
się zam achu

P A R Y Ż , 12. 10. (P A T . ) .  W  cza­
sie przesłuchiwania przez w ładze 
sądowe dwóch podejrzanych Ju­
gosłow ian Benesza i Novaka, 
przyznali się wkońcu, iż  paszpor­
ty, jak ie przy nich znaleziono są 
fa łszyw e. Benesz przyznał się, iż 
w  rzeczyw istości nazywa się Ivan  
Ila jlich  oraz ze pochodzi z Kolo- 
dinet w  Jugosław ji. Novak odmó­
w ił podania tów ego praw dziw ego 
nazwiska. Obaj przyznali się„ ze 
znali Kelem ana i u trzym yw ali z

P A R Y Ż , 12.10. ( P A T ) .  Ludność 
Paryża  w  w zrusza jący sposób od­
dała hołd m łodziutkiemu kró low i 
P io trow i 2-mu, który opuścił sto­
licę  F ran c ji po krótkim  pobycie, 
udając się do swego kraju. 
W zdłuż drogi, od poselstwa ju go ­
słow iańskiego do dworca, stały 
tłumy publiczności. Trasa drogi 
obstawiona była kordonami. 
Rów nież przed dworcem  zebrał 
^ię iium  parjżan , odgrodzony od 
dworca podwójnym  kordonem po­
lic ji. Ze wzruszeniem  przypatry­
wano się młodemu królow i, k tó ry1 

! w siadł dc pociągu

D em onstracje  p .z e u w  
W łech o m

P A R Y Ż , 12.10. ( P A T ) .  Havas 
donosi z Z agrzeb ia - W  dniu wczo 
ra jszym  odbyły^Jśię na teren ie 
Chorw aaeji m an ifestacje  anty- 
włoskic. W  Zagrzebiu  m an ifes tu -! 
jacy  tłum w yb ił szyby w  w ysta­
wach jednej z firm  włoskich, po-j 
siadających tu swój oddział. Rów

K ondolencje z ca łego  
św ia ta

BIAŁOGRoD, 12.1.0 (P A T ).  Z ca­
łego świata nadchodzą do Bialogro- 
du kondolencje spowodu śmierci kró­
la Aleksandra. Dzienniki zamieszcza­
ją nadesłane do Białogrodu depesze 
od delegacji polskiej na Kongres l i ­
n ii Parlamentarnej, który się od­
był w Białogrodzie i Komitetu Pol- 

* sko-Jugosłowiański ego Porozumienia. 
Prasowego.

G łosy p rasy  
ju g o s ło w ia ń s k ie j

BIAŁOGKÓD, 1210 (P A T ).  Dzi­
siejsze dzienniki poświęcają nadal 
liczne artykuły tragedji-*marsylskicj.

,,’Vreme“ i ..Polition’1 zemiosżeza- 
ją fotogrtifją. ilustrującą moment 
zasiacliu na króla Aleksandra. l'o- 
tografja ta daje złe świadectwo or­
ganizacji bezpieczeństwa, pozostają­
cej iir rękach policji francuskiej i 
wywołuje w  tutejszem społeczeństwie 

] “żywe komentarze na ten lemat.

Steny linczu wycięto
Ha filmie di#lekowym

U trw a lo n o  sceną m ordu w  M ąrsy lji

nież m an ifestacje odbył, 
w  Lublanie, gdzie

LONDYN, 3 2.10 PA T . Wo wszyst­
kich kinematografach londyńskich 

1 wyświetlono już wczoraj dokładne 
zdjęcia dźwiękowe, iluś trujące iv\da­

l i  zenia w Afarsylji. '1 ladze iraucu- 
gkie czyniły rozmaitym towarzy­
stwom filmowym w ielkie trudności 

i z wydostaniem tych filmów z Frau-
Się cji. Film  Towarzystwa „Gaumonl 

pobito ■ j5rĄi.śTrJ został zatrzymany; w Le 
urzędnika konsulatau w łoskiego.* Boinp*ct przed samym odlotem do 
Tłum  udał się następnie przed Lom;vn n . Towarzystwa „Parai.iounl" 
konsulat w ioski, gdzie w  podobny j udalo się jaduak film  przewieźć do 
sposób zam anifestowano, jak  i W 1 Londynu, Zdjęcia pokazane zosiały 
Zagrzebiu, w yb ija jąc  szyby. P o -j urzędnikom Scotland Yardu, -za któ- 
lic ja  p rzyw róciła  porządek. Podob poradą sceny linczu wycięto.
ne dem onstracje odbyli się 
również i w Serajcw ic.

B ia ło g ró d  w  czarni
B IA Ł O G R Ó D , 12.10 (P A T ) .  W  

Białogrodzie panuje nadal 'uiwtrój 
wielkiego przygnębienia. M iasto  
przystrojone jest iv czarne flag i. Ze 
wszystkich okien i balkonów zwie­
sza ją się czarne dranerje. Tram waje  

i taksówki ębwieszoao są czarnem: 
chorągiewkami. T eatiy  i  Ł a i i a  są 
zamknięte. AVrszędz.ic ąianuje spokój.’ 
Jugoslaw ja znosi ból z widl‘j:ą god­
nością i dostojeństwem/

W  filnńó* uderza przedewszystkiem  
zupełny brak ochrony samochodu 
królewskiego po wyruszeniu pochodu 
z przystani. To  obu stronach uliey* 
nie widać w o g fA  kordonu policyjne­
go, jak  rowirież po obu bolcach samo­
chodu królewskiego brak  ochrony. 
Dopiero za powozem, w  odległości 
kilku kroków, podąża eskorta konna. 
P o  strzałach uUoa sta’ie ń r  w idow ­
nią nieopisanego wprost zamietza- 
nih.

Film  te.n j&st dzisiaj tenlaicm roz­

ważań eulej nrasy angielskiej, któip- 
znajduje w  nim potwierdzenie i uza­
sadnienie krytycznych uwag, w yg ła -1 
szanyoli w Londynie pod 1 adresem  
policji francuskiej. F ilm  wyśw ietla­
ny będzie w  tfalszym ciągu we 
wszystkich kinem atografach angiel­
skich. chociaż zabroniono £o, .jak do­
nosi prasa angielska, w Niemczech  

i wc Francji.

Ftandin
następcą Berthou?

L U N  L-YN. 12.10 (P A T ) .  AYedłng 

otrzymanych tu przez koła politycz­
ne wiadomości, najprawdopodobniej­
szym kandydatem  na stanov isko 
ministra spraw  zagranicznych F ra n ­
cji na miejsce Barthou, ma hyć mi­
nister r.iondiu. W iadom ość ta w y ­
wołała w  Londynie zadowoleni!:. 
‘F landiu  uchodził za najhardziej zde­
cydowanego anglol la w^ród fra n ­
cuskich mężów stanu. Afówi • sw ietę  
nie po angielsku i uchodzi za zde­
cydowanego zwolennika sowiej 
współpracy frs.m usko-anaiolskicj.

a nie co innego, jest przyczyną, mi 
że się punkt ciężkości pracy prze­
niósł na ta jne posiedzenia klu­
bow e: bo na nich można uniknąć 

są one | jaw nej dyskusji.

Z a m o r d o w a n i e

ArcyblsTuipa Joana
R Y G A ; 12.10 (P A T ) .  Lb ieg ie j uo-

„prze- :
ona siły,

jednem w ielk iem  bałamuclwem. Tw ierdzen ie, że op o zyc ja . y 
Zgoda, że wart śc parlam enai , dw ko  systemowi dąży d » 

zależy od ludzi, którzy W nim za-1 w rotu“  i że n;e ma 
siądą, a zatem także ou opozi cji. j nj e p o tra fi tego systemu ..obalić** 
A le  czy obecny upadek P ° "  u£l j j-est upraszczaniem sobie zagad- 
parlkmęntu, opanowąnego p izc  j nienia, które nie przystoi p ow aż-1

1116 1 nemu pismu. W ięc nie może być , 
opozycji przeciw  systemowa

, to nia opozycja, ;słe ruczaj
dotychczasowy system, a ściślej j ■  ̂ . ,

,   • , , . . .  1 cy zamordor/uny został wc własnej
p recyzu jąc: system wieiizem a, •( ; ' T> - , ,
, , < i -i • • wi li nod Ryga arcybiskup Joan. gło-danv u.śtroj jest tem s iln ie jszy )! * r . ■ 1 y,

kościoła prawosławnego na ijo-
Iwie. Zbro<biii'.rz(’, dla zatarcia śla­
dów, podpalili willę. YY-zwima straż

ini bardziej zduszona jest je go j 
krytyka czyli —  opozycja. 1 ma 
luszność „C zas", jeś li jako kon-j 

ę ewentualnego „gw a l- j 
tow nego" zlikw idowania ' opozycji 
p rzew idu je wzrost konspiracji. 
Bo to byw if zawsze w  takich ra­
zach naturalne i nieuniknione. 

N 'c , praca opozycji nie jest by-
ludzi, którzy w  nim zasiedli jako j ramach lega lnych? AVięc system y ' najmnie-i taka „ s y ^ fo w a " .  Syzy^ j 

w iększość i z samego Spósobu, w  I ra d z e n ia  mogą ulec zm ianie tyl- 'nvc..sąl ł?_C2^ . W^ f 1
jak i do m andatów doszli? To  j e s t , vvt,edy, gdy je  obali spisek lub 
sprawa zasadnicza. ^zamach? A czy h istorją  nie do-

cież całkow icie przez B. B., 
p łyn ie w łaśn ie z tego charakteru

Bo i jakże w yobraża sobie
„C zas" podniesienie powagi^ par - , pa]ai j eat pr

| wodzi, że tym. który systemy o-

lamentu, w  którym  w iększość dba 
tylko o to, aby jakna jbardzie j zdu 
sic głosy w szelk ie j krytyki, nawet 
w e własnym  obozie? I  to w łaśnie,

aw ie zawsze samo i
T yc ie .

czy się łudzą, że siła państwa tem 
bardziej w zrośnie, im opozycja 
będzie łagodniejsza, pow iedzm y: 
bardziej y,klubowa". Bo w takich 
warunkach mogą się tylko wy* 
twarzać stosunki tak zabagnione,

I  d latego też, jeś li kto w  chw ili że wszelkie potem „czystk i" 
obecnej „tra c i grunt pod n oga -, tylko... Syzyfową pracą.

sa

ogniowa ogtiLhi. ogień. P ó  pewnym  
cznsio iv oildalonym pokoju w illi 
znaleziono straszliwie okaleczone 

Zwłoki arcybiskupa, pr/.ykrytc sło­
mą i drzwiam i pokoju. Niewiadomo, 
cay chodzi tu o akt zemsty osobi­
stej, czy o rnord rabunkowy.

Arcybiskup Joan pochodził z Ł o ­
twy. P rzed wojną by ł on rekiore,n  
soiiiiriarjum duchownego w W iln ie. 
E  czasie rewolucji bolszewick.ej 
ziijijduwal się. w  Peuziaf gdzje ska­
zany został precz bolszewiku,, na 
śmierć. W y ro k  jednak nie został w y ­
konany i arcybiskup Joan na mocy

wynnuny więźniów powrocn w ęoicu 

1920 do L o l wy.

Mo:d z zemsty
R Y G A , 12 10 ( I  A T ). AVład/.c, 

prowadzą,cc śledztwo, podej zewują, 
iż niotyweiu zamordowania oreybi,^ 

kupa Joana była ^cmslu. Arcybiskup  
miał zeznawać, jako świadek, w  p ro ­
cesie, który wkrótce rniał sio rozpo­
cząć. Stwierdzono, iż z mieszkania 

zamordowanego pi zed podpaleniem  
wyniesiono pewną ilość dokumentów.

Hołówki, oraz publicysty Rzy 
mowskiego.

P rzed  niedawnym czasem sę­
dzia kom isarz masy upadłości 
w ydał decyzje sprzedania tytułu 
..Kurjera  Porannego" nowej spó- 
ce w ydaw n iczej. D ecyzja  taka. 
w  myśl obow iązu jących przep i­
sów. musi ulec zatw ierdzeniu  
przez Sąd Okręgowy. Przeciw ko 
wnioskowa w ystąp ił p. F ryzę  o- 
raz niektórzy' w ierzycie le . P. 
F ryzę  bow iem  jest w łaścicielem  
tytułu . K u rje r  Poranny".

W  Sądzie Okręgowym  rozpo­
czął się w ięc dzis ia j proces, któ­
ry ma stw ierdzić, czy ty tuł „K u i 
je ra  Porannego" będzie sprzeda­
ny P. Fiwz.e domaga się pozo­
staw ien ia status quo. Dowodzi 
on, ze interesy spółki nie 3ą w 
tak opłakanym stanie, ażeby na­
leżało sprzedawać aż tytu ł dzien­
nika.

Debet i C red it
N a posiedzeniu dłuższy re fe ­

ra t z łoży ł syndyk masy UDadlo- 
ści, adw. W asserberger, k tóry zo­
brazował stan in teresów  przed­
siębiorstwa. Z w yw odów  tych do­
w iadu jem y się, że „K u r je r  P o ­
ranny" jest w łaścicie lem  do’ m 
przy ul. M arszałkowskiej, kom­
pletnego urządzenia drukarni, 
w illi w  Ch.yliczkach z 4-morgo- 
wynn ogrodem  placem. Te wszy­
stkie aktywa syndyTk ocenia na 
sumę około półtora m iljona  zło-, 
tych. Po stronie p.assywów, t. >. 
długów przedsiębiorstwa, w idn ie­
je  suma zbliżona do powyższej 
kwoty, istn ieje— jednak pe^na 
nadwyżka.

Po zeznaniach adw. W asser- 
bsrgera sąd przystąp ił do zbada­
nia zainteresowanego w  sporze 
w ydaw cy F iy zego . P . F ryzę  u- 
t l-zyunuje, że sytuacja katastro fa l 
na, jaka w ytw orzy ła  się w  w y­
dawnictw ie, powstała na skutek, 
kryzysu. Od r. 1930 w  zastrasza­
jący  sposób zm niejszać s ;e po­
czął nakład pisma, co w7 konsek­
w encji doprowadziło do postępo­
wania upadłościowego. Poezyt- 
ność „K u r je ra  Porannego" za­
częła się zm niejszać bezpośred­
nio po wyborach 1930 r. : po
spraw ie brzeskiej.

Do ciężk iej sytuacji w ydaw n i­
ctwa przyczyn iła  się rów n ież i 
w ielka zniżka cen na nierucho­
mości, w  których ulokowany jest 
m ajątek spółki. F ryzę  tw ierdzi, 
że może nadal prow adzić przeć- 
siębiorsctw7o, gdyż ma nadwjri- 
ke aktywów  nad passywami.

30 pensy] ponad  
1.G0C z ło tych

—  D laczego —- zapytu je p rze  
wrodniczący se Jzia Lau ter —  
dziś ma pan być le p s z i, n iż 
wczora j ?

P. F ryzę  nie udziela jasnej 
odpowiedzi, tłumacząc, że do 
przyczyn  upadłości za liczyć  na­
leży rów n ież i w ygórow ane pen­
sje personelu redakcyjnego. "U 
osób pobierało pensję m iesięczną 
pow yżej 1.000 zł.

—  Czy pan ma dzisia j p ien ią­
dze? —  Pada dalsze pytanie.

—  P ien iędzy nic mam —  mówi 
Fryzę.

— N iech  pan przy jdzie  7. czemś 
rcalnem  do sądu, a w tedy będzie­
my rozm awiać. D laczego nie re­
dukował pan tek wysokich pen­
syj ?

—  W ierzy łem  panu m in istro­
w i Starzyńskiemu, że kryzys 
skończy się za 6 m iesięcy. Taką 
też tezę i propagandę za nią roz­
w ija łem  na łamach swego pisma.

—  W ięc  pan m in ister Starzyń­
ski w prow adził pana w  btąd?

—  W ierzyłem , że kryzys sit 
skończy.

Rozpraw a trwa.

*

T * o  d i t e i i u j
samolotem
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Schwytanie k ilku  podejrzanych

Czy rzeczywiście wspólnicy Kelemena?
P A R Y Ż . 12.10. W czora j schwy­

tano na dworcu w  Parvżu  jedne­
go z osobników. który próbował 
wsiąść do pociągu dalekobieżne­
go. Jednak przy przeglądan iu  pa­
p ierów  wymknął się żandarfhom 
i uciekł ( ja k  to ju ż w czora j dono­
s iliśm y ). Fodobno został on po­
nownie schwytany*. M ia ł m ieć w  
kieszeni b ile t I I  k lasy do Evian, 
skąd prawdopodobnie pragnął 
statkiem  dostać się do Lozanny

Jednocześnie schwytani zostali 
dwaj podej'rzani nieznani podróż­
ni, k tórzy  p rzyby li rów n ież do 
Evian . Do Francji p rzeszli oni 
przez gran icę w łosko - szw a jcar­
ską. Obaj m ają paszporty czeskie 
w ystaw ione w  T rjeśc ie . P o lic ja  
przypuszcza, że są to współuczest 
n icy zamachu, gdyż, jak  się oka­
zuje, ich  paszporty są zarówno 
pod w zględem  form atu, jak  i ca­
łego w yglądu  zew nętrznego zb li­
żone do paszportu Kelem enaa. Po 
nadto udowodniono, mimo ich 
zap fżeczeń . że część Dodróży do 
F ra n c ji odbyw ali w spóln ie z Ke- 
lemenem, i że sw oje ubrania na­
by li W tym  samym sklepie w  P a ­
ryżu, co Kelem en. R ów n ież w  
dniu zabójstwa króla  A leksandra 
i m in istra Barthou by li w  M ar­
sy lji i nie m ogą przedstaw ić żad­
nych dowodów, ani powołać się 
na św iadków, k lórzyby s tw ierd zi­
li, że zna jdow ali się w  innem 
m iejscu, n iż to, w którem dokona­
no zamachu.

B RO Ń  P O C H O D Z E N IA  N IE ­
M IE C K IE G O

Z okoliczności, k tóre zostały 
ustalone, m ożnaby -wnosić, że 
istotn ie mordu dokonała o rga ­
n izac ja  tero rys io  w  cnonvaekich  
lub macedońskich. Spiskowcy 
przedosta li sie F ran c ji przez g ra ­
nicę n iosko - szw ajcarską zapew ­
ne, aby nie zw rócić  uwagi. C-ha- 
rakterystycznem  jednak jest, że 
zarówno naboje, jak  i broń przy 
nich znaleziona, jest pochodzenia 
niem ieckiego.

Z W IĄ Z K I T E R O R Y S T Y C Z N E

Separatyści chorwaccy, z któ­
rych kół, być może. w yw odzili się 
m ordercy, zorgan izow an i są w 
bandy te ro r j styczne, szkolone i 
organ izow ane do akcji na teren ie 
W łoch, na W ęgrzech  i w

Sensację wzbudziło podanie 
p rzez „L e  Jour“  ośw iadczenia jed  
nej z osób, jakoby wysoko posta­
w ionej, że ju ż  na trzy  dni przed 
zamachem, osona ta  otrzyms.ła 
w iadom ość o przygotow an iach  do 
niego W iadom ość ta pochodziła 
z kół em igrac ji rosy jsk ie j. O- 
strzeżen ie brzm iało w  ten sposób, 
że należało przypuszczać, że za­
mach przygotow any je s t w P a ry ­
żu i ma być dokonany za pomocą 
ręcznego karabinu maszynowego. 
Koła, które zw raca ły  się z tem o- 
strzeżenem , radziły , aby nie zna j­
dować się w pobliżu osoby króla. 
Charakterystyczne jest, że eks­
pertyza. broni którą posługiw ał 
się Kelem en, wskazuje, że rzeczy­
w iście jes t to x'ewolWer, k tóry 
może być przekształcony na coś 
w rodzaju  ręcznego karabinu ma­
szynowego o sile 210 strza łów  na 
m inutę. Jest to M auser o długo- 
ci 28 cni., 8 mm. i o wadze 1 kg. 
20 g r.

D Y M IS J A  S A R R A U T  P R Z Y J Ę T a

P ARYz,, 12.10. O fic ja ln y  ko­
munikat potw ierdza podanie się 
do dym isji m in istra  Spraw W e­
wnętrznych Sarraut oraz złożen ie 
z urzędu Jeneraln^go dyrektora 
Suref 2 N ationa le  Berthoi-ne i pre 
fekta  departam entu Bouchc-du- 
Rh>ne Jouhannaud.

D yrektor Berthoin  n iezw łocznie 
po zamachu złożył sw ój urząd do 
dyspozycji m in istra^ Spraw W e­
wnętrznych. M in, Sarraut nie 
p rzy ją ł jednak te j dt m is ji i zaśto 
sował w zględem  niego ostrzejsze 
sankcje w  postaci złożen ia z u- 
rzędu.

Obrońca Hauptmaoa
tłu m aczy  •sa

R O W Y  JORK, 12.12 (F A T ).  0- 
iirońca Hauptmann i złożył przed­
stawicielom prasy oświadczenie, o do 
tycliezasowyek zeznaniach Ilaupt- 
maniia. Oskarżony zaprzecza, jakoby 
w czasie porwania dz.iccka Lindbcr- 
gha przebywał r New Jersey. P ie­
niądze, złożone przez Lindberga ja 
ko okup, otrzymał na przechowa nic 
■Kl Izydora Fischa. Na pytanie "jed- 

j nego z dziennikarzy, jaki jest pogląd 
obrońcy na winę i poczt talnaść 

N iem - łfunpimanna, adwokat odpowiedzi 
czeth . Ich  dziełem  było w ysadzę-j nie -udzielił. IV sprawie pochodzenia 
n ie w  pow ietrze  pociągu Simplon | ęieniędzy na obronę, adwokat o- 
O ricn t Express w  październ iku { świadczył, że Hauptuionn posiada

hipotekę wartości ponad 9 Gs. do­
lania- i konto w tafcie oszczędnościo­
wej.

w
1933 r. w  pobliżu Zagrzebi-a. 
Sprawcą bezpośrednim  zamachu 
był Chorwat, lów n ież  linzw iskhm  
Kelem en.

N O W A K  —  N A L lS ? 333 m iljony z ł.
P o lic ja  ośw iadcza, że paszport 

zatrzym anego na dworcu osobni­
ka w ystaw iony  je s t  na nazwisko 
N a lisa  i posiada w izę  francuską 
z 28 w rześn ia  r. b. D w aj inni a- j ob liczen ia  w p ływ ów  
resztowani, Benes i Nowak, pierw będą dokonane w 
szy urodził sie w Zara w  1903 r., 
drugi w  G oryc ji w  1900 r. Za trzy­
m any Benes w y jaw ił, żc N ow ak i 
NaLs jes t to jedna osoba. Trudno 
to pogodzić z faktem  schwytania 
dwóch ró żn jch  osób.

Dobrą drogą 
zdążysz zawsze 

na czas

W edług dotychczasowych da­
nych w p ływ y z Pożyczk i N arodo­
w ej osiągnęły ju ż sumę około 
333 m iljonów  złotych. Ostateczne 

z Pożyczk i 
p ierw ozj eh 

dniach listopada b. r.
Jak wiadom o, w p ływ y z P o ­

życzki N arodow ej są deska ra­
tunku dla budżetu. W p iyw y  te w 
znacznej m ierze zostały ju ż w y­
czerpane wskutek użycia ich na 
pokrycie hiedoborow .

Rada m iejska
w  W iln ie

W ILNO, 12.10 (P A T ).  Wczoraj 
r.icczorcni odbyło się zebranie -wi­
leńskiej Rady Miejskie.;, poświęcone 
wybomm Zarządu Miejskiego. P re­
zydentem miasta wybrano dotychcza­
sowego prezydenta dr Mnleszewskie- 
go, wiceprezydentami pp. Adama 
Piłsudskiego, Nagnrskie<ro i Grodzic­
kiego (w  .zysey z BB.) Spośród 7-miu 
ławników czterech należy do BB., 
dwóch do klubu nar., jeden lo  klu­
bu żydowskiego.

W ybran ie samych członków 
B.B. do prezydjum  nastąpiło 
dzięki temu, że klub ten posiada 
w Radzie M ie jsk ie j bezw zględną 
większość. P rzed  posiedzeniem  

Dziennik W ileń sk i" pisał, żc nie 
jes t to stanowisko słuszne, bo „by  
najm niej nie w szyscy obywatele 
W ilna obdarzyli swem zaufaniem  
przedstaw ic ie li B loku". To też 
K lub Narodow y, posiadjący 30 
proc. m andatów, wysunął także 
sw oją  Kandydaturę <ia jedno ze 
stanow isk w iceprezydenta, która 
jednak upadła.

Podan ie m in. Saraut o udziele­
nie mu dym isji będzie rozpatry­
wane przez radę m in istrów  dopie 
ro w  poniedziałek. T e g o ż  dnia 
rada m in istrów  ogłosi zarządze­
nia w  stosunku do tych funkcjo- 
narjuszów  adm in istracji, k tórzy 
zostali uznani w innym i niedosta­
tecznej! o rgan izac ji służby bezpie 
czeństwa podczas w izy ty  króla 
A leksandra w e F ran c ji.

Ż a ł o b a  w  J u g o s ł a w j i

Po zgonie Aleksandra I Zjednoczycie!)
r - - , .

LIAŁO G R oD , 12.10. Stolica Ju- J noeześnio nadchodzą wiadomości o 
gosławji pogrążona jest nadal w i  licznych demonstracjach antywło-

skich, jakie odbyły się w dniu wczo-eięzkiej żałobie. Domy przybrano 
czurncmi chorągwiami. Miasto ma 
Wwgląd żałobny. Warsztaty, Sklepy 
i lokale rozrywkowe zamknięte. W 
kościołach odbywają się nabożeń­
stwa.

W  kołach politycznych zastana­
wiają się, jakie czynniki mogły do­
prowadzić do siraszn :j zbrodni. Ted-

Testament polityczny króla
„Zachow ajc ie  p rz y g a ś  fra n c u s K o -ju g o s to w ia n s k ą *

P A R Y Ż , 12.10. (P A T . ) .  A gen ­
c ja  -Havasa podaje, co następuje: 
„Zach ow a jc ie  p rzy jaźń  francu ­
sko - jugosłow iańską". —  Ostat­
nie słowa króla  A leksandra m ają 
Wartość testamentu w  polityce 
zagran icznej. F ran c ja  testamen­
tu tego nie zmieni, jak  również 
rząd jugosłow iański nie zboczy 
z drogi przym ierza francusko - 
jugosłow iańskiego. Obecnie wszy 
sey Jugosłow ian ie jednoczą się 
koło tronu m łodego monarchy.—  
W  ten oto sposób form ułu je swą 
op in ję prasa francuska, zaznacza 
ją c  jednocześnie, iż  rządy Biało- 
grodu, Bukaresztu i P ra g i ocze­
kują nom inacji następcy B ar­
thou, aby prow adzić w  tym  sa­
mym duchu tak  trag iczn ie  p rzer­
wane rozm owy.

j.jEcho de P a r is " uważa, iż  po 
norm alizacji stosunków winno 
się przystąp ić przedewszystkiem  
do zbaadnia zagadnień francu ­
sko - w łoskich  i w łosko - ju g o ­
słow iańskich. O m aw iając ostat­
nie m an ifestacje  na teren ie  Ju­
gosław ji, zresztą dość odosobnio­
ne, prasa francuska w yraża  prze­
konanie, że rząd b ia łogrodzk i za­
chowa zimną krew  i ostrożność. 
Koła  jugosłow iańskie —  zdaniem 
„P e t i t  P a ris ien ' odm aw iają  za­
machowi marsyiskiemu charakte­

ru dem onstracji w rog ich  elemen­
tów  w ew nętrznych  wobec p o lity ­
ki B ialogrodu, skłan ia jąc się ra­
czej do sżukania odpow iedzia lno­
ści za zamach w  stosunkach m ię­
dzynarodowych.

,ExeeIsior“  zauważa, iż  lego  
rodzaju trag iczne wypadki, któ­
rych o fia rą  pad li: król be lg ijsk i, 
król jugosłow iański, p rem jer Du­
ca, kanclerz D ollfuss, dotykały 
prźedcwsżystkiem  przy j aeiół
F rancji.

P A R Y Ż . 12. 10. (P A T . ) .  P ra ­
sa francuska om awia z za in tere­
sowaniem  m ożliwe przegrupow a­
nia w  łonie rządu francuskiego. 
Zdaje się, zdaniem dzienników, 
nie u legać w ątp liw ości, że po 
Doum ergue‘u przy jdzie  znowu 
Doumergue. N iek tóre  z dzient.'- 
k ó w  w ysuw ają  kandydaturę min. 
F la iid in  na stanowisko m in istra 
Spraw Zagranicznych m in istra 
M arąuet na stanowisko m in istra 
Spraw W ewnętrznych . Podnosi 
się tu przytem, iż  p rem jer Dou­
mergue odbył w czora j dłuższą 
rozm owę z Marąuet. N iek tóre 
dzienniki w idzą w  M arąuet na­
stępcę Cherona. „Echo de P a r is "  
i „O eu vrc“  jaKo następcę min. 
Cherona w ym ien ia ją  prokuratora 
generalnego, p. M atter.

F .  I .  A .
W*

1934 W ^m ynpto ii —  1535 Białoijr(Hi
tinhwcm i jego organizacją na tere­
nie Związku Sowieckiego. Wniosek

W ASZYNG TO N, 12.10 (P A T ).  
Zakończyły sic tu obrady Międzyna­
rodowej Federacji Loiuiczej' F.‘ I."-A. 
Dotychczasowy prezes Federacji, 
książę lUbeseo, został powtórnie o- 
biany prezydentom. Następny Kon­
gres odbędzie -ię- w Białogrodzie w 
l&Só r.

ederaeja zdecydowała przyjąć, 
jako swego członka, Aeroklub Buł- 
guiski. Sprawa przy jęcia Sowietów 
do Federacji • została przekazana 
przyszłemu Kongresowi w Białogro­
dzie, a to w tym Celu, by prezydent 
ks. Bibcseo mógł udać się do Sowie­
tów, celem zaznajomienia się z lot-

prz.yjęeic zc strony Aeroklubu W ol- 
liegiJ- Państwa Irlandzkiego został o- 
dcsbtny do uzupełnienia liiczbędnemi 
uancini i informacjami.

Federacja powołała znanego łotiń 
ka niemieckiego, AA oJtgangą yoii 
Gionon, do Rady Naczelnej Federa­

cji.
Federacja została powiadon ona 

przez Sekretarjat L ig i Narodów, iż 
we wszystkich zagadnieniach mię­
dzynarodowych lotnictwa może dzia­
łać jako jeden z organów L ig i Na­
rodów.

Oberwanie chmur?
n a  s c e n i e

Żsbr bCY-r e ty dy wiści
N ą posiedzeniu specjalnego Sądu 

Grodzkiego do snraw żebractwa i | 
włóczęgostwa rozpatrzono 39 spraw, 
w których w 29 wypadkrn li zapadły 
wyroki sk.i żujące. 13 osób skazano 
na umieszczenie w Domu Pracy 
Przymusowej na okres mł 3 do (i 
hiiesięcy, a 7 na umieszczenie w za­
kładach opiekuńczych. AA yjatkowo 
Agnieszkę Nowak, Dugeiijiisza Za­
łuskiego i Jankla Cynamona, jako 
recydywistów, skazano na umie­
szczenie w Domu Pęac-y w ciągu 8 
miesięcy7. Z zawieszeniem wykonaniu 
wyroku na 2 lata skazano -1 osoby 
na umieszczenie w  Domu Pracy 
Przymusowej, a 5 na zamknięć e w 
przytułku, 4 sprawy odroczono, 1 u- 
morzono, a dwie osoby uniewinniono.

Uczciwy Kierowca
AY niedzielę wieczorem pozosta­

wiono w dorożce samochodowej Nr. 
1, wziętej z Dworca Głównego na ul. 
Leszno 99 torebkę damską, zawie­
rającą 30 niemieckich marek i  róż­
ne drobiazgi. Uczciwy kierowca, a 
zarazem właściciel tej taksówki, zło­
żył torebKę w Związku Właścicieli 
Dorożek Samochodowych, gdzie jest 
ona do odebrania. Uczciwymi znalaz­
cą jest Michał Tyl*

O zabawnej nadprogram owej 
scenie, jaka w ydarzy ła  się na de­
skach w ie lk iego  teatru  w Stam­
bule, donosi prasa turecka. Teatr, 
zaopatrzony w  najbardziej współ­
czesne przyrządy, posiada nv 
olbrzym i zb iorn ik  do wody, u- 
m ieszczony na dąehu, podobny do 
urządzeń tego rodzaju  w zakła­
dach przem ysłowych, w  których 
w yrabia się m aterja ły  łatwopalne. 
P rzyrząd  taki jest zwykle zaop a ­
trzony w  mechanizm, w yw ołu jący 
w y lew  wody, gdy tem peratura u- 
b ikacyj dochodzi do pewnych gra ­
nic. W  razie  pożaru, p ierw sza 
działa lność ratow nicza nastaje 
autom atycznie. W  teatrze owym 
natom iast, dla w iększej p rzezor­
ności, w ylew  w ody ze zbiornika 
regu lu je  się dźw ign ią  ręczną.

Podczas jednego  z ostatnich 
przedstaw ień, w czasie odgr,rwa­
nia w zruszającego dramatu an­
gie lsk iego, cieszącego się w ieł- 
kiem powodzeniem , na aktorów 
gra jących  w  dekoracji przedsta­
w ia ją ce j ogród  podczas upalnego 
południa i ubranych zatem odpo­
w iedn io w  pow iewne stro je, .spadł 
nagle istny potop. Jeden z po­
mocników scenicznych przez po­
myłkę podniósł d źw ig  zbiornika. 
O rk iestra rówmież ucierp iała moc­
no spowodu nagłej i n ieoczek iw a­
nej u lewy. Deszcz spadający ze

B Ł R U N , 1: JO (P A T ).  Minister 
Spraw Zagranicznych Rzeszy, vc" 
Neurath, po powrocie do Berlina 
złożył w izyty kondolencyjne posłowi 
jugosłowiańskiemu oraz ambasado­
rowi francuskiemu.

słonecznego nieba w yw oła ł żyw io ­
łowe śm iechy publiczności. Oczy­
w iśc ie  musiano przerw ać i rzed ł 
staw ienie, by dać możność akto­
rom popraw ien ia  charakteryzacji 

ln .t i, zm ienienia ubrania, 
z, ■

rejszym. Manifestacjo to nastą­
piły7 no nadejściu wiadomości, że 
dwaj spiskowcy mieli paszporty ja ­
koby opatrzone wizami włoskiemi i 
że z "Włoch dostali się do Francji.

Niektóre pisma przedrukowały ar­
tykuł paryskiego „tynotidien11, ata­
kujący "Włochy7 i Węgry.

Naogół wyraża się tu zdziwienie, 
że dotąd policja francuska nie ujaw­
niła tajemnicy, dotyczącej osoby za­
bitego jn-zez tłum zamachowca. Po­
wtarza się tu, że o tle zamachu 
Francja jest dobrze jioinformowana.

Na giełdę paryską, podobnie 
jak i londyńską, wypadki w  Mar- 
syłji nie oddziałały w sposób w i­
doczny.

Wczoraj Zgromadzenie Narodowe 
nadało zmarłemu tragic-znie królowi 
nazwę: „Aleksander J —  Zjednoczy­
cie !".’ :

Po złożeniu przysięgi na wierność 
nowemu królowi, Piotrow i I I  cały 
gabinet złożył dymisję, oddając te­
ki do dyspozycji regencji, która po­
stanowiła, by skład rządu narazić 
nie ulegał zmianie i by pełnił nadal 
swe funkcje.

AY całej .Jugosławji, poza kilku

wystąpieniami antywloskiemi, panuje, 
wzorowy ład i spokój niazem nieza­
kłócony .

POGRZEB W  OPLEŃCU

^•Spodziewane jest tu ■ przynęcie 
śmiertelnych szczątków króla A lek­
sandra w  niedzielę lub poniedziałek. 
Zwłoki króla będą w  ciągu trzech 
dni wystawiono w  wielkiej sal. 
przy jęć pałacu królewskiego. Rozpo­
częto już prace nad przybraniem żn- 
łobnem wejścia do pakuc-u oraz roz­
poczęto budowanie rusztowania do 
wielkiej bramy7 żałobnej Pogrzeb od­
będzie się w Opleńcu, odległym od 
Bialogrodu o 80 km., gdzie znajdu­
je się mauzoleum króla Piotra, ojca 
króla Aleksandra,

A K C J A  PO JED NAW CZA

BFD APESZT, 12.10. Jak podaje 
d/ionnik białogrodzki „Pesti Naplo", 
rząd po uroczystościach pogrzebo 
wych ku czci ś p. króla Aleksandra 
zamierza przeprowadzić, zakrojoną 
na wielką skalę, akcję pojednawczą 
pod liaslem utrzymania dotychcza­
sowego dorobku króla Aleksandra i 
jedności państwa. Chodzi o pojęć 
nanie między stronnictwami poli 
tyczneiui oraz o pokój między Chor­
watami, Słoweńcami i Serbami.

Rewolurja w Hisząaaj' wyg?sa
A z a n a  na  w o ln o ?  t i?

LONDYN, 12.10 (P A T ).  Reuter 
donosi z .Madrytu: AYedług obiega­
jących tu pogłosek, były prenijor A - 
żana, który został aresztowany przez 
władze wojskowe w Barcelonie za u- 
dział w  spisku katalońskim, został 
w; puszczony7 n i wolność. W iado­
mość jKiwy-ższa oficjalnie n i. zosta­
ła jiotwierdzona.

AY tutejszych kołach politycznych 
twierdzą, żc strajk generalny wy­
gaśnie ostatecznie w o-iągu najbliż­
szych kilku godzin. Oczekuje się tu 
w najbliższym czasie ogłoszenia for­

malnego zakończenia strajku. AA' ca­
łym Madrycie panuje spokój. Rewo­
lucjoniści stawiują opór jedynie w 
Asturji. Walka z wojskami rządo- 
wenti, które zdobyły Oyiedo —  cen­
trum ruchu rewolucyjnego, przynio­
sła pęv  inc struty oddzmłom rewo- 
lucjoi j 7(yW, Ot icdo zostało zbom- 
b:’ tóli wane przez samoloty rządowe.

Na tcrojiie całe.: Hiszpanji w dal­
szym ciągu mają miejsce spóradyez- 
no walki i isajścia między rewolucjo 
nistami a władzami bezpieczeństwa.

W  obron ie  es te tyczneg o  w y g ląd u  m ias ta

Ogłoszenia tylKO na słuoach

N a g ły  spadek
cen cielęciny

Jakkolwiek obecnie nic jest sezdii 
na cielęcinę, Arskutek nadmiernych 
ilości dowożonej baraniny, której to­
na Ustabilizowana jest w burcie ua 
A zł. 10 gr. do 1 zł. 30 gr. za kg., 
w ostatnich dniach zaznaczyła1 się ua 
rynku warszawskim gwałtowna zniż­
ka ceny cielęciny, której najlepsze 
gatunki miejscowego uboju kosztują 
1 zł. 90 gr. do 2 zł. za kg w hurcie. 
Cielęcina koszenia (przody) kosztu­
je obecnie 1 zł 40 gr. do 1 zł. 46 
gr. za kg. Stanowi to zniżkę, wy­
noszącą około 20 gr. na kg. Ceny de­
taliczne są od 10 do ł j  gr. wyższe 
od cen hurtowych. Odpowiednio więe 
do zniżki cen cielęciny w  hurcie, 
rzeźnicy warszawscy winni obniżyć 
ceny cielęciny w detalu.

Ceny etileba
Podług urzędowych danych, na L 

piuździcrnika r. b. zanotowano na­
stępująco detaliczne ceny chleba l">5 
proc. żytniego pytlowego. AYur.sze- 
wa i Gdynia 33 gr., Kraków i Dro­
hobycz 32 gr., Lwów 31 gr., Biały 
stok, AYłoeławek, AYiłno, Poznań, To­
ruń, Katowice i Stanisławów 30 gr., 
Łódź 27 gr., Sosnowiec 23 gr., Iviel 
ce, Lublin, Łuck i  Tarnopol 25 gr., 
Brześć n jB. 21 gr., Nowogródek 23 
gr za kg.

K op iisarja t Rządu na m. stoi. 
AYarszawę w ydał kategoryczno po 
lecen ie Starostom grodzkim  oraz 
komendantowi P . P. na m. stoł. 
W arszaw ę dopilnowania oezysz- 
czenija murów domów i parkanów 
stolicy z ogłoszeń, rozp lakatow a­
nych wbrew  wyraźnem u brzm ie­
niu rozporządzenia kom isarza 
rządu z dn. 20 sierpnia 1929 r. o- 
raz dopilnowania śeisbogo prze­
strzegan ia na przyszłość jrowyż- 
szego rozporządzen ia porządko­
wego.

N a leży  nadmienić,!, ze w  myśl 
rozporządzenia kom. rządu, p la­
katowanie ogłoszeń, obwieszczeń, 
wezwań i 1, p. dozwolone jest 
jedyn ie na słupach i tablicach na 
ten cel przeznaczonych. Jedynie 
instytucje o charakterze w yższej 
użyteczności publicznej m ają pra 
wo korzystania z tab lic przezna­
czonych dla obw ieszczeń urzędów 
państwowych i sahiorządowych i 
to za każdorazowem  indyw iduał- 
nem zezwolen iem  kom rządu. 
Przedsięb iorstw a pryw-atne, poza 
slupami ogłoszeniowem i, ogłoszeń 
swych n igdzie  nie mogą zam iesz­
czać.

N ieprzestrzegan ie  tego przep i­
su grozi karą 500 zł. lub 14 dni 
aresztu, w zg lędn ie obiema temi 
karami łącznie. Do odpow iedzia l­
ności może być pociągn ięty  za­
równo bezpośredni sprawca plaka 
tow ania, jako też osoba lub insty­

tucja, z której pęlecen ia p lakato­
wanie się odbywa.

N ieza leżn ie  od sankcji karnej, 
sprawcom może g roz ić  odpow ie­
dzialność cyw ilna z powództwm 
w łaściciela  nieruchom ości za bcz- 
prawme używanie i uszkadzanie 
jego  w łasności.

£ Interes, jednostki
g, i społeczeństwa

o y  |  wymaga dobryth orOg

Monopol zbożewy
jes t m a ło  praw dopc& oD ny

„P o lo n ia " katow icka podaje po­
głoski o m ożliw ości w prow adze­
nia monopolu zbożajwjgo. Zada­
niem tego monopolu m iałoby być 
skupywanie na ryttku kra jow ym  
wszystkich nadwyżek zbożow ym  
i w7yw ożen ie ieh zagranicę. AV tea 
sposób nia być osiągn ięte podW7.vż 
szenie cen zboża w  kraju  i po­
lepszenie sytuaeji naszego rob  
nictwa.

Pogłoska ta w ydaje kię o tyk; 
meprawMopodobna, że w ładze pati 
stwow7e nic m ają potemu ani środ 
ków finansow ych  am m ożliwo­
ści technicznych (potrzeba W iel­
kich sk ładów ). Zresztą je że li chu 
dzi o rok najb liższy, powszechny 
nieurodzaj zdaje się i tak gwaran 
tować dla producenta rolnego 
dość pom yślny poziom cen.

AY dlnu 20 w rześn ia  1934 r. ukazało się Rozporządzenie Pana 

M in istra  P o rz t i T e le g ra fó w  w prow adzające

N O W Y , B E Z P Ł A T N Y  D L A  W Y S Y Ł A J Ą C Y C H  HPOSOB 

P R Z E S Y Ł A N IA  P IE N IĘ D Z Y  DO A D M 'N J S T R A C J I 

D Z IE N N IK Ó W  I  C ZA SO P ISM .

Na mocy tego rozporządzen ia

OD D N IA  1 P A Ź D Z IE R N IK A  U. B. 

przesyłać można pod adresem  adm in istracji dzieiiniKÓw i czaso­

pism  należności za prcnum eiatę i ttszellde inne należnooei (za  

drobne ogłoszenia, za pojedyńcze egzem plarze i t. p .) n.ieprzek-a- 

czające kwoty 15.—  zł.

SPECJ A L N E M f P R Z E K A Z A M I K O ZR A C H t NKOW E.M I.

Od sum przesyłanych w ydawnictwom  przy pomocy przekazów 

rozrachunkowych.

W Y S Y Ł A J Ą C Y  P IE N I  A D ZE  N IE  P O N O S Z Ą  Ż A D N Y C H  

O P u a T.

Przekazy rozrachunkowe (ko lo r b łęk itn y ) są do nabycia w  ce- 

nie 1 gr. za sztukę we w szystk ich  urzędach pocztowych.
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S k u t k i  i

obok szu kan ia  przyczyn '
Następstwa zbrodni 9-go paź­

dziernika 1934 w  M arsy lji, która 
jes t zdarzeniem  nietylko w strzą  r 
sającem, ale także głęboko sięga-
jncem, są bezpośrednie i dalsze. „  , . , . . ,

„  ! Rząd turecki gen ja lnego Ghazi
ezposiedn io skupia się iw a w y p o w ie d z ia ł  form alną w ojnę 

ga otarto m eodsłon ionej jeszcze, czarnej kawie>
po trzech  dniach tajem nice, ota- obyw a te le  za dużo żfop.ią czar- 
cza jącej sp iaw ców  zbrodni  ̂Bdj kaw y. Statystyka wykazała,

N arazie  tajem niczość jes t zw ią- że na jeanego  Staro czy Młodo- 
zana n iew ątp liw ie , jak  zw yk le w  ( turka przypada 15 filiżan ek  dzień 
takich razach, z zabiegam i śledź- nie. Co za w ie le , to niezdrowo, 
twa. A le  nie z nudów zw raca ją  A le  w ogó le  nie potrzeba i onej- 
w szyscy tak żywo uwagę na ao- dzie się Muzułmanie m ają swój 
niesienia, kto, jak ie j narodowoś- tradycy jny  narodowy trunek kra- 
t i,  ilu, skąd przybyw ających , ja- jow y  i tym  pow inn l-M ę zapijać, 
k ie paszporty lub gdzie podrobio- Jak N iem cy piwo, Francuzi ja ­
ne, jaita proń. Zarówno poszukiwa błecznik, Paryżam e amerpicon, 
nie tych danych przez prowadzą- Sarmaci miód, Lech ic i maśla- 
eych śledztwo, oczyw iście nie bez cza> Sanac. „czystą  z  kropelkam i" 
bardzo rozbudzonej uwagi w ładz krw i endeckiej, a Endecy ma- 
policyjnych , choć o tem się nie śiankę, tak znowuż Tu rcy  w inni 
mówi, jak  zrozum ienie przez gzy- P '0 ayram, co jes t m ieszaniną 
ta jący  ogół w ag i p raw dziw ych  o mleka ow czego z oślem m lekiem  i 
tem wiadom ości, je s t wynik iem  zsiadłem mlekiem, 
bardzo poważnego poczucia p o - ! A yram  jes t h ig jen iezn y  i pożyw 
wszechnego, że trzeba w iedzieć  ny. Ayram  potęgu je . zdolności 
prawdę U sta len ie sprawców  zbro rozrodcze, a w ięc z  punktu pań- 
dni, na m iejscu i w  je j  gnieździe, stwowego je s t konieczny. Ayram  
jes t rzeczą sądów, ale ustalenie, był p ity  p rzez Mahometa oraz 
czy gotow i na wszystko zapaleń- przez wszystkich antenatów  i pro­
cy n ie m ieli styczności z w inn ie j- toplastów , protoplastów , proto- 
szymi rachm istrzam i tu czy ów- plastyków. Czarna kawa p rze­
dzie, je s t sprawą wysoce polity- darła się do T u rc ji dopiero w r. 
czną. j 1556 i działała w ogó le  fa ta ln ie .

O azyw ające się ju ż  narzekania N a leży  ją  uważać jako narkotyk, 
na świadom e osłanianie krw aw e- zasPaka ja jac j nam iastkowo no ­
go zdarzen ia ta jem niczością jes t m ? n̂e pędp do oszałam iania się. 
przedwczesne i może chybione. 1 P le ć  piękna zdaje sobie od 
Pa ta jem niczość trw ać  nie może. dawna sprawę z ujem nych korse- 

f.ap rzód  dlatego, że istn ien ie ta- kw encji narkotyzowania się przez 
j cinnicy p rzesta je  być ta jem nicą mężczyzn odwarem  czarnej kawy. 
w zasadniczem  ustaleniu, iż  jes t Turek  czy w ogóle Muzułmanin, 
coś szerszego. A  następnie dlate- także ze Syrji, z Iraku, z A fg a -  
go, i e  u trzym ywanie ta jem n icy nistanu. w yp ija ją cy  pow yżej 15 
podniecałoby, oprócz jed? egn w  filiżan ek  dziennie, je s t w ogó le  do 
wypadku podejrzen ia  &’ isznego. niczego, a raczej na szmelc. Sa- 
kilka podejrzeń  n iesłu 'vIhych, co ni°  skasowanie haremów' i skaza- 
spraw i, że będzie nac’' '1’ : na usta- u' e na wi  marcie eunuchów' (k a ­
len ic p raw dy W ięc  “lieu k ryw r- plonów') jeszcze nie rozw iązu je 
nie prawdy, jaka q lko będzie kWestji spornej m iędzy płciam i, 
znana, okaże się b iegiem  rzeczy i Sex-appcaJ nadal jest poszkodo- 

i-awidłowym i koniecznym . i^wany w  kra jach  półksiężyca. Do­
piero położen ie kresu żłoDaniu 
czarnej Kawy (ypsian iu , ypsiacze- 
n iu ), położy kres także i tym  nie­
zdrowym , n ienorm alnym  stosun­
kom. Zm arły niedawno stupięć-

Nowa kam panja Kem ala Paszy

9  k o ń c z y  s i ę  —  n a  ż y d a c h . . .

Bezpośredniem  następstwem  jes t
Jeż zadośćuczynienie w e F rm c ji
zasadzie odpow iedzia lności, na
p ierw szych  odrazu wchodzących
w rachubę stanowiskach, od góry  ,

. „  , . d ziesięcio letn i Turek  n igdy me
zaczynając. Oprócz zlozem a z u-
rzędu

jednych  i tych samych. I  nie z A- 
lab ji sprowadzali tę kawę, jak  
dawniej, i nie Arabom (w rogom ) 
dawali zarobić, ale w yłączn ie i 
jedynie... B ra zy lji. No, a jak  ka 
wą, tak oczyw iście handlowali i 
wszystkiem . Turek do handlu wo­
góle nie bardzo tęg i i obrotny. 
Zastępowali go inni. Greków prze 
pędził, Orm ian powyrzynał, został

ten trzeci.
Z tym  trzecim  zaczęło się w  

bpcu, w' T ra c ji (w  K irk ilis ie ),  
potem ju ż  przeszło na inne m ia­
steczka i osiedla, porty i skupiny, 
no, a jak  się zaczęło, tak i trwa 
dalej, m imo że m in istry  w  Anka­
rze jeden  po drugim  zak linają  się 
w wyw iadach dla prasy, że żydów 
kochają, że ekscesy będą ukróco-

N ieprzem yślan e czyny
z a k o ń c z o n e  p r z y R r e m i  

K o n s e k w e n  c  r a m i

W  jednej z kaw iarń  lwowrskich 
goście by li świadkam i następu­
jącego  wypadku:

P rzy  stoliku siedziało tow arzy­
stwo. złożone z kilku poważnych 
ludzi. W  pewnej chw ili jeden z 
panów' z owego towarzystwm za­
czą ł demonstrować swym tow a­
rzyszom zapalniczkę, chełpiąc się 
głośno, iż  nabył ją  bez onłacenia 
stempla.

P rzy  sąsiednim  stoliku siedział 
inny pan. który natychm iast za­
w iadom ił o usłyszanej rozm owie 
przedstaw iciela  w ładzy. P o lic ­
jan t spisał protokuł i sprawa 
skierowana została do w ładz 
skarbowych. Obywatel ten bę­
dzie musiał ponieść bardzo p rzy­
kre konsekwencje. P om ija jąc  już 
grzyw nę, a nawet karę aresztu, 
którą w ładze m ogą zastosować, 
sarn fak t u jaw n ien ia  takiej tran- 
zakcji wypłynie ujem nie na opin ję 
danego obywatela.

D rugi wypadek podobnego ro ­
dzaju m iał m iejsce rów n ież w' 
tjon samym ‘czasie.’ Oto zatrzy­
mano na u licy urzędnika, który 
od przekupnia nabywał szmuglo- 
w'ane kam ienie do zapalniczek. 
I  ten obywatel, którego w ykro­
czenie jes t taksamo ściganp, jak 
i nabywanie szm uglowanych za­
palniczek, będzie ponosił konsek­
w encje swego nieprzem yślanego 
kroku. K rok  te q  napewno był ty l­
ko nieprzem yślany, gdyż przy 
głębszym  namyśle obywatel ów 
musiałby dojść do wmiosku, że 
przekroczenie prawa, czy w  rze­
czach w ielk ich . cz> drobnych, 
jest jednakowo potępiane i ka­
rane.

Z m ałych przestępstw , popeł­
n ianych w  dużej liczbie, tworzą 
się w ie lk ie  szkody dla państwa, 
co n iew ątp liw ie  nie leżało w  in­
tencjach obydwu nanów.

. , . p ija ł kawy, a zawsze ayram  (i
pretek ta  m iejscowego w  g r

M arsy lji i naczelnego k ierow n i­
ka państw ow ej służby bezpieczeń 
stwa w  Paryżu , m in ister spraw

I  oto cała prasa turecka (a  za 
nią także iracka, syryjska, afgań-

Iłsw9 serię dekretów
ma uchwalić dzisiejsza Rada M inistrów

wewnętrznych p. A lb ert Sarraut sk a ‘ przeprowadza tera., ener- 
uznał za konieczne zgłoszen ie u- S iczn ą  kam panję za mlekiem, a 
stąpienia, które zostało p rzy ję te  P rzeciw  czarnej K aw ę. Zaw z.eh  
Natycl n iastowe te 2 .stosowania f 1̂  Sw oj ’do w tgo  no swoje, h "  

zasady odpow iedzia lności, z.Ma- ! °  ka^  koeztu?  . p o k ° ra żuunta' 
zane z p ia s tow an ie*  w ładzy na M ° c fo f *•  'v >’da^  na to ?bywa'  
na sełrfych stanowiskach, należą tele, zeby ti a c ic -o rs ę  n ieodzowną
, , , _  _  ze -względów obrony państwa ido ładu prawnego. . . . .

ta i ^ 4. + „ mnożenia liczby obroncow, ja-Dalsze następstwa będa waz- * . J . V
nieisze i głebszt kleh kra) 1 °Jczy p a P ° trze '

Jut sa: przebudowa rządu buj*  Musi si«  stw orzyć w łasnyprzebudowa 
francuskiego, wskutek śm ierci 
ś. p. Ludw ika Barthou, m in istra

przem ysł od a do zet. A  (a rm a ty ) 
jeszcze się sprowadza, a le dla M 

spraw^za^ranicznych/a te ra z "ta k -! 1 ™aaek gazow ych ) ju ż powstała

że 1 stąpien ie p A lb erta  Sarraut, 1 W1P,ka fa b ry k a .w  A n kar“ ’ .daw*
 ̂ , niej zwanei Angora . Cieśniny

m m istra spraw  wew nętrznych , , , . . ? . , ,
, . '  Dardanelskie tez należałoby u-
liędzie m iała duze znaczenie na- ,  , , , .

, . ___ „ , fo rty fik ow ac  wbrew  głupiemu
w ew nątrz 1 nazewnątrz. W  rzą- , . T . . .  , .
, . , , . . f f  raktatowi Lozańskiemu, a w  kaz
dzie sa dwa,1 w yb itn i m in istrow ie , . . , , .

% dym razie powwbudowac od stro­
ny A z j i  do cieśnin takie lin je

m , , , ,  . strategiczne (au tostrady ), żeby
. T a rd ieu  z praw icy, od której ^  kQ do^ t a sie
lezbyt od leg ły  był s. p. Barthou na‘d wybl.zeże> gdyby napfzykfeń

Ita lian ie  w pad li na pomysł złoże-
, , , , nia tu niespodziewanej w izyty,

ca stronnictwa radykalno-spole- Na t całp przyPpOSobien ie ^ l i ­
cznego ao k orego należy p Sa1-  tarng n,us, a gi 2Iialeź(- , ie lk ij 
rau t Czv w koniecznych obecnie fundiJsze a ‘ tymczaseir obywate- 
prze m ięciach pozos aną om na ]e tko ,puszczaj^  na tp przp. 
swych stanowiskach boZ tek, . z y  k] ^  fcaw ^  ^
nKm -m o +olri tOOT n9!łr7.1P ** ^

bez teki, jako t. zwa mimstrowne 
stanu, b- prezes rady m inistrów , 
p. Tard ieu  
ni
z um iarkowanego skrzydła w  se­
nacie, oraz p. H erriot, przewód-

kotyzu ją i która z nich robi pól-obejm ą teki, jes t naarzie, spowo 
du mocno zarysowanych ich oso- “ j

bistości polityczn? ch, wstępnem W obec tego Ghazi w ypow iedzia ł 
p; tamem w  spraw ie przebudo- zdecydo,v . na w o jn ę aomowa Czar
wy.

N ow y  stan rzeczy w Jugosla- 
w ji, gdy  niema ju ż Króla A leksan ­
dra I-go, a u góry  staje m ałoletni 
P io tr  I l- g i  z radą regencyjną  i 0- 
toczeniem  wojskowo-politycznem , 
jes t głęboko odmienny od dotych­
czasowego. Zadania oparcia no­
wych rządów  o cały naród są o- 
gromno. Zadania utrzym ania po­
lityki zagranicznej państwa i je ­
go znaczenia nazewnątrz nie- 
m niejsze. Im  w ięce j jes t takich 
którzy liczą  na rozprzężenie, tem 
w iększy pow in ien być wysiłek 
w o li i rozumu w Jugosław ji.

A  w reszcie  zbrodnia w  M arsy­
l j i  n ietylko przez Zmiany we Fran 
c ji i przez nowy stan rzeczy w 
Jugosław ji. ale także przez 
wstrząs iiowszechny, zaważy na 
szerokiej po lityce m iędzynarodo­
w e j w Europie.

at. Sl.

D/.iś popołudniu odbędzie ,isię pod 
przewodnictwem premiera Kozłow­
skiego posiedzenie Rady Ministrów, 
na którem zostaną, rozpatrzone dal­
sze proiekiyc ustawodawcze, mające 
wejść w życie w drodze dekretów 
Prezjdenla Rzplitej.

Między imieini chodzi tu o bardzo 
doniosły dektet o Komunalnych Ka ■ 
sach Oszczędności oraz dekret, wpro­
wadzający nowe prawo o upadło­
ściach i rozporządzenie u sprawie 
postępowania zapobiegatrczo-uklado- 
wego.

Zagadnienie oddłużenia rolnictwa, 
przedstawiające kompleks projektów 
ustawodawczych,’ nie będzie jeszcze, 
jak się zdaje, załatwiono, wobec nie­
ukończenia prac przygotowawczych 
nad odnośnemi proięktanr

Co do sprawy reformy ubezpieczeń 
społecznych, to kwestja ta znajduje

sfę dotąd jęsfccze ua warszżacie prac 
Ministerstwa Opieki Społecznej i 
trudno przypuszczać, aby do czasu 
zebrania się Izb  parlamentarnych, 
odpowiedni projekt został nrzygoto- 
wany. Pozatem kola rządowe przy­
wiązują podobno wago do przedys­
kutowania wpierw tej sprawy na fo ­
rum publieznem.

Natomiast.prawdopodobne jest, że 
z innych wielkich problemów, wysu- 
niety-eh przez rząd próf. Kozłow­
skiego. poruszony będzie problem u- 
zdrowienia gospodarki samorządo- 
we.j.

Rozwiązanie tego problemu znala­
złoby również swoi wyraz w odno- 
wńcdnieh projektach kilku rozporzą­
dzeń P. Prezydenta, Prace nad uło­
żeniem przepisów, ma.jącyeh na ce­
lu oddłużenie związków samorządo­
wych i zrównoważenie ich budżetów, 
.iuż si" rozpoczęły.

Strajk szkolny w Grajewie
spowociu nauczycieli żydów

nej Kaw ie. Ze wszystkim i dokoła 
jest w  zgodzie i pozaw ieral pak­
ty. Z M oham edtm  Zah ir Khanem 
(A fgan istan .) jest w p rzyjaźn i, 
szach Reza P eh lev i byl z w izytą, 
a teraz w  październiku Ghazi go 
rew izy tu je  w Teheranie. Irak też 
wciągną 1 na złość B rytanem  zro­
bią czworoporozum ienie, a le  za­
chodnio azjatyck ie. Natom iast z 
Czarną Kav,'ą wszelk ie pakty bę­
dą ■ •zerwane. N aw et Sow iety so­
bie ugłaskał Mustapha Kem al P a ­
sza i ma obiecaną w izjjtę  Gruzina 
w Ankarze. A le  do tego czasu z 
kawą i je j nadm.erną konsumeją 
musi być zrobiony porządek.

K to na -tein ucierpi i kto na tem 
już traci, o tem się dow iadujem y 
z telegram ów, oczyw iście nie P a ­
ta, ale rzecz prosta ze Żata.

Cały bowiem  handel kawy był 
tak w' Tu rc ji, jak  i dla krajów  są­
siadujących w rękach w yłączn ie

Z Grajewa donoszą do K . A . P .: 
Wobec tego, że władze szkolne nie 

załatwiły sprawy usunięcia nauczy 
cieli i wychowawców żydów ze szko­
ły polskiej w Grajewie, rodzice ka­
tolicy postanowili w dniu 7 b. m. nie 
po.-y lać dzieci do szkoły, dopóki wła­
dze szkolne nie spełnią ehisznyrch 
ich postulatów. W  dniu 8 b. m. i 9 
większość znaczna, dzieci do sz.kół nie 
przyszła.

Rodzice otrzymali pismo ze staro­
stwa w Szczuczynie, bez oryginal­
nego podpisu i pieczęci starościń­
skiej, grożące im karą do 40 zł- za 
każdy dzień nieposyłania do szkoły.

Wobec tego dnia 9 b. m. przez 
swoich delegatów piśmiennie zapy­
tali p. starostę, ’ czy wiadomo mu o 
wydaniu powyższego pisma i wyłu- 
szezyli powody nieposyla.nia swych 
dzieci, licząc na lo, że p. starosta 
zrozumie ich dobrze i przyczyni się 
u władz szkolnych do rychłego usu­
nięcia nauczycieli żydów ze szkoły 
polskiej w Grajewie.

W  odpowiedzi na to staroMa Olej- 
niozakowski przysłał w dn. 10 b. m. 
sokwestratorów, którzy u rodziców, 
moposylającycli dzieci, pozajmowali 
różne rzeczr.

ne, w inn i pow ieszeni i za top ieri. 
że „w łos  z g łow y " i t. p.

W  praktyce ato li n ietylko „w łos 
z g łow y", ale dużo g łów  Nababów 
i Krezusów  poszło, a bogatych 
domów z dymem też poszło do ty ­
siąca, w  myśl przysłow ia o „ma- 
leparta"... A  Żat w telegram ach 
in fo rm u je : s

STAM BUŁ (Żat). W  publieznem 
jświadczenit minister spraw we­
wnętrznych Rzukri Kaja-bey zazna­
czył, że w  okresie miesięcy lipiec i 
sierpień władze wydały 1800 żydom 
paszporty zagraniczne na wyjazd z 
Turcji.

STAMBUŁ, (Żat). T ladzo rządo­
we w  Izm ir skonfiskowały przeszło 
»to domów, należących do żydów, o- 
bywateli greckich, których ostatnie 
wysiedlono z Turcji na podstawie u- 
stswy, zakazującej cudzoziemcom trud 
nienia się rzemiosłem tt Turcji. Na­
razie brak jakiegokolwiek uzasadnie­
nia tej konfiskaty. Niewiadomo też 
jeszcze, czy właściciele skonfiskowa­
nych nieruchomości otrzymają od­
szkodowanie

STAMBUŁ, (Żat.). Szkoły turec­
kie w Adrjar.opolu odmówiły przyję­
cia uczniów żydowskich. Ponieważ 
jeayna szkoła żydów ska jest w  tym 
roku nieczynna, wiec dzieci żydow­
skie w Adrjanopolu nie mają moż­
ności kształcenia się. Naogół sytua­
cja żydów' w  Adrjanopolu jest bardzo 
ciężka. Wskutek bojkotu antyżydow­
skiego wiele rodzin żydowskich o- 
puszcza Adrjanopol i przesiedla się 
do Stambułu.

Całkiem tedy, jak  w  tej barba­
rzyńskiej H it le r j i !  N iem a tych 
przeklętych Ńazich , a te Turki 
Oomany całkiem jak  Braunebe- 
stjen. Żo za-s zly przykład zawsze 
prędko innych zaraża, w ięc się 
ten antykapita lizm  przerzucił i 
na sasiadów. N a  ten Irak  niesz­
częsny. gdzie dotychczas było 
spokojnie, „ku ltu ra ln ie", jak  u Pa 
t?ą Boga ża piecem, a teraz ’ pożal 
się Boże. Żat donosi:

.„Manchester Guardian" donosi z 
Iraku, że wzmogły się tam ostatnio 
nastroje antyżydowskie i antysyjoni­
styczne. Rząd Iraku wydał zakas 
sprzedaży pism i książek żydowskich 
z całego świata. Częstokroć konfi­
skowana są w Iraku również nieży- 
dowskie pisma z Anglji i  Ameryki, 
jeśli zawierają artykuły prożrdow- 
skie. Nawet księgi religijne adreso­
wane do naczelnego rabinatu w Bag­
dadzie, władze konfiskują.

LO ND YN. (Żat.). Podług wiadomo 
ści, które nadeszły % Iraku, kurs an­
tyżydowski przybiera tam coraz o- 
strzejsze form y. 2U żydoyvskich u- 
rzędników Ministerstwa Przemysłu i 
Komunikacji, wśród których kilku 
było od 15 lat czynnych na służbie 
państwowej, nagle usunięto z stano­
wisk. Również drobna liczba pozosta­
łych żj'dowskich urzędników znosić 
musi wciąż szykany. Interwencje 
u rządu Iraku oraz starania o przy­
wrócenie debitu pismom żydowskim 
pozostały bez skutku

Z A fgan istanu , ze Syrji i z B e j­
rutu, i z Bagdadu też  now alje nie 
zbyt mile...

Dużo do tego sianu niepokoją­
cego przyczyn iła  się i ta... czar­
na kawa. Jak na wszystkiem , tak 
i na tym (narkotyku ) duże fo r ­
tuny zb ija li. Narodow ym  ayramem 
(m leczk iem ), jako ju ż  „narodo­
w ym " pogardzali, a b razylijsk ie  
ziarenka sprowadzali. N aród  zaś, 
jak  każdy naród, kawę żłopał, 
gadał, w ydziw ia ł, na Gełdhabów 
psioczył i psy w ieszał, ale sam 
nadal p różn iaczyl i znów do ka­
w y czarnej się rwał.

Teraz pójdzie na mleczko... 
F rancois F iszer w „ Ip s ie "  ju ż ze- 

1 szedł na mleczko. A  Tu rcy  także 
I na mleczko. A  m y7 N a  dziady. 

N ie  na działy', nie —  na dziady.

Wiadomosri polityczne
P O W R D T  

M ARSZ. P IŁS U D S K IE G O
W czora j popołudniu marsż. 

Piłsudski, po spędzeniu trzech 
dni w  W iln ie , gdzie odbył szereg 
kon ferencyj wojskowych, pow ró­
c ił do W arszawy.

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A ŁO B N E  
Z A  Ś. P. M IN . B A R T H O U  

Ambasada francuska podaje do 
wiadomości, że nabożeństwo ża 
łobne za spokój duszy ś. p. m i­
nistra Spraw Zagranicznych 
Louis Barthou odpędzie się w  ko­
ściele św. K rzyża  w  sobotę, *13-gc 
b. m., o godzin ie I i - e j .

O D R O C ZO N A  W IZ Y T A  
PR F M J E R A  W Ę G IE R S K IE G O  

W ęgierska agencja  te leg ra fic z ­
na ogłasza o fic ja ln y  komunikat, 
stw ieraza jący, że przyjazd do 
W arszaw y prem jera  Goemboesza 
został na krótki czas odroczony.
W  węgiersk ich  kołach po litycz­
nych podają jako przyczynę od­
roczenia tragiczną śm ierć króla 
A leksandra i min. Barthou i za­
rządzoną z tego powodu w  w ielu  
stolicach europejskich żałobę. 
Pozatem  zaś w izyta  warszawska 
była wyznaczona na term in, któ­
ry m ógł się zbiec z  uroczysto­
ściami pogrzeoowem i w  Jugosła­
w ji.

P O L S K O  - N IE M IE C K IE  
P O R O Z U M IE N IE  H A N D L O W E  

W czora j pp. w icem im stet 
Szembek i poseł niem iecki von  
MoRke podpisali polsko -  n ie­
miecki układ kompensacyjny, któ 
ry  parafowany został w  W arsza­
w ie 6 b. m.

N O W Y  P O S E I E S T O Ń S K I 
Now ym  posłem estońskim W 

W arszaw ie ma by'ć m ianowany 
obecny radca poselstwa estoń­
skiego iv Londynie, p. J. Markus.

ZJAZD  K U R A T O R Ó W  

W czora j rozpoczął się w  M in i­
sterstw ie O św iaty trzydn iow y ' 
z jazd kuratorów  szkolnych z ca­
łej Polsk i Z jazd  odbywa się pod 
przewodnictwem  m in istra W . Ję- 
drzejew icza. *

Ż Y D Z I
W  Z A R Z Ą D Z IE  M IE JS K IM

Jak donosi jedno z pism, ugru* 
powania żydowskie w  W arszaw ie 
zab iega ją  usilnie o stanowisko 
piątego w iceprezydenta w  kom i­
sarycznym zarządzie m iejskim  
oraz o mandaty' w  radzie p rzy­
bocznej przy p. Starzyńskim , któ 
ra niebawem ma być m ianowana.

P . G R U B E R  ZO STA JE  
Tydzień  temu podaliśm y po­

głoskę o bliskiem  ustąpieniu pre­
zesa P. K  P . p. Grubera, Którego 
zastąpić m iałby na tem  stanowis­
ku aotvcbczasow y w ieem in. Skar­
bu p. Koc. Obecnie agencja  Iskra 
zaprzecza te j w iadom ości.

1  r z e , q l ą d  p r a s y

Dopiero w przyszłym roKu
będzie zam kn ię ta  lista adw okatów
Duia G b. m. przedstawiciele pre- 

zydjmu Rady" Naczelnej Związku 
Zrzeszeń Aplikantów Zawodów 
.Prawniczych Rzplitej Polskiej, pp. 
Żenczydiowfiki i Poznański, przyjęci 
zostali przez prezesa ó aezelnej Rady 
Adwokackiej, f f l lz  Paselnilskiego.

Pb omówieńiu(jSzereąu spraw bie­
żących i organizacyjnych reprezen­
tanci młodzieży prawniczej poruszyli 
Sn. in. sprawę eweutualncgo za­
mknięcia listy adwokatów, iako naj­
bardziej interesującą aplikantów w 
chwili obecnej 1 nrzedstawili w ob­

szernym memorjale postulaty repre­
zentowanych przez Związek 10 zrze­
szeń aplikantów, skupiających łącz­
nie około 3.000 członków.

Prez. Pasehalski, przyjiuując me­
morjał do wiadomości oświadczył, żc 
sprawa feamknięcia listy adwokatów 
będzje aktualna prawdopodobnie do- 
juero w roku przyszlyi 1, dodając1 
przytem, że aplikantów adwoKuc- 
kieli, wpisanych obecnie na listy-, 
według wszelkiego prawdopodobień­
stwu. żadne ograniczenia nie dotknąi

Kandydatury
republikańskie

u trzym a n e
P A R ) U  12.10 (P A T ).  Prezydjum 

komitetu wykonać.czego partji rady­
kalnej .obradowało wczoraj nad tak­
tyką, kt.órą zastosować należy w dniu 
uzupełnia iącyeh wyborów' samorzą­
dowych. W  obecności prezesa partji, 
min. Herriota, uchw-alono utrzyma­
nie wszystkich kandydatur partji 
rady Kalnej. Prezyd.in.rn komitetu 
wykonawczf-go wyraziło przytem na­
dzieję, że kandydatury te skupią 
glosy wszystkich szczerych i  prze­
widujących republikanów.

H u la j dusza
D zis ie jszy  „R obotn ik " donor:*
Do pewnej instytucji „sanacyjnej' 

zgłosił się właściciel 11Tytwomeg< lc- 
kam warszawskiego z propozycją, 
...podjęcia się egzekwowaniu sum Z l ■ 
kredytowanych najrozmaitszym dy  
gnitsrzom  „sanacyjnym".

Chodzi tutaj o niebylejaką sumę 
gdyż dochodząca do 600 tys. zł. Wza­
mian za egzekwowanie niezapłaco­
nych rachunków restauracyjnych. —  
właściciel lokalu zaofiarował 25 proe. 
aurny uzyskanej w  ten sposób na ce 
le instytucji, której napr >ponowaJ 
egzekwowanie swoich należności,

! Klientami wytwornego lokalu by1.’
1 różni panowie, którzy zalega ją po  30 
i więcej tysięcy złotych.

Trzeba szukać b liże j
W. ostatnim  numerze „ I I  Kur* 

jera  Codziennego" czytam y takie 
re flek s je  na tem at olbrzym iego 
obecnie wzrostu  przestępczości.

„M am y do czynieni, z niezdrów, ti 
prądem sensacyjności, przeciekają­
cym do nas zza wielkiej wody  
gdzieś z Chicago gdzie częste, gę ­
sto problem „jak  najlepiej obejś ' 
praw o" —  «tat się jakgdvby  dewizą  
pewnych sfer".

Czy tylko aż z za Oceanu, prze­
nika do nas ten problem  „ ja k  o- 
bejść p raw o" i czy przypadkiem  
nie jes t najlepszym  nauczycie­
lem pod tym  w zględem  wydawany 
przez tegoż co „ l.K .C ." w ydawcę 
, T a jn y  D etek tyw "?

I  jeś li artykulik kończy się a- 
postrofą

„Czas najwyższy skończyć z tą 
dziwną m anją".
to ma zupełną rację. Ty lko  trze ­
ba skierować to wezw anie pod 
najb liższym  adresem.

Składajcie ofiairv
na powodzian
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I C Ć i ziemia
JaK fabrykowano pieniądze

Ścisła w s p ó łp raca *
w  w ięzieniu złoczow skiem

dozorców  z w ię źn iam i
RÓ W NE, 12. 10. (T e l. w i j .  —  

Przed  trzem a la ty  Stanisław  W il­
czyński. A leksander Kezunow, Jó­
ze f Kuźma i Stanisław  Kom orow ­
ski, zawodowi złodzieje, odbywali 
razem  karę w  w ięzien iu  rówień-

skiem. Rezunow, po odcierpieniu  
kary, został zwolniony. Pozostali 
zaś towarzysze przetransportow a­
ni do w ięzien ia  w  Złoczow ie.

Stosunki, jak ie  tu zastali, w y­
dały im się, w  porównaniu z j y -

Samowolne zerwanie pieczęci
z  epilogiem w  sądzie

Po zm arłym  przem ysłowcu W il­
helm ie Bernstein ie pozostał znacz 
ny spać-k  w  postaci bogatego 
zbioru złotych  monet, cennych 
antyków i zb iorów  fila te lis ty cz ­
nych N a  mocy testamentu zm ar­
ły  cały swój m ajątek pozostaw ił 
żcnie. Tym czasem  w  toku postępo 
wania spadkowego zg łos ił się 
A rtu r  Bernstein, syn zm arłego, i 
wystąp ił do sądu o obalenie te­
stamentu. N a  dowód swego syno­

stwa Bernstein powołał św iad­
ków, przedstaw ił korespondencję 
i fo to g ra fje  fam ilijn e . N ie  czeka­
jąc  na ukończenie procesu, samo­
woln ie zerw ał p ieczęcie i zabrał 
złote m onety i meble pozostałe po 
zmarłym.

W dow a oskarżyła A rtu ra  Bern­
steina o samowolne przyw łasz­
czenie Proces odbył się w czora j 
przed Sądem Grodzkim  W yrok 
zapadnie za parę dni.

Z kraiu
Ł4Z>2

śmierć w  sądzie. W  Łasku, w Są­
dzie Grodzkim podczas rozprawy ad­
wokat 3ad rawski stracił przytom­
ność. Przybyły lekarz stwierdził 
zgon.

K ary  sa handel w godzinach nie­
dozwolonych. Wczoraj odbyła cię 
inspekcja, która ujawniła wiele wy­
padków handlu poza godzinami do- 
zwolonemi, wobec czego spisano k il­
kadziesiąt protokułów, bowiem ci, u 
których stwierdzono nieprzestrzega­
nie godzili pracy, pociągnięci zosta­
ną do odpowiedzialności sądowej.

1200 krawców strajkuje... vY Brze- 
aaaeh -rawcy-chałupmcy w  liczbie 
1200 zastr&.jfeowali, protestując 
przeciwko pracodawcom żydom, któ 
rzy, wbrew umowie chcieli obciążyć 
ieh e-łkowitemi opłatami ubezpie­
czeniowemu. Inspektor pracy zajmie 
się likwidacją strajku.

KRAKÓW
K ianćw  i  powódź. Rada Miejska 

Krakowa nosi się z zamiarem zwró­
cenia się do władz centralnych z 
próśb i  o przyzn inie =>nmy 12 i  pół 
miljcna złotych, celem zabezpiecze­
n ia  Krakowa przed ewentualną po­
wodzią Na czele wojewódzkiej ko­
misji odbudowy zniszczonych przez 
tegoroczni powódź wałów stanie 
Andrzej Kędzior.

Działalność Komitetu Pomocy Po- 
Todzianom. Działalność Komitetu 
Pomocy Powodzianom wyraża 6ię 
cyfrą  1254 dzieci, umieszczonych w 
19 kolonjach, oraz dożywieniem 35 
■je. dziec.

.WILNO
U  progu ro£u akademickiego. 

Wczoraj w Uniwersytecie nastąpiła 
in angor acja. toku akademickiego, 
podczas której rektor Staniewicz 
zdał aprawozdanie z działalności U- 
niwersytetu.

K A TO W IC E

W icia  szykowa w płomieniach. W  
tyeh dniach w  kopalni „Paw eł" w 
Chebziu wybuchł pożar, który objął 
płomien ami wieżę szybową, wyso­
kości 25 metrów. Pożar nowstał 
wskutek zapalenia się smarów. Za­
trudnieni monterzy na wieży z tru­
dem zdołali się uratować. Po go- 
$zinn“ ’ wytężonej aitcji ratunkowej 
udało oię straży pożarnej opanować 
sytuację.

PO ZNAŃ

Wypadek z pociskiem lo -lctn i 
Zdzisław  Ziętkiewicz znalazł zapal-

Nieoezpiecziid zaoawa
W mieszkaniu A bram a Leugera 

I, Ceglana 7), właściciela pracowni 
tcuzek skórzanych i torebek, 8-Ict- 
ni syn jednego z lokatorów, korzy- 
•Ujących z nieobecności żony Len- 
gerfc, zabrał z kuchni tasak i zaczął 
H bawię Zauważył to pracownik 

Langera, 23-letni Jusek Goldsztcjn 
(Nowolipki 58) i usiłował odebrać 
tasak chłopcu, ten jednak stawiał 
opór. W  czasie wyrywania, chłopiec 
uderzył G., powodując ranę ciętą le­
wego -amicnia. Poszwnnkowany zgło­
sił się do ambulatorjum Pogotowia, 
gdzie został opatrzony.

Popiera; cie 
wyroby 

krajowe

■lik od granatu i  począł przy n iu  
manipulować-. W  pewnej chwili na-* 
stąpiła eksplozja, skutkiem której 
chłopiec odniósł 35 drobnych ran. 
Chłopca w  stanie ciężkim przewie­
ziono do szpitala.

Komisja lustracyjna w sanator­
ium Komisja lustracyjna, która 
przybyła do sanatorjum dla płucno 
chorych w Ludwikowie, w  wyniku 
lustracji zawiesiła w  urzędowaniu 
dyrentora sanatorjum dr. Staronie- 
wiczo. oraz administratora Cichego.

LW Ó W

Nabożeństwo za duszę Konopnic­
kiej. W  czw arta  w południe w  rooz 
nicę śmierci poetki, staraniem ko. 
mitetu bodowy pomnika, odprawio­
ne zostało nabożeństwo żałobne w 
kościele katedralnym. Naetępnie u- 
dino się na cmentarz Łyczakowski, 
celem złożenia wieńców na grobie 
poetki.

Napad na plebanję. Czterech' u- 
zbrojonych bandytów dokonało na­
padu na mieszkanie ks Józefa P ięty  
w Falkenbergu, gdzie po steroryzo- 
waniu służby, zrabowali bandyci go­
tówkę i  różne przedmioty.

O okopane zwłoki. W  domu bur­
mistrza Hodorenki Tomkiewicza na 
podwórza odkopano zwłoki złodzieja 
recydywisty, Mazurkiewicza, który, 
jak wykazało śledztwo, został za­
mordowana nrzez wspólników przy 
podziale rapu. Jednego z zabójców 
schwytano.

gorem  panującym  w  w ięzien iu  ro- 
wieńskiem , praw dziw ym  raiem . 
W ięźn iow ie  nie byli krępowani 
żadnemi przepisam i i m ieli cał­
kow itą  swobodę ruchów. Cele nie 
były zamykane nawet w  nocy i co 
parę dni urządzano sute libacje, 
w  których bra li udział i strażn i­
cy w ięzienni.

Komorowski zostal p rzydzie lo­
ny do hodow li jedwabników , W i l ­
czyński zaś i Kuźm a pracow ali w  
warsztatach ślusarskich, gdzie 
zetknęli się z n iejak im  Fedorczu- 
kiem  i W ołyńcem . Tu uplanowali 
rozpoczęcie fab rynacji fa łszy ­
wych pien iędzy. Pom ysł uznany 
został za znakomity, gdyż budy 
nek w ięzienny z natury rzeczy 
stoi poza gran icą  wszelk ich  po­
dejrzeń. Do szajki w ciągn ięto  K o ­
m orowskiego i jednego ze straż­
ników, M azepę, k tóry pod ją ł się 
dostarczania surowców  potrzeb­
nych do fab rykac ji monet.

W krótce  faoryk t została uru­
chomiona i w ypuściła  p ierwszą 
serję  fa łszyw ych  5 złotówek. Ce­
lem puszczania w  ob ieg fa łszy ­
wych pieniędzy, sprowadzono 
zwoln ionego z  w ięzien ia  Rezuno- 
wa, k tóry  odDierał transporty fa l­
sy fikatów  i w ydaw ał je  na m ieś­
cie. Fa łszyw e p ien iądze puszczali 
rów n ież w ob ieg i strażn icy  w ię ­
zienni, Mazepa, Potocki, D yl i 
Baj, oraz dorożkarz Muzyka. W  
krótkim  czasie Z łoczów  za lany zo­
stał fa łszyw vm  bilonem . W ładze 
śledcze napróżno usiłowały w y­
kryć faoryczkę tak św ietn ie za ­
konspirowaną. Prawdupodobnie 
a fera  w ydałaby się dopiero po 
długich obserwacjach, gdyby ńie 
przypadek

Gdy tow arzysz fa łszerzy , Stani­

sław Kom orowski, wypuszczony 
został w  m aju 1933 r. z  w ięzien ia  
w Złoczow ie, postanow ił chwycić 
się innego środka zarobkowania. 
Zaczął upraw iać szantaż i obcho­
dzić znajom ych kolporterów  fa ł­
szywych pien iędzy, dom agając 
się okupu. Odmówiono mu, a w te­
dy z zem sty zg łos ił się do st przo 
downika po lic ji śledczej i o fia ro ­
wał mu sw oje usługi w  charakte­
rze w yw iadow cy. W  rozm owie 
poin form ow ał g o  o stosunkach 
panujących w  w ięzien iu  złoczow- 
shiem i o tak dobrze prosperu ją­
cej „m en n icy". R ew elac je  Kom o­
rowskiego b rzm ia ły wprost nie­
prawdopodobnie i przodownik je  
zbagatelizow ał. W tedy  zaw iedzio­
ny w  swych nadziejach  ex-wie- 
zień pow rócił do rodzinnego m ia­
sta i razem z  Rezunowem  na 
przedm ieściu w  pewnym  domu za­
łożyli na w łasną rękę fabrykę fa ł­
szywego bilonu. L ecz  ta mennica 
nie utrzymała się długo i została 
w j kryta. W tedy  nareszcie szajka 
z w iez ien ia  złoczow skiego zosta­
ła zdemaskowana.

Rozpraw a m iała odbyć s ię  przed 
delegowanym  sądem w  Równem, 
lecz z  uwag: na to, że większość 
oskarżonych przebywa w  Z łoczo­
w ie, proces odbył się w  m iejscu, 
gdzie fabrykowano fa lsy fika ty .

W yrok ien  sądu przysięgłych  
skazano Kom orowskiego na 8 lat 
w ięzien ia, W ilczyńsk iego  na 6 lat, 
Rezunowa na 6 i pół roku w ięz ie ­
nia. W szyscy pozbaw ien i zostali 
praw  obywatelskich na la t  10 

Potocki, Dyl, Baj, Mazepa, W o- 
łyn iec, Fedorczuk i Muzyka zo­
sta li uwolnieni od w in y  i kary, 

W ilczyńsk i i Kuźma osądzeni 
by li osobno parę tygodn i temu.

H i p p i k a

Proces Ciunkiewiczowei
przed Sądem  Najwyższym

Dnia 18 b. m., na wokandzie 
Sądu N a jw yższego , zna jdzie  sie 
proces M a rji C iunkiew iczowej. 
C iunkiew iczowa skazana została 
na 15 m. w ięzien ia  za oszustwo 
asekuiacjrjne. Oszustwo polegało 
na tem, źe skazana s fingow ała  
k radzież cennych klepuotów  i fu ­
ter, które uprzednio ubezpieczyła 
na znaczną sumę.

P rzed  paru m iesiącam i Ciunkie 
w ieżowa została aresztowana w 
Gdyni, gdyż stw ierdzono, że na­
m ów iła dwuch zawodowych kasia 
rzy do zainscenizowania kradzie­
ży.

Skok z 1 piętra
P rzy  ul. Franciszkańskiej 24, do 

mieszkania Arona, śmictauki, wał­
ków nika, przyszła kuzjmka jego, 
Szyfra śmietanka (Dzielna 20j Po 
chwili przyszedł« mąż je j, 26-letni 
Icek Srał H>rmau, krawiec (W ołyń­
ska 11), z którjnn jest w separacji. 
Pomiędzy małżonkam. wynikła 
sprzeczka, ponieważ mąż chciał za­
brać ręczną maszynę do szycia. Gdy 
żona sprzeciwiła się temu, wówczas 
silnio zdenerwowany Herman wy­
biegł na balkon. W  czasie przesa­
dzania poręczy, żona usiłowała des­
perata ]>rzytrzymać, senwyoiła za rę­
kaw marynarki lewej ręki. Rękaw 
oberwał się, desperat zaś upadł na 
bruk podwórza. Po chwili wstał. 
Tymczasem sąsiedzi zaalarmowali 
Pogotowie. Lekarz stwierdził potłu­
czenie prawego bolcu. Po udzieleniu 
pomocy, niedoszły samobójca powtór­
nie udał się do mieszkania Śmietan­
ki, zabrał maszynę, którą tym ra­
zem żona pozwoliła wziąć, poczem 
udał się do domu.

M ISTRZO STW  A  JE Ź D Z IE C K IE
W  jeździeckich awudach o mistrzo­

stwo Polski w  próbie ujeżdżania .konia 
na czworoboku, najlepszą była N a ­
sturcja rtm Nuchcickiego, przed Za ­
gadką rtm. Kuleszy i Dunkanem mjr. 
Lewieckiego.

Ostatecznie po czwartkowych zawo­
dach na torze łazienkowskim w  kon­
kursie ujeżdżania zwyciężył Dunkan 
mjr. Lewickiego z2 i osm dwuna­
stych pkt. karnych przed Walnym  por. 
Czerniawskiego 39 i cztery dwunaste, 
Zagaaką 11 rtm. Kuleszy 42 i dwa 
dwunaste, Zatorem por. Sokołowskie­
go, 48 i ośm dwunastych, Walczykiem, 
por. Mi -ktinasa 55 i dziesnęć dwuna­
stych, Tulipanem por. Rajce w ieją ói i 
ośm dwunastych, Nasturcją rtm. K »ch - 
ciotiego 63 i sześć dwunastych, T a jfu ­
nem por. Siedleckiego 69, Aprilisa por. 
Boczkowskiego 71 i osm dwunastych.

Dzis w trzecim dniu mistrzostw o 
godzinie 14,30 na stadjonie Lipp.cznym 
w Łazienkach odbędzie się pierwszy 
półfinał w  skokach przez przeszkód}7.

S z y b o w n i c S w c i

S U K C E SY  N A SZ Y C H  SZ Y B O W ­
CÓW

Harcerze szybownicy osiągnęli w  
Bezmiechowej szereg sukcesów na szy­
bowcach.

Harcerz Młynarski, który posiadał 
od zeszłego roku polski rekord czasu 
lotu szybowcowego ( i i  godz. 58 min.) 
-dobył przed kilku dniami nowy re­
kord polski na szybowcu 2-osobowym, 
latając w  ciągu 9 godz. 7 min. Popra­
wił on przj tem swój poprzedni rekord 
o przeszło l godziny.

N a  treningowym szybowcu typu 
Czajka, harcerz Deręgowski zdobył 
rekord polski lotu na tym typie szy- 
'Owca, osiągając czas 7 gndz. 48 mm. 

Najdłuższy czas lotu żaglowego w  tym 
roku miał również harcerz ze Śląska 
A. Szmuda, który szybował przeszło 
IO godzin.

S O K S

ZAM IERZEN IA  NASZYCH  BOKSE 
RÓY

W  sobotę, odbędzie się w gmachu 
Y M C  A. w  W arszaw b od godz. '9 -ej 
tum : finałów  w  „Pierwszjrm  K ro ­
ki Bokserskim " stolicy.

/  projektów zagranicznych wym ie­
nić należy następujące: m iędzypań­
stwowy mecz Polska —  W ę g rt  o pu 
har środkowo - europejski odbyć się 
m a w  dniu 10 lutego 1935 r. Mecz 
z Rum unją rozegrany m a być jesz­
cze w sezonie bieżącym na terenie 
Polski. Mecz m iędzymiastowy Rzym  
— Poznaą odbyć się m a w  Poznaniu 
w  dn;u 13 stycznia 1935 r. Pięściarze 
poznańskiej W a rty  rozegraj: kilka 
spotkań z bokserami niemieckimi w  
czasie tournee po Niemczech w  m ia­
stach: M agdeburgu, Hanowerze i
Bremie.

B O K SE R ZY  .S K O D Y
Pisarski (Skoda wystawiony został 

w wadze średniej jako rezerwowany 
na mecz z Czechosłowacją.

Garstecki (B K S ) wstąpił do Skody. 
Pięściarz śląski jest już w  W arsza­
wie i pracuje w  zakładach Skody.

Niestctj rietna on jeszcze zwolnienia

z macierzystego klubu, ale ma jc w  naj 
bliższych uniach otrzymać.
Antczak i Stibbe, znani bokserzy Sko­

dy warszaw skiej, po dluzszej przerw: i 
mają już wystąpić na meczu finało­
wym o drużynowe mistrzostwo boKser- 
skie W arszawy. Skoda —  Makabi, któ­
ry rozegrany zostanie 21 b. m. w  Cyr­
ku warszawskim.

P i ł k a  n o ż n a

W ALCZYM Y Z A U ST R JĄ
Austrja zaproponowała P .Z .P .N . ro­

zegranie na wiosnę roku 1935-80 me­
czu międzypaństwowego w  W iedhi . 
Propozycje przyjęto, rewanż odbędzie 
się na jesieni w Warszawie. Jeżeli 
Ąustrjacy wystąpią przeciwko nam 
istotnie z I garniturem będzie to pięk 
na lekcja dla piłkarzy po'skicb 
C -L  F A l  M IĘ D Ź Y U  C Z E L N I  If 

W  niedzielę, o godz. 9.30 na stadia 
nie warszawski-gc A Z S  w  parku 1 i  
derewskiego odbędą się doroczne za­
wody 1  atletyczne o puhar miedz, 1 - 
czelniany. Zawody organizuje ZA S S .

Faworytem  zawodów jest drużyna 
Politechniki W srszaw s lrc j, która w  
ub. r. zdobyła puhai.

A i y o ł o c y k l i z m

A R Y 1 E R J U M  N A J W Y B IT N IE J ­
S Z Y C H  M O T O C Y K L IS T Ó W  N A  

D Y N A S A C E
W  niedzielę, dnia 14 paździer iku r. 

b. o godzinie 4-ej popołudniu Sekcja 
Motocyklowa Warszawskiego Tow a­
rzystwa Cyklistów organizuje na Dy- 
nusach wielkie wyścigi motoi yklowe z 
udziałem takich asów, jak Frankow­
ski, Bezet, Sikorski, Podgórski, Kowal 
ski, Miglin oraz Duszyński i świetnie 
zapowiadający się, najmłodszy motocy­
klista W T C  —  Czesław Grabowski, 
zwycięzca Drewcbsa, na „Indianie" 750 
cm. mistrza Choińskiego.

Będą to ostatnie wtym sezonie w y­
ścigi motocyklowe na wielką skalę i 
\ wypełnią niemal cały progi im zawo­
dów. Spotkani;, trójkowe i finały dwój 
kowe na przestrzeni 3 i 3 km. zapowia­
dają wyjątkowo emocjonującą walkę 
czołowycl motocyklistów. Spodziewa­
ne są dalsze zgłoszenia.

Uzupełnieniem tego ze wszcchnu^r 
mtercsuiącego programu bedzie wyścig 

| długodystansowy na 33 km. z S-ma 
iprntanu z udziałem elity kolarskiej 
toroWej na czele z Mistrzami Polski —  

i Oleckim i Włodarczykiem, oraz Po- 
I pończykiem, Bryszke, Feige. Stahhni, 
Głowackim, Kieliszkiem, Moczulskim, 
leo, Kalatą, Kaczmarskim, Jauociń 

' slcim i inn.

l -  a t l e t y k a

N U R M I P R Z Y G O T O W U J E  F IŃ ­
SK IC H  O L iM P IJ C Z / k ó W

Nurm i, m ianowany został g łów ­
nym kiera likiem olimpijskich przy - 
gotowań fińskich lekkoatletów. W  
pracy +ej pom agać mu będą: ńrmas 
Valste i Erkko Yilen.

« s p y  s p o r t o w e

PO LAC Y N IE  WEZM4 U D ZIAŁU  
W COSZY KARSfclCB MISTRZO 

STW 4CH EUROPY 
W  dniach 20— 24 listopada w Gene 

wie odbędą się m istrzostwa Europy 
w koszykówce panów. Polski Zv. 
Gier Sportowych postanowił w zawo 
dach tych nie brat- udziału-

Kolej zapłaci ods:.kodowanie
za ka tas tro fę  pod Krzeszow icam i

Poszkodowani w  katastro fie  
pod K rzeszow icam i w n ieśli do są­
du szereg skarg.

W ed ług starej ustawy au­
strjack ie j z r. 1869, przew idziane 
są następujące odszkodowania:

1) za  ból i  lekkie uszkodzenie 
ciała —  500 do 1000 zł.; 2 ) za

średnie uszkodzenie ciała —  1000 
do 5000 z ł.; 3 ) za ciężkie uszko­
dzenie ciała —  od 5000 z l. w zw yż; 
4 ) za śm ierć —  dla rodzin od 
5000 zł. do 10.000 zł.

Pon iew aż liczba poszkodowa­
nych sięga 100, kolej będzie mu­
siała zap łacić ogromne kwoty.

Chciał brać oien^itze
za nlewybudowane mosty

LW Ó W , 12. 10. P rzed  Sądem O- 
kręgow ym  w Samborze toczył się 
p rzez szereg m iesięcy proces 
przeciw ko znanemu kiedyś w  Tu r 
ce bogaczow i, M ojżeszow i H irto- 
w i, k tóry  został pociągn ięty do 
odpow iedzialności o oszustwo na 
szkodę skarbu państwa.

H ir t  za czasów austrjackich, z 
ram ienia w ydzia łów  pow iato­
wych, za jm ow ał się budową mo­
stów na szeregu odcinnów drogo­
w ych w  pow iecie turczańskim  i 
Samborskim. Fo upadku A u s tr ji 
H ir t  p rzed łożył skarbowi pań­
stwa rachunki za dokonane robo­
ty, k tóre jednak zosta ły zakwe­
stionowane i niehonorowane. P o ­
wołane bowiem  czynniki stanęły 
na stanowisku, że H ir t  żąda p ie­

niędzy za św iadczenia niedokona­
ne.

W  tym  stanie rzeczy H. zaskar­
ży ł , karb państwa. W  toku tego 
procesu w yłon iły  się dochodzenia 
karne przeciwko powodowi i w 
konsekwencji wvgotow ano prze­
ciwko niemu akt oskarżenia o sze­
reg  oszustw, popełnionych drogą 
wystaw ien ia fikcy jnych  'achun- 
Ków. Przed  Sądem Okręgowym  w 
Samborze odbyło się kilkanaście 
rozpraw  i ostatecznie zapadł w y­
rok, na m ocy którego oskarżony 
został uniew inniony

Od tego wyroku prokurator od­
w ołał się i od w czora j sprawa 
H irta  znajdu je się na wokandzie 
Sądu Apelacy jn ego  we Lw ow ie. 
Rozprawa potrwa kilka dni.

Obława i aresztowanie
bookmacberów

Dnia 10 b, m. dokonano obławy 
na organizatorów pokątnego totali­
zatora. Przy  zbiegu Chłodnej i  Żc- 
la2uej zatrzymano Henryka Józefa 
Skarżyńskiego (Grzybowska 72 )' w 
chwili, gdy przyjmował stawki pie­
niężne od graczy7. Podczas rew izji o- 
sobistej u Skarżyńskiego znaleziono 
notatki bookmacherskie. Podczas 0- 
sobisiej rewizji u gracza Bolesława 
Szatowa (Rejtana 6) znaleziono 
kwity i kartki booLmachcrskie.

W  mieszkaniu Heleny Piechockiej 
(Wolska 56) ujawniono biuro book- 
maeherskie. W  czasie rew izji zakwe­
stionowano blok boottmachersKi. wy- 
pehiione kwity i  gotówkę. Mieszka­
nie Piechockiej wynajęte było przez 
znanego bookmachera., fryzjera K le ­
mensa Rudzkiego (Wolska 56), u 
którego pracował w  charakterze p i­
sarza Jakób Zejt i Chłodna 46). Za­
trzymanych odprowadzono do Urzę­
du Śledczego.

Na pl. Mirowskim 10 zatrzymano

w bramie Maurycego Chrustowicza 
(Krochmalna 42) na uczynku przyj­
mowania stawek bockmaehcrskich. 
Gdy Chrustowicz spostrzegł Bię, żc 
ma do czynienia z polmją, usiłował 
ukryć się i w tym celu wpadł do 
mieszkania dozorcj7 tego domu. Pod­
czas rew izji osobistej znaleziono u 
niego kaMki, program wyśc.gowy i 
gotówkę, a'i.V łóżku dozorcy 19 kw 
tów bookm^ricrskich i notatki. Zna­
lezione kart1'! w łóżku dozorcy są 
identyczne z kartkami znalezionemi 
u Chrustowtcza.

W  bramie domu Nowogrodzka 27 
policja zatrzymała wczoraj dwóch 
bookmacherów: Lcgańskiego (W spól­
na 31) oraz Ceglarskiego, b. wła­
ściciela skłonu galanteryjnego przy 
ul. Świętokrzyskiej. Pcdezas rew izji 
znaleziono przy nich zapisane konie, 
rachunki, programy wyścigowe, go­
tówkę i t. p. dowody, uprawianego 
procederu. Obu bookmacherów prze­
prowadzono do 13-go komis, a na­
stępnie do Urzędu Śledczego

Kronika sadowa
ODROCZONY PROCES TO PAZA 

Warszawa. —  Proces Topazów i 
personelu magazynu obuwia przy ui. 
Leszno 28, o którym pisaliśmy wczo­
raj, odroczony7 został ze względów 
formalnych, Obie strony, zarówno 0- 
skarżeui, jak i  poszkodowana p. 
Myszkowska, prosiły sąd o zbada­
nie świadków.

N A D U ŻYC IA  W  21 PP. 

Warszawa. —  W  najbliższy po­
niedziałek rozpocznie się proces płat­
nika 21 pp., poi. Gadomskiego, o- 
skarżomego o nadużycia. Nadużycia 
trwały od r. 1923, a gdy się wykry­
ły, ujawnione w kasie brak około 
90.000 zł. Obok por Gadomskiego, na 
ławie oskarżonych zasiądzie mjr. 
Szmonieu Bki pod zarzutem niodo- 
zoru.

ZAJŚC IA  W  CEG IELN I 

Łódź. —  Podjzas strajku robotni­
ków cegielnianych w Łodzi doszło 
do wystąpień przeciwko policji. 
Jednego dn ii na placu w Chojnach 
zebrał się tłum strajkujących, któ­
ry ruszył ławą w kierunku cegielni. 
Tłum wtargnął na teren ccgielm, 
gdzie zniszczył kilka tysięcy cegieł 
w stanie surowym. Następnie straj­
kujący udali się do innych cegielni, 
gdzie również demolowali urządzenia 
i niszczyli zapasy towaru. Dopiero 
silny oddział policji zlikwidował zaj 
ścia.

Epilogiem tych zajść był proces 
przed Sądem Okręgowym. Aleksan­
der Kantor skazany został na 2 lata 
więzienia, FranmszoK Morzak na 
półtora roku, Jędrusia!7 i Rajmund 
Kantor po S miesięcy więzienia.

B IGAM TSTA 
Łódź. —  Pod zarzutem bigamji 

stnnnł przed sądom Roman Rojcw- 
ski. Ożeniwszy się z pierwszą swą 
żoną, po pewnym czasie wysłał ją 
na wieś do rodzinj7, a następnie 0- 
żenił się po raz drugi, nic interesn- 
jąe się losumi pierwszej małżonki. 
Kojewska, zaniepokojona brakiem 
wiadomości od męża, przybyła do 
Lodzi i tu odszukała &:o już mi no- 
wem mieszkania Męża uie było w

domu lecz zastała nieznajomą ko­
bietę, która w rozmowie powiedzia­
ła, że jest żoną Rojcwskiego. Gdy 
bigamja wydała się, obie kobiety 
skierowały skargo do Urzędu P ro­
kuratorskiego i Eojewski skazany 
został na 9 miesięcy więzienia-

N A D U ŻYC IA  
W  K A S IE  STE FO ZYK A

Skała —  Sosnowiecki Sąd Okrę* 
gowy na sesji wyjazdowej w Skalo 
ro/patrzj-ł proces b. kasjera Kasy 
Stefczyka, Andrzeja Kołodziejczyka, 
Jak81)a Tomczyka —  prezesa Zarzą­
du, i Jana Klicha —  członka Kadr 
Nadzorczej, oskarżonych o dopu­
szczenie się nadużyć finansowych. YY 
procesie tym zainteresowane było 0- 
mal nic całe społeczeństwo powiatu 
olkuskiego, poszkodowane naduży­
ciami.

Sad skazał b. kasjera na 3 i pół 
roku więzienia, Tomczyka na rok i 
K licha na półtora roku więzienia.

„OSTRZEŻENIE "

K raków . —  Sąd Apelacy jny  w 
K rakow ie rozpatrzył skargę b. legjo- 
nisty Adolfa Lansrsnera przeciwko
redaktorowi odpowiedzialnemu „Ilu ­
strowanego Kurjera Codziennego1'. 
Ludwik Szczepański, .redaktor „T. 
I\. C " , zamieścił artykulik p. t. „ 0 - 
strzcżenic", w którym Langsnera na­
zwał zuchwałym szarlatanem i hyp- 
riotyzerem

Sąd Apelacy jny  skazał redaktora  
na grzywnę w  wysokości 29 zł.

Samtcft&C
r

ŁÓDŹ, 12.10. W  kierunku Łodz ’ 
jechał samochód ciężarow y jed' 
nej z fabryk  katow ickich całkowi 
cie naładowany przędzą. W  pew ­
nym momencie wybuchł o g ie r  w 
motorze, skutkiem czego zapaliła 
się przędza, toteż samochód 
przedstaw iał jedne morze oenia. 
Samochód i tow ary spłonęły do­
szczętni?. Straty \\vnoszu Prze­
szło 20 tys. złotych



Nr. 284 ABC SPRAWY GOSPODARCZE Str. 5
lOCr Z ł .  Z a  25 |W .  S z a r y

Bony Funduszu  
Irw e s ty ry jn e g o

W  dniu 11 października 1031 
roku wylosowane zostały do umo­
rzenia Bony Funduszu Inw esty­
cyjnego, oznaczone N -ra m i- 
38260, 21520, 5841, 18612, 32350, 
26003, 19882 we wszystkich dzie­
sięciu serjach, wypuszczonych 
na podstaw ie rozporządzen ia m i­
nistra Skarbu z dnia 10 listopa­
da 1933 r. (D z  U. R. P. N r. 89, 
poz. 694).

W ylosowane Bony wykupywa­
ne są przez Kasy U rzędów  Skar­
bowych po złotych 100 za Bon 
25-złotowy.

0 imam wal ca Ormuzda z fm manem
czyli „uraw o p lu skw y" w  nowe] ekonornjl

O tem się mówi. To  się zapo­
w iada ju ż od roku. Tego się spo­
dziew ają  kola gospodarcze. Tego 
oczukuje przem ysł: Lew jatan
ma być zlikw idowany.

Z JE D N O C ZE N IE

Jeszcze przed dwoma la ty zcia- 
wało się, że Lew ja tan  jest u 
szczytu potęgi. Oto udało się zjed 
noczyć przem ysł b. zaboru rosy j­
skiego z przemysłem  ziem zachod-

D W IE  M E T O D Y

„  . , _  , , Połączpnie dwóch organ izacyj
w iąże lzem ys nijaj 0 być dowodem wzmocnienia

nich, z górn ictwem  i Kmfti- 
ctwcm Śląskiem. Zmieniono nazwę; 
na Centralny
Polskiego. Do w Ę jfe  Lew jatana gi,y organ izacyjnej przem ysłu . 
weszh nowi ludzi . B. m in,ster N ow y tw ft ^  od ,  d z M  

Szydłowski, itiory na stanowmku zarów {lp metod Lew jatana, to 
deleg ita Zw iązku P rzem yś l. G o r- !znacz; wieJk politykąi jak  j meH 

niczego i Hutniczego Śląska wy- j dami przem ys}a śląskiego na te- 
rastał w  W arszaw ie na konku-; r je  W itrszawy; kt6re poi egały
renta p. W ierzb ick iego, stał 
jednym  z ludzi Lew jatana.

Się

Udział Polski o  odrutach „Noku złotego
„nleskrUczenie prawdopodobny"... w  przyszłości

«

Po  obradach sześciu kra jów  
bloku złotego, które odbywały 
się w  Genewie w  czasie ostatniej 
sesji L . N . obecnie 19 i 20 paź­
dziernika b. r. odbędą się dalsze 
obrady w  Brukseli. P rzew odn i­
czący Kom isji Jaspar zaprosił już 
na n ią p rzedstaw ic ie li krajów  
bloku złotego. Polska do udz;.ału 
w  obradach kom isji nie zosiała 
zaproszona, mimo iż je s t krajem  
o zdrow ej walucie. O ewentual­

nym udziale Polski w  przyszłych 
konferencjach bloku pisze pary 
ska ,,LTn form ation “ :

„P . Lam oreux w yjaśn ił, że roz­
mowy genewskie ob ję ły  narazie 
kraje bloku złotego sąsiadujące 
z sobą —  F ian c ję , B elg ję , Hc 
łandję. S zw a jcarję  i W łochy, po­
m iędzy którem i istn ie je  inten­
sywna wym iana. P  Jaspar jed ­
nak rozm aw iał w Genewie z 
przedstaw icielem  Polski p. Bec

Nadzór czy synekura?
Co s ię  d z ie je  w e  „ W s p U n o r ie  in te re só w

B ajeczne oensje

u

Nadzór sądowy „W spólnoty 
Interesów" nie wykazu je 
żadnej energ iczn ie jsze j działalno 
ści. Opow iada się m ianow icie o 
tarciacii m iędzy p. Przedpełskim , 
a  p. Surzyckim. Ostatnio na kie­
rownika nadzoru został wybrany 
p. Przedpełski, a p Surzycki ma 
się rzekomo w yco fać  z nadzoru.

M im o te j rak mało pozytywnej 
p racy panowie nadzorcy pobiera­
ją  pensje wygórowane. W e 
„W spólnocie  In teresów " istn ieją  
dwa tow arzystw a : Zjednoczone
Huty K rólew ska i Laura oraz Ka 
tow icka Spółka Akcyjna. Otóż

każdy z nadzorców’ otrzym uje po 
2500 zł. m iesięcznie od odu to­
warzystwu Każdy bierze w ięc 
5000, a ponieważ nćdzorców  jest 
czterech,|, w ięc „kosztu ją " om 
20.000 m iesięcznie.

Poza nadzorcam i pozostali je ­
szcze trze j dyrektorow ie, pobie­
ra jący  po 6000 zł. m iesięczn ie i 
szereg pełnomocników nadzor­
ców, których pensje są nieznane 
dla szerszego ogółu. W  tych \va- 
runkach nic dziwnego, że koszty 
adm inistracyjne przedsiębiorstwa 
bardzo wzrosły. Tylko czy taki 
naazór może uzdrow ić gospodar­
kę „W spólnoty In teresów "?

Do 1 stycznsa 1&35 r.
L e g a liz a c ja  w a r s z t a tó w  rzem ieś ln iczych
Obecnie mogą otrzym ywać 

karty  rzem ieśln icze na podstawie 
praw  nabytych ci rzem ieśln icy, 
którzy przed 31 grudnia 1927 pro 
w adzili sam odzielny w arsztat i 
do te j pory go nie za lega lizow ali. 
R zem ieśln icy ci pow inni najpóź­
n iej do 31 gruan ia  b. r. złożyć po­
danie w  w łaściw ej izbie rze­
m ieśln iczej o wrydanie pośw iad­
czenia. iż  przysługu je im prawo 
trudnienia się rzem iosłem . Załą­
czyć przytem  należy patent za 
rok 1927 oraz zaśw iadczenie u- 
rzędu gminnego, iż  w tym  roku

wmrsztat był czynny. Gdy się nie 
posiada patentu za r. 1927, należy 
załączyć jedyn ie zaśw iadczenie 
w ładz gm innych. Ci, którzy nie 
posiadają ani patentu ani za­
św iadczenia władz gm innych po­
w inni udowodnić swych praw  na 
bytych innemi dokumentami. Po ­
zatem  można w 'arsztat za lega li­
zować na drodze dyspensy.

Z dniem 1-go stycznia upływa 
ostatni term in za 'egalizowrania 
w arsztatów  na podstawie praw 
nabytych.

Ruch o s o b o w y  i t o w a ro w y  p rzez  g ran icę
Nowe przepisy ud 30 b. rr.

Z dniem 30 października wcho 
dzi w  życie  nowe prawo celne. Z 
wejściem  w  życie tego prawa 
tracą moc wszystkie obow iązu ją­
ce dotąd przep isy celne. Odpowie­
dnie rozporządzenie wykonawcze 
ma się ukazać w  jednym  z n a j­
bliższych „D zienn ików  U staw ".

Rozporządzenie to jes t ju ż cał­
kow icie przygotowane.

W  p ierw szej części m ówi o g ra ­
nicach polskiego obszaru celnego 
wom ycn obszarach celnych oraz 
zakresie działan ia w ładz celnych.

D ale j idą niesłychanie ważne 
P rzep isy o pobieraniu cla. Pob ie­
ran ie cła jes t przew idziane w w a­
lucie polskiej, w guldenach (na 
teren ie Gdańska), albo w w alo­
rach zagranicznych w  złocie. Ma 
być rów nież podobno dozwolone 
uiszczanie cla przy  pomocy cze­
ków bankowych na warunkach 
ustalonych przez władze celne. 
N ow e rozporządzenie ustalić ma 
rów nież sposób określania pocho­
dzenia towaru.

T ow ar pochodzi. według no­
w ych przepisów’ , z tego kraju, w’ 
którym  koszty m aterja łów  i robo­
cizny w yn iosły przeszło 50 proc. 
w artości towaru.

U sta la jąc przepisy o udziel i- 
niu ulg celnych, nowe rozporzą­
dzenie podkreśla ro lę izb  P rzem y­
słowa - Handlowych, które stw ier 
dzają kategorję  św iadectwa prze­

m ysłowego, jego  rozm iary i p rzy­
puszczalne zapotrzebowanie. O- 
sobny rczdzia ł jes t pośw ięony wa 
runkom ruchu osobov'ego przez 
granice.

Rozporządzen ie ustala też o- 
graniczen ia w  ruchu towarowym  
z zagranicą. Stosowany ma być 
zakaz przywozu n iektórych ma­
terja łów . P ią ta  cześć rozp. oma­
w iać będzie sprawy, zw iązane z 
postępowaniem  celnem. W  roz­
dzia le tym należy zw rócić  uwagę 
na przepisy, dotyczące sposobu 
uzyskania koncesji na stanow is­
ko agenta celnego.

Skolei idą przep isy dla poszcze­
gólnych rodzajów  odpraw  ce l­
nych. Przep isy te obejm ują też 
sprawy obrotu uszlachetniające­
go oraz reparacyjnego.

Pon iew aż omawiane rozporzą­
dzenie nie obejm uje jednak w szy­
stkich zagadnień z dziedziny fo r ­
malnego prawa celnego, będzie 
w ięc w  b lisk iej przyszłości uzu­
pełnione szeregiem  instrukcyj 
specjalnych. Dopiero w tedy bę­
dzie można pisać o ostate- 
czaem uregulowaniu postępowa­
nia celnego.

Podróżuj
sanoioien;

kiem w  sposób zupełnie p rzy ja ­
cielski. Zresztą  jest nieskończe­
nie prawdopodobnem, że z chw i­
lą. gdy osiągnięte zostaną p ierw ­
sze wyniki, udział w  dalszych 
pracach Związku państw w ier­
nych w alucie złotej o tw arty bę­
dzie dla Polsk i jak  i dla innych 
państw ze zdrową walutą, a to 
w celu próby pełn iejszego zb liże­
nia ekonomicznego.

Sprawrn solidaryzm u ekonomi­
cznego kra jów  w iernych  walucie 
złotej była rów nież omawiana w  
Bazylei w  czasie pobytu tam gu­
bernatorów  banków biletowych

na dyskretnem, ale często skutecz 
nem operowaniu za kulisami.

Ton nowej o rgan izac ji nadał

k iedy rozw ażan ia te będą m iały 
znaczenie czysto h istoryczne N o ­
we prawo przem ysłowe daje w ła ­
ściw ie rządow i możność zlikw ido­
wania Lew jatana, a że i w  łonie 
te j o?-ganizacji istn ieją  tendencje 
do likw idac ji kosztownego apara­
tu, przypuszczać wolno, że dni 
Lew ja tana  są ju ż policzone

teorja Lew ja tna  jest słuszna, w y ­
gląda tak : ceny w ielu  artykułów 
są takie same, jak  przed kilku la ­
ty, a zbyt ich znacznie się zmniej

, W  KILKU W IERSZACH
P O K A Z - ta r g i  p r a c  k ó ł  GO­

SPODYŃ W IEJSKICH 
W  dn‘ach od 14 do 22 paździem ■ 

ka b. r. odbędą się w  Warszawie w 
Dolinie Szwajcarskiej Pokaz-Targ:, 
organizowane przez Wojewódzką Or­
ganizację L  ł Gospodyń Wiejskich 
woj. Warszawskiego. Targ-' te mają 
na celu nietylko wykazanie szeroko 
rozwiniętej działalności Kół Gospo- 

szył. Gd/by c°ny m iały w pływ ać dyń WiejsUcii, lecz również bezpo- 
na zbyt, to tylko pouv> j  ższenL  średiuf zetknięcie wiejskiego proau- 
cen m ogioby zu sobą pociągnąć centa ze spożvwca miejskim 
zm niejszenie zbytu. Podw yżk i cen Pokaz-Taęgi obejmą działy: hodo- 
nie bj 11 a spadek zbytu był. Praw wlany, ważywmczy,. ziói lekarskich, 
da, jak ie  to jasne i oczyw iste? lniarska, upiawy soi, przetworów o-

| wocowych, ważywąięzych, mleczar- 
; skich i mięsnych, spożywczych, ręko ■

. . . . T D alej Lew ja tan  uważa, że w  dzień, iczych orar zdobnictwa i orz.
ra c z e J Lew jata  v  irszaw- dotychczasowej nauce ekonomji .nysłu ludowego Licznie naoeslane 

ski. Obecnie b liską jes chw ila, niedostatecznie uwzględnionr eksponaty i ich staranny dobór da-
p ierw iastek  idealny. Tw ierdzono dzą niewątpliwie zwiedzającym 
dotychczas, że ludzie podejm ują-i wszechstronny obraz prac kobiet 
cy jakąś działalność gospodarczą, wiejskich, a jednocześnie umożliwią 
zm ierzają do osiągnięcia zysków- niejednej gospodyń, zaopatrzenie *ię 
Tymczasem Lew ja tan  w ie lok ro t- ' w szereg artykułów, potrzebnych w 
nie udowadniał, że przedsiebior- gospodarstwie domowem po niższych 
stwa w  tej organ izacji zrzeszone cenach i napraw-dę w najwyższej j » -  
gotowe są pośw ięcić wszystko dla kości.
wzm ocnienia m ocarstwowego sta- OŻYW IENIE N A  R YN K U  W Ło* 
nowiska ojczyzny, a raczej P o l- j K lENNID ZYM  W  ŁODZI 
ski. Różnica je s t zasadnicza, gdyż N ł ryntcu towarów poiwełrlanych 
ojczyzną kapita listów  zrzeszonych w Łoazi dało się zauważyć w  os.at- 
w Lew ja tan ie  przeważnie nie by-,M m  tygodniu lekkie ożywienie, w y­

wołane w pierwszym rzędzie rozpo­
częci :m się sezonu zimowego w  za ■

ID E A L IZ M

T W Ó R C Y  N O W E J S Z K O Ł Y

W arto  jednak, choćby dla histo 
ir j i ,  przypom nieć zasługi tej orga­
n izacji w  dziedzin ie mało znanej, 
m ianow icie w  zakresie nauki ekc 
nomji.

W iadomo, że nauka o gospodar­
stw ie społecznem przechodzi kry­
zys. T eorja  je j  zbyt odbiega od 
życia. Stąd też rodzą się nowe

ła Polska.

A .RYM AN I OHM UZD kładach konfekcyjnych, które, jak

państ bloku złotego. O m ów ili oni j f-enuencje, nowe szkoły ekon„- 
m ożliwości rozw oju  w ym iany 11,11 :^e> szukające nowych zało 
wzajem nej. Rozm owy te stano- żeń i nowych metod. Znana jest 

naprzykład szkoła organiczna. Le 
w jatan  jes t tw órcą nowej szKoły 
ekonomicznej, którą na jlep ie j na­
zwać szkołą lewjatańską.

W  pełnem uznaniu dla tw órczej 
pracy m yśli pragniem y tu dać 
syntetyczn j’ obraz kilku głównych 
założeń te j szkoły.

P R A W O  O B O JĘ TN O ŚC I

N ajw ażn ie jszem  je j  odkryciem  
jest stw ierdzenie, że zbyt towaru 
nie jes t zależny od ceny. Dotych-

w ią  ważne preludjum do prac 
najb liższej kon ferencji w  Bruk- 
s e lli"  .

Co to jest blok złoty?

Blok zloty  obejm uje sześć 
państw europejsk ich : B elg ję,
Francję, Szw ajcarję, W iochy i 
Luksemburg. W  bloku przoduje 
gospodarczo i organ izacyjn ie 
F rancja.

Chaos cen i chaos w alu tow y 
spowodował ciężką sytuację.
szczególn iej dla k ra jó * w y ro so - j czasowa ekonornja uczyła) że im 

wych. B lok sloty, któiy p o w s ta ł, j alćiś tow ar jest droższy, tem 
w s z u k a c ie  konferen. ji lcn id yn --..^—  gQ gię sprzeda. Lew ja tan  
skiej (1933 r.), m - przeistoczyć odkl$ |  że prawo nie n *a na j_
się w pew ien z, lązck ekonomicz- ,aniejszefro znacaeni t. Uowoa ie  
ny krajów , które zacbow aiy pa-j 
ryt et ziota. Chodzi o współdzia­
łanie w  zakresie w ym iany towa­
row ej, transportu i turystyki, o 
chronienie interesów  tych 
państw w  zakresie w j^ o zu  (.Bel­
g ja ) ,  chodzi o przeciwdziałan ie 
w łaśnie chaosowi walutowemu i 
jego  skutkom.

Min. Jaspar zwołał 
k ra jów  posiadających zło ty  pa- j mu Bankowi Urzędniczemu 
rytet. Jest to kontynuowanie ak- wo powyjmowania ob ligac ji Po- 
c ji rozpoczętej podczas ostatniej życzki Narouowej na spłatę otrzy 
sesji L ig i  Narodów  w Genewie, manych od Banku U rzędniczego 
gdzie prowadzono ju ż narady nad N ’* ed pi< rwszym  stycznia 1934 r.

pożyczek do wysokości nominal-

Dalej, zam iast dotychczasowej wiadomo, należą do najpowabniej- 
nauki o grze podaży i popytu, ja- odbiorców tych wv.-arow, z dru
ko głównym  czynniku życia  go- zaś strony —  ujazdem kupców z 
spodarczego, Lew jatan  w ykaza ł,' Pr°wincji, przedewszystkiem z  Kielc, 
że istotną jego  treść stanowi wal- ] oraz częściowo z Warszawy. Szcze­
ka p ierw iastków  zła i dobra. P o d , ^ ' 1' popytem cieszyły się mater- 
tym względem  poglądy Lew  ja ta - . J'a^ri pMtotowe. T-arzakcje zawrera- 
ua zb liża jąc się do w ierzeń  staro­
perskich o w iecznej walce Or­
muzda i Arym ana. Ormuzd, re ­
prezentu jący Lew jatana i w ie lk i 
przemysł, to p ierw iastek  dobra. 
Zlo, czyli Arym ana (n ie  m ie­
szać z Harrimanem- reprezentu­
jącym  p ierw iastek  dobra ), repre­
zentują diobni w ytw órcy, czyli 
t. zw. pluskwy.

Żałować wypada, że dotychczas 
nikt nie podjął się m isji zm ierza­
jące j do' syntetycznego u jęcia ca­
łej ekonomji lew jatańsk ie j. P rzy ­
puszczać należy , że stało się tak 
tylko dlatego, iż  nikt książki 'o  
tym przedm iocie traktu jącej... nie 
zamówił.

1 ne były na warunltach. wekslowych i  
terminem od 2 de 3 miesięcy.

W  chwili obecnej panuje na rynku 
towarów półwełnianych sytuacja cał­
kowicie wyczekująca, nastrój zaś ku­
piectwa jest raczej optymistyczny, 
temoardziej, iż kupcy liczą rr to, ii-  
natychmiast po nastaniu chłodów zm 
potrzebowanie na towary półwebra- 
ne w ydatnie wzrośnie.

„Oddłużenie" urzędników
Splata pożyc7“ł  i udziałów do 300 zł.

J S i i  i / i e i d a c l i

Kom isarz Generalny Pożyczki 
kom isję 1 N arodow ej przyznał Spółdzielcze-

pra-

sprawam i gospodarczo - fm anso- 
wem i ustalając dalsze wytyczne. 
W  szczególności chodziło o prze­
łamanie francuskiej po lityk i kon­
tynentalnej w  stosunku do pary­
tetu państw w  bloku.

W  obradach genewskich Poi- 
ska udziału nie brała, mimo i i  
jes t uczestnikiem  bloku i stosu­
je  się w  swej po lityce w alutowej 
do uchwał w  Bazylei (1933 r.)„ a 
ponadto jako jedyny z bloku kraj

nej zł. 300 od każdego dłużnika 
Banku. P raw o to zostało przy­
znane przez kom isarza generalne­
go Pożyczk i N arodow ej na zasa­
dzie rozporządzenia M in istra 
Skarbu z dnia 21 lipca b. r. (Dz. 
U. R. N . 66 poz. 585) o spłacie 
zobowiązań obligacjam i 6-procen- 
tow ej pożyczki wewnętrznej i o 
zasadach zastawu tych ob ligacji. 
Spółdzielczy Bank U rzędn iczy po­
siada w ięc w  tym w zględzie  takie

n iew ątp liw ie  n lużniczy jes t zdin-i Sclme prawa j ak naprzykład Ko-
teresowana szczególn iej w  ulał -1 munalne Kasy Oszczędności, 
w ien iach  wywozowych. Polska
nie w prowadziła  rów n ież obo­
strzeń w  swym obrocie dew izo­
wym, jak  inne kra je  ■ bloku (np. 
W łoch y ). Eksport jes t dla P o l­
ski szczególn ie ważny. Jaku pań­
stwo dłużnicze Polska musi bo­
w iem  szukać możności zbytu dla 
swoich towarów , oraz kredytów  
długo i średnioterm inowych. W  
przeciwnym  razie nie bedzie mo­
g ła  rea lizow ać swoich zobow ią­
zań płatniczych, a co zatem 
idzie, może spowodować poważne 
zam ieszanie w praw idłowym  fun ­
kcjonowaniu mechanizmu waluty 
złotej.

Granice bloku złotego nie mo­
gą om ijać Polski bez szkody dla 
całej polityk i w alutowej związku.

19 b. m. rozpoczną się dalsze 
prace kom isji bloku. K ra je  bloku 
złotego, sąsiadujące ze sobą za­
o fia ru ją  sobie zapewne wzajem ­
ne ulgi w obrocie i zacieśnią swe 
stosunki gospodarcze. Polska nie 
jest Krajem sąsiadującym  z żad­
nym z sześciu państw, tem nie 
m niej, pow inna szukać porozu­
mienia. Zwężanie fak tycznej pod 
sław y bloku, jest n iezrozum iale 
i n iew łaściw e, 1

Pozatem  Spółdzielczy Bank U-

rzędniczy nuał prawo na podsta­
wie uzyskanego od kom isarza ge ­
neralnego Pożyczk i N arodow ej 
specjalnego zezwolenia nabywać 
od członków Banku ob ligac je  P o ­
życzki N arodow ej na spłatę zobo­
w iązań z tytułu zadeklarowanych, 
a nie spłacunych jeszcze udzia­
łów oraz na spłatę nowodeklaro- 
wanych przez członków Banku u- 
dziaiów . N a  cele te Bank będzie 
przyjm ować ob ligacje  również 
do maksjunalnej wysokości zł. 
300 od każdego członka Banku.

Bank będzie przyjm ow ał ob li­
gacje Pożyczk i N arodow ej na po­
wyższe cele ju ż od dnia 15-go 
’b m

W  związku z tem Bank U rzęd­
niczy w ydal odpowiednie komuni­
katy, w  których zostały podane 
szczegóły przyjm owania przez 
.Bank ob ligacji P . N .

i© za nierogacizną
Uzupełniający układ z Austrją

Od pewnego czasu toczyły się w 
W  arszawie rokowania polsko-au ■ 
strjackic, mające na celu modyfika­
cję pewnych postanowień, obowią­
zujących w obrocie handlowym pol­
sko-rustrjackim.

W  dniu 10-ym b. m. nastąpiło pa­
rafowanie dodatkowego układu

Na podstawie układu, przypadają­
ce Polsce od 15 go października r. b. 
na mocy dotychczasowych przepi­
sów, powiększenia kontyngentowe 
nierogacizny (które są dla strony 
austrjackiej niewygodne ze względu 
na obecną sytuację rynkową Au- 
strji), zostają skompensowane Po l­
sce pewnemi możliwościami w zakre­
sie eksportu żyta na rynek austrjac­
ki. Zrenlilzowaniom tych możliwości 
mają się zająć Państwowe Zakłady 
Przemysłów o-Zbużowc.

Układ obowiązuje na c-zas do 31 
marca 1935 r. Od dnia 1 kwietnia 
14)35 r. weszłyby w życic normalne, 
t. j. powiększone do 3.709 sztuk

świń tygodniowo, kontyngenty niero­
gacizny w eksporcie z Polski do Au­
strji.

Bezpośrednie egzekucje
B. G. K.?

: Rewindykacja należności B. G, K. 
z ty tułu należności dłużnych z poży­
czek lub odsetek wymagała dotych­
czas wystąpienia przeciw dłużniko­
wi normalnie na drogę sądotcą. O- 
beenie procedura ta ma zostać upro­
szczona. Bank Gospodarstwa K ra jo­
wego ma otrzymać wT drodze ustawy 
prawo dokonywania egzekucji bezpo­
średnio. A  więc nieruchomości ob- 
dlożone pożyczkami Banku będą mo- 
gl\ być licytowano bez wy i oku sądo­
wego. W  nowej wstawię ma być po­
nadto przewidz.iane prawo wyznacze­
nia przez Bank komisarzy do za­
rządzania nici uchomością obdłu- 

1 żoną.

GIEŁDA P»ENIĘŻNA
Vv alutv; Dular 5.22%; frank fnn»

cuski 34.85; frank szwajcarski 
172.25; funt szterling 25.76; marka 
niemiecka 193.50; szyling austrjacki 
99; korona czeska 21.80.

A lon tiy  Dolar złoty 8.91; rubel 
zloty 4.58%.

Dewizy Berlin 213.20; Belgja 
123.60; Gdańsk 172.75: Holandja 
358.75; Kopenhaga 115.10; Londyn 
25.78; Nowy Jork 5.22.87%; Nowy 
Jork (kabel) 5.23.37%; Paryż 
34.89%; Praga 22.10: Szwajca*ja
.72.55; Sztokholm 132.90.

1 Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 47.75; 4 proc. Poż. Dola«

! rowa 53.75; 4 proc Poż. 'nwestycyj- 
ua 118. 5 proc. Poz. Konwerśyjłia 
67.90; 6 Droc. Poż. Dolarowa 73.50; 
8 proc Poż. Dillonowska 35.75; 7
proc. Poż. Stabilizacyjne 77.25; 7
proc. Poż. Dolarowa \Parsziwy 66; 
7 Droc. Poż. ślaska 68.12; 4,5 proc. 
Listy Zast. Ziem ;kic 56.25; 8 proc. 
L. Z. T. K m. Warszawy 63.2

Akcie: Bank Polski 95.75; Lilpop 
10.30; Starachowice 14.; Warsz. 
Tow. Akc. Fabr.’ Cukru 27; O :tro- 
wiec 21; Modrzeiów Haber-
busch 34

GIEŁDA ZBOzOWA
Warszawa, 11. 10. —  Giełda zbużo* 

wa franco Y/arszawa za 10C kg.: ży­
to I  standard 700 gl. 17,00— 17,50; 
I I  str iu. 687 gl. 16,50— 17,00; usr-- 
nica jara czerwona szklista 775 gi. 
20,50— 21,50; pszenica jednolita 742 
gl. 19,50— 20,50; pszenica zliera.1* 
731 gl. 18,50— 19,50; owies I Jianc. 
niezadeszczony 497 gl. 17.5°— 18.00; 
owies I I  "tandem, lekko "adi tczony 
468 gl. 16,30— 17,50; vęczirjeń prze­
miałowy 54° g . 17,00— 17,50; III 
sfnnd. 438 gl. 11,00 -j.6,50; jęczmień 
przemiałowy ')78/c'73 gl 18,50—  
20,0; 620,5 gl. 16,50— 17 00; jęcz­
mień browrarny 689 gl. 21,50— 23,00; 
groch polny z workiem ’ 8,00—-30,00; 
groch Wiktorja z workiem — 52; 
wyka 24— 25; peluszka 22— 23; r »  - 
pak i rzepik zimow”  t'/— 44; rzepak 
i rzepik letni 38— 40; łub.u niebieski 
7,80—8,00; - łubin żółty 5,00— 10,00; 
koniczyna czerwona surowa 125— 
140; koniczyna czerwona Ł.. ■ kan. o 
czystości 97 proc. 14o— 150;  ̂ koni­
czyna biała „urowa o czystość 9 1 
p -oc. 100— 125; koni:z/na biała su­
rowa 75— 95; na-‘ niebieski z wei 
kiem 46 —  50; ziemniaki jadalne 
3.25 —  3.50; nąka pszenna gat.
I  B 3 i -  3t>; f C  32— „•*; I  D 30— 
31, I  E 21— 30; gat. II 1 26— 28;
I I  D 25— 26; I I  F  24— 25; II G 23— 
.14; gat I I I  A  22— 23; mąka żytnia 
I  95 proc. 25— 26, nąka 0-65 p r *  
24-25; I I  gat. 19— 20; masa żytni*
azowa 7 9— 20: maka 'żytnia poślea- 

■ Lii. 15,50— 16,5J tręby pszenne gr 
stand. 11,50— 12,00, pszern średnie 
Il.UU—lJ ,50; otręby ps/e ie mia 
kle 11,00— 11,50; żytnie 10,00— 10,50; 
i  chy lniane 17,50— i.8,00; rzepako­
we 74,00— 14,50; kuchy słoneczniko­
we 41-44 pioc. i8,50— 19,00; śruta 
sojowa 22,00— 22,50; siemię lniane 42 
— 43 Ogólny obrót 2.515 tonn w tem 
żyta 540 tonn. Usposobienie spokoj­
ne.

Poiiiie Mml wiw
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„Myt Wengzszyn yn der hojpt rol“
Rozklejono na ulicach W arsza­

w y  a fisze o dwóch przedstaw ie­
niach teatrów  T . K . K . T., m ają­
cych sie odbyć 11-go październ i­
ka w  T ea trze  Letnim , a 16-go 
październ ika w  T ea trze  N arodo­
wym. P lakaty  wydrukowane są w  
dwóch językach : po polsku i... 
w  żargonie.

Część żargonowa, dotycząca 
Teatru  Letn iego  b rzm i;

Tl 4 TR „LETN I” : „DEP
MENSZ. V OS TRINK1 NISZT’ 
M. Znicz, K. Lubieńska, A. Różyc­
ki yn di hojpt roln".
Część zaś dotycząca TeaJru 

N arodow ego ma brzm ien ie:

TEATR ‘  AkODOW Y: „LUD­
W IK DER XI”  myt Wengzszyn yn 
der hojpt ro‘” .
Kom entuje to dzisie jsza  „G a­

zeta W arszaw ska":
„A  więc doczekaliśmy się już te­

go, że się i Teatr Narodowy po ży­
dowsku ogłasza —  i że nazwisko 
Węgrzyna, przetransponowane na pi­
sownię hebrajsk? (Wengzszyn), zdo­
bi żargonowe plakaty. Ó tem, aby w 
tym teatrze miano wystawiać sztuki 
żargonowe, aotąd nie wiadomo, ale 
może się i tego doczekamy, że się 
na tej tak dla kultury polskiej za­
służonej scenie ukaże „Der Dybuk” i 
inne czołowe utwór'7 piśnnenninctwa 
scenicznego, spłodzonego przez 
„współżyjący z nami pod dachem 
wspólnej państwowości naród” . Co­
prawda, tazwa Teatru Narodowego 
byłaby wówczas krzyczącym ana­
chronizmem, —  trzeoaby ten teatr ua 
gwatł przemianować na „teatr pań­
stwowy” . Właściwie i dzisiaj prze­
mianowanie to nie byłoby niczem nie- 
zgodnem z istotnym stanem rzeczy, 
Instytucja, która ogłasza się w  żar­
gonie, lub choćby dopuszcza do tego, 
by ją jej impressarjo, czy dzierżaw­
ca w żargonie ogłaszał- składa taki 
egzamin z „ideolooji państwowej” , 
że trudno o lepszy” .

N a  pięknej w yspie w łoskiej, na 
Capri, m ieszka autor „K s ię g i z 
San M ich e le " i „K s ię g i o lu­
dziach i zw ierzętach " —  A xe l 
Munthe.

Pam .ętam y Capri z „K s ię g i z 
San M ichele". Ten  uroczy zakątek 
był siedliskiem  okrucieństwa. Gdy 
ptaki ciągnące z A fr y k i do Euro­
py, lub spowrotem , spadały g ro ­
madnie na wyspę, ciesząc się z 
tej s tacji odpoczynkowej na dro­
dze swego w ielk iego, nadmorskie­
go lotu, okoliczna ludność urzą­
dzała masowe polowania na prze­
piórki. Już w  średniow ieczu, gdy 
ustanawiano biskupstwo kapryj- 
skie, w yraźn ie zaznaczono, że do­
chodem biskupa będzie dziesięci­
na, pobierana z '.T ransitu s Co- 
rtun icum " (c ią gu  p rzep iórek ) i 
od te j pory  biskup z Capri nosił 
przydom ;k „p rzep iórczego  bisku­
p a " —  „Vescoro della  Q uaglie“ .

P tactw o chwyta się w  sieci, w  
których na w abia umieszczono o- 
ślepione przep iórk i, wskutek śle­
poty  bezustannie autom atycznie 
krzyczące. Oślepiano przep iórk i 
ig łą , a operacja  była tak trudna, 
że  Betki ptaków  ginęło, zanim je ­
dnego udało się oślepić.

Schwytane żyw e przep iórk i pa­
kowano do ciasnych skrzynek i 
w ysyłano bez żyw ności i w ody do 
w y k w in tn y ch  restauracyj w szyst­
k ic h  europejsk ich  stolic. Inne 
p ta szk i, skrępowane sznurkami, 
byty sprzedawane na ulicach 
p rz e z  m ałych chłopaków i zaw ­
a le  zna jdow ały  chętnych nabyw­
ców, zw łaszcza w  okresie W ie lk ie j 
nocy , k ie d y  ludr.ość kupowała je, 
żeb y  zadość uczynić dawnej tra ­
dycji puszczania ptaków  w  ko­
śc ie le  w czasie nabożeństwa. 

•P rzep ió rk i la ta ły  rozpaczliw ie  po 
jjM m kniętej św iątyn i, n ie  m ogły  
t u a l e l ć  w y jśc ia  i padały z  roz- 
MirzaskanemJ łebkami 

'■! !W. „K sięd ze  z  San M ich e le " 
J e s t  o p is  d łu giego  sporu A xe la  
M unthe z  rzezu ikiem o posiada­
n ie w z jó n a  Barbaro6sa, g łów ne­
go te re n u  łow ów  n a  przepiórk i. 
O dką i  w ykupił je  A x e l Munthe, 
la s  na w zgórzu  stał s ię schronie­
niem  d la  skrzyd la te j rzeszy.

Z a ty m  w ła śn ie  lasem  stoi w il­
la  dziw nego  samotnika. Axel 
M u n th e  zbudował ją  i urządził 
w e d łu g  swoich  upodobań, trochę 
w  n ie j  pom ieszkał, aż pewnego 
d n ia  o p u śc ił swój wymarzony do- 
m ek, b y  w ięce j do n iego n ie po­
w ró c ić . Od 25 la t  n ik t w  w il l i  nie 
m ieszku  —  mimo to pokoje u trzy­
m y w an e  s ą  w  w ie lk im  porządku, 
k s ią ż k i leżą  na stołach, w w azo­
n a c h  codzienn ie barw ią  się św ie­
ż e  k w ia ty , ażeby c ieszyć oczy  go­
ści, lic zn ie  zw iedza jących  m iesz­
k a n ie  a u to ra  ..K sięgi z  San M i­
c h e le " .

Do n ieg o  samego trudno się do­
s ta ć . A x e l Munthe przed  ludzką 
c iek a w o śc ią  schronił się w  śre­
d n io w ieczn y m  zameczku T orre  di 
M a te r i ta .  O dw iedził go tam po- 
■ rieściop isarz angielsk i. Bret H a r­
tę , i  ta k  op isu je swe p ierw sze 
sp o tk a n ie  z samotnikiem z Ca­
p r i :

„O trzym ane zezwolen ie było 
w łaściw ie uprzejmem zezwolen iem  
n a  zw iedzen ie jego  zbiorów , 
Naez w spólny p rzy jac ie l, tow a­
rzyszący m i w  oznaczonym dniu, 
eb ją ś r ił mnie, że doktór oczekuje 
nas w  parku. Zadzwoniliśm y do 
potężnej bramy, przez którą w i­

dać było schody, prowadzące do 
w ieży. N ag le  w ie lk i pies p o lic y j­
ny wyskoczył z bocznej ścieżki, 
szczekając za jad le ; surowy7 głos 
uciszył go natychm iast i wysoki 
starzec ukazał się za bramą. W  
m ilczeniu  staliśm y chw ilę, p rze­
dzielen i kratą Ta  chw ila  w ysta r­
czyła, by w yw rzeć  na mnie w raże­
nie, którego nie za tarły  dwa la ­
ta praw ie codziennego obcowa­
nia. M im o 75 lat, Trzymał swa 
chudą postać nadzwyczaj prosto, 
siw izna przyprószała  brodę i wą- 
sy, oczy  były zasion ięte ciemne- 
mi szkłam i i spuszczonym brze­
giem  kapelusza.

Po otwarciu  bramy, pow ita ł 
nas uprzejm ie i pow iódł w  stro­
nę zamku. Poruszał się tak swo­
bodnie, że początkowo nie dow ie­
rzałem  jego  ślepocie, lecz po prze 
kroczeniu progu zacienionych, 
sklepionych komnat, okazało się, 
jak  bardzo mało w idzi.

Jakaś zimna pustka w ia ła  z ko­
mnat zamku, zgrom adzone tam 
bezcenne slcaiby by ły  system aty­
cznie porozm ieszczane i w idocz­
nie n igdy nie ruszane: tylko dzię­
ki temu mógł n iew idom y w łaśc i­
c ie l znajdow ać je  n ieom ylnie, pa­
m iętając, co zaw iera  komnata.

L ite ra tu ra
— Odwołani", obchodu ku czci 

Deotymy. Zapowiedziany przez Tow. 
Literatów i  Dziennikarzy na nadcho­
dzącą niedzielę wieczór literacki ku 
czci Deotymy (Jadwigi Łuszczew­
skiej) zostal tymczasowo odwołany 
spowodu pożaru, jaki wybuchł wczo­
raj w  siedzibie Tow, Literatów przy 
ul. Brackiej 5. Pożar nowstał pod 
podłogą w  sali zebrań —  zbiory To­
warzystwa nie poniosły wskutek po­
żaru żadnych strat.

— Poświęcenie pomnika na gre 
hie Ja n a  1 -omańskiego. W  środę 
przyszłego tygodni*, dnia 17 b. m., 
odbędzie się ma cmentarzu powąz­
kowskim poświęcenie pomnika 
wzniesionego przez Tow Lit. i Dzien­
nikarzy Pol. na grobie znakomitego 
poety, bajkopisarza i satyryka, Ja­
na Lemańskiego. Grób Lemańskiego 
znajduje się w  kwaterze 62, rzędzie 
1 i  nosi numer porządkowy 27.

—  Powieść M. R usinka po czesku, 
Czasonismo literackie „Slovrnska 
Rerue" zapowiada w najbliższym 
czasie rozpoczęcie druku powieści M. 
Rusinka „Burza nad brukiem" w 
przekładzie Janoucha Jarestawa, tłu­
macza „Żywych kamieni" Berenta na 
czeski. Wydawnictwo to zapowiada 
następnie wydanie tłumaczenia „Bu­
rzy nad brukiem", jak i drugiej czę­
ści powieści: „Człowieka z  bramy" 
w formie7 książkowej. W  roku po­
przednim praskie pismo „Narodne 
L isty" drukowało przekład jednej z 
pierwszych powieści Rusinka p. t. 
„Półmężezyzua" w przekładzie Jó­
zefa Beczki.

Teatr
—  Tairow i  Meyerhold w Warsza 

wie. W  przyszłym tvgodmu bawić 
mają w  Warszawie przejazdem z 
Międzynarodowego Kongresu Tea­
tralnego w  Rzymie znani sowieccy 
reżyserzy teatralni Tairow i Meyer" 
hołd. W  czasie ich pobytu w W ar­
szawie omówiona bedzie prawdopo­
dobnie sprawa występów moskiew­
skiego zespołu teatralnego w Polsce.

W łaścic ie l tych skarbów co 
chw ila  przystaw ał, brał w rękę 
jak iś przedm iot i zajm ująco opo­
w iadał jego  dzieje... Parę  dni póź 
n iej otrzymałem  od niego zapro­
szenie na śniadanie. Tymi razem  
sam udałem się do niego. P rzy ją ł 
mnie serdecznie i opow iadał sze­
roko o San M ichele, o swem ży ­
ciu w  M aterita, o wsDomnieniach 
praw ie p ięćdziesięcio letn iego po­
bytu na Capri. Po  śniadaniu za­
prow adzi! mnie do swej pracow ­
ni. Jak się tego domyślałem, me 
m ieszkał w  samym zamku, lecz w  
kilku pokoikach dobudowanych do 
niego. Jedynym  zbytk:em tutaj 
było pianino i starośw iecki fo te l, 
lecz znać było, że pokoiki te są 
niezam ieszkałe, stoły7 a nawet 
krzesła obładowane były książka­
mi i papierami,

A xe l Munthe należy do starej, 
szwedzkiej rodziny, pochodzenia 
holenderskiego i przez długie la ­
ta by ł nadwodnym lekarzem  
szwedzkiego dworu królewskiego. 
Z królem , którego A xe l Munthe 
je s t gościem , ilekroć odw iedza 
o jczyznę, łączy  go długoletnia 
p rzy jaźń  i wspólne upodobanie do 
Kolekcjonowania zegarów7.

—  Zapowiedź premjery „H a lk i" w 
Zurychu. Opera w Zurychu przygo­
towuje wystawienie „H alk i1 Mo­
niuszki. „H alkę" reżyserować będzii 
artysta polski. M. Saieck., który 
takźo odśpiewa partję Jontka. Część' 
arji śpiewać będzie Salecki po nie­
miecku, część zaś, a przedewszyst­
kiem popularną arję „Szumią jod­
ły ") P° polsku, (b )

‘ —  Zaginięcie pierwszego wydania 
Szeksnira. W  Bristolu skradziono z 
kasy ogniotrwałej pierwszo wydanie 
dzn I Szekspira z r. 1600, które bi- 
b ljo fil angielski, Cox. nabył niedaw­
no za wysoką cenę. Pi rrwsze to wy­
danie Szekspira jest jednym z naj­
cenniejszych „białyeh kruków" na 
rynku księgarskim. Charakterystycz­
ne, że poza książkami nic z knsy nie 
zginęło.

M u z y k a

—  Mazurki Maciejewskiego w P a  
ryżu. Ai-tur Rubinstein, który po 
dwóch latach nieodwiedzania Pary­
ża da w Paryżu koncert 27-go 
października, zapon iada w progra­
mie koncertu pierwsze wy konanie 
dwóch mazurków młodego polskiego 
kompozytora. Maciejewskiego, (b )

—  Opera według baśni Anderse­
na. Na festiralu muzycznym w V e- 
necji wystawiono przerobioną na o- 
perę jedną z najpopularniejszych ba­
jek Andersena „Dziewczynka z Za­
pałkami". Muzykę napisał C. \ c- 
retti.

—  Nowa inscenizacja „Carmen" w 
Ooerze. Opera 'Warszawska przygo­
towuje „Carmen" w nowej insceniza­
cji. Rolę tytułową śpiewać będzie 
Wanda Wermińska. Tańce układa 
Jan Ciepliński, który tym razem wy­
stąpi nietylko w roli baletmistrza, 
ale ,.akżc i jako pierwszy7' tancerz 
obok nowej primabaleriny7 Opery,

Czytajcie

Nowiny Codzienne
pań-plastyTczek. Teraz, po tych 
wrażeniach ogólnych, niezbyt do­
datnich, chciałbym  przystąp ić do 
wyodrębnienia z całości p rzecięt­
nej tych wszystkich dzieł, które 
na to zasługują.

D ział w ęg iersk i (obok polsk ie­
g o ) góru je  nad resztą wystawy, 
jedno litością  tonu. pewnym  w y­
razem, po i pow ażn iejszym  pozio­
mem, słowem ma ju ż  jńkieś w łas­
ne oblicze. Znajdu jem y tu akcen­
ty ekspresjonizmu, połączone z 
podkreślaniem  w artości dekora­
cyjnych rozw iązyw anej kompozy­
c ji. W idać krytyczny stosunek do 
natury, a nie bezmyślność, autor­
ki praw ie wszystk ich  tych prac 
miały7 jak ieś koncepcje a rtystycz­
ne p rzyn a jm n ie j; jaka je s t w ar­
tość każdej z tych ko-ncepcyj i 
czy każda została rozw iązana po­
myślnie, to ju ż inna • sprawa. W  
związku z dekoracyjnem  ujęciom 
wielu płócien, plama nie upla­
styczn ia jąc bryły, p rzyb iera  na 
nich charakter w yraźn ie płaski, 
czasem zbyt płaski, jak  na nalar-

Axel Munthe ży je  na Capri bar 
doz system atyczn ie: w sta je  przed 
wszystkim i domownikami, a gdy 
tylko przyniosą mu pocztę, zasia­
da ze swym  sekretarzem  do za- 
za ła iw ian ia  obszernej korespon­
dencji ; w tedy nie wolno mu prze­
szkadzać. O 12-ej, gdy odryw ają  
się dzwony z Kam panili w  M ate­
rita, p rzeryw a pracę i w  tow arzy­
stw ie jam nika L iz y  oraz ulubione­
go psa po licy jn ego  Gorma, daro­
wanego mu przez królow ą szwedz 
ką, odbywa szybkim krokiem  spa­
cer po parku, chodząc aż do zmę­
czenia.

Poczem  następuje drugie śnia­
danie, na które czasem zapra­
sza gości, nie zm ien ia jąc nic dla 
dla nich w bezm ięsnym  i bardzo 
skromnym posiłku. W idyw ać w te­
dy można osob liw ego gościa, dla 
którego m ały nakryty stolik  ocze­
kuje codziennie w  rogu  wewnętrz 
nego dziedzińca. Jest to starusz­
ka, głucha i niespełna rozumu, 
której w ystraszone oczy roz jaś­
niają się na w idok doktora. P ra ­
cuje ona ciężko, dźw iga jąc  kam ie­
nie i głodowałaby n ieraz, gdyby 
nie znajdowała pomocy w  Torre  
di M aterita.

Lody Halamy, dla kiórcj Ciepliński 
ułożył taniec hiszpański.

Film
—  Produkcja krajowa. Ukończo­

no: „Co mój mąż robi w nocy?", 
komedja ze Zniczem, Banki wiezów- 
ną i Gorczyńską; w reżyserji M. AYa 
szyń.skiego. W  montażu' „M łody 
Las" wg. sztuki J. A. Hertza z Bog­
dą, Brodziszem, Samborskim, Stę- 
powakim, Bednarczykiem, Cybulskim 
i iu. w reżyserji Lejtesa. Y  atelier: 
,;Cza:na Perlą11 z E. Bodo, Żelichow­
ską, Roń i in., reż. M. Waszyński, 
oraz wielki film  rcligi.juo-liistorycz- 
liy, który pod względem nakładu 
kosztów bedzie największym tego­
rocznym filmem polskim, p. t ,Prze- 
o f Kordecki —  obrońca Częstocho­
wy" z K . Adwentowiczem w  roli ty 
tułowej, z licznymi aktorami w ro­
lach epizodycznych i kilkaset staty7- 
stami. Reżyseruje E. Puchalski, kie­
rownictwo zdjęć: E. Marv iński, o- 
perator H . Ylassak. delegat Akcji 
Katolickiej —  ka. M. Mościcki. P le­
nery7 ukończono do film ów : „Panien­
ka z Poste-restante" z Almą Karr, 
Zniczem. Żabczyńskim i in. na tere­
nie Jugosławii i Austrji, podyreży- 
serskim kierunkiem M. Waszyńskio- 
go, oraz „Śluby7 Ułańskie" z Mau- 
kiewiczówną w reżyserji Gardana i 
Krawicza. W  stadjum plenerów jest 
jeszcze „Antek Policmajster" z A. 
Pyms7.ą; reżyser —  M. M uszyński, 
który, jak widać, reżyseruje mniej- 
więcej połowę wszystkich filmów, 
nakręcany ch w Polsce. Mówi się po­
nadto o filmach : v ,Rapsod ja Bałty­
ku" reż. Buczkowskiego,.'„Pan Twar­
dowski" i kilku innych. Los77 „Zama­
chu na gubernatora", który w ostat­
niej chwili został wstrzymany przez 
cenzurę, uie są jeszcze przesądzone.

fa.r.)

Różne
—  Z Uniwersytetu Warszawskie

go. Inauguracja roku akademickiego 
1934:35 odbędzie się w Auli Uni­
wersytetu Warszawskiego w  niedzie­
lę dnia 14 października 1934 r. o 
godzinie 12-ej.

stwo olejne. M ożliw ości braw ury 
pendzla w  technice o le jn e j zosta­
ły tu racze j pom inięte. U żywano 
fa rby  o le jn e j, nie dla n ie j samej 
i je j charakterystycznych  w łaści­
wości, lecz poprostu. żeby nią za­
barw ić tak, lub inaczej płaszczyz­
nę obrazu D latego n iektóre płótna 
przypom inają tem pe-ę, inne zaś 
—  akwarelę. Śmiałem wyczuciem  
kolorystycznem  -wyróżniają się, 
szlachetne w  barw ie, szkice pani 
E lisabeth  Loranth.

D zia ł wdoski, może najobszer­
n iejszy z cudzoziemskich, nie jest 
ju ż tak jedn o lity  w  charakterze. 
Obok prac solidnie m alowanych, 
są i banalne, obok uczciwych i 
poczciwych, św ieższe w  pomyśle 
i oryg ina ln ie jsze w  ujęciu, n ieste­
ty przew ażn ie n iedociągniete.

Czechosłowacja jest n iew yraź­
na, kilka obrazów  zezuje w  kie 
runku niem ieckiej przedwojennej 
moderny, zresztą są to u twory 
dość tępe.

N a jgo rze j jest w dziale Ru­
m unji: dużo obrazów całkow icie

Konkursy
Na pow ieść

„Książnica Atlas" ogłasza pod pro­
tektoratem Polskiej Akademji Literatu 
ry konkurs na powieść na warunkach 
następujących:

a) Na konkurs nadsyłać można utwo 
ry powieściowe wszelkiego rodzaju 
(powieść psycholugiczna, historyczna 
i t. p.);

b) utwór konkursowy należy przepi­
sać na maszynie;

c) na egzemplarzu utworu nadesła­
nego na konkurs autor winien podać 
oprócz tytułu, wybrane przez siebie 
godło; godło to powinno być powtórzo­
ne na zamkniętej kopercie, zawierającej 
wewnątrz nazwisko i adres autora;

d) utwory podpisane prawdziwem 
nazwiskiem, lub pseudonimem autora, 
zarówno jak utwory drukowane, lub

i też utwory, które były posyłane ua inne 
konkursy będą wyłączone z konkursu;

e) utwory konkursowe nadsyłać nale­
ży do dn. jo  marca 1935 r. włącznie 
pod adresem Polskiej Akademji Lite­
ratury, Krak Przedm. 32 — W arszawa;
. f) za najlepsze utwory, sąd konkur­

sowy wyznaczy dwie.nagrody ufundo­
wane przez firmę „Książnica A tla s" :
I-sza nagroda w wysokości 2.500 zl„
I I -ga — i.SOO zł. Sąd konkursowy mc- 
że też przyznać odznaczenia za wybit­
niejsze utwTory nadesłane na konkurs;

g) konkurs bedzie rozstrzygnięty naj 
pcimej do dn. 1 lipca 1935 r . ;

li) prawo pierwszeństwa wydania 
nagrodzonych powieści służyć będzie 
firmie „Książnica Atlas". W razie dru­
ku książki, autor powieści nagrodzo­
nej, czy wyróżnionej otrzyma hono­
rarium autorskie w wysokości 13 proc. 
ceny katalogowej. Prawo pierwszeń­
stwa zakupu powieści przysługiwać bę­
dzie fir. „Książnica Atlas" jedynie w 
ciągu miesiąca po ogłoszeniu . wy niku 
konkursu;

i) skład sądu konkursowego ogłosi 
Polska Akademja Literatury dodatko­
wo.

Na d ram a t
Polska Akademja Literatury ogłasza 

konkurs dramatyczny na warunkach 
następujących:

a) na konkurs nadsyłać można unvo- 
ry dramatyczne wszelkiego rodzaju 
(tragedja, dramat, komedja, krotoch­
wila) napisane wierszem liifb prozą;

bezdarnych, lecz bez pretensyj 
konkuruje o gorsze z pretensm - 
nalnością innych, n ie w ykazu ją­
cych najm niejszej bodaj kultury 
artystycznej. Za ledw ie k ilka prac 
(du ży  obraz: „C ygan ie " i mała
akw are la ) posiada pewne w alory  
plastyczne.

Holandia  je s t cnotliwa, n iezbyt 
interesująca, lecz przeważnie po­
prawna, gdyby je j obrazy u- 
m ieszezono w  naszej Zachęcie, 
niktby naw et nie poznał, że to... 
„zagran iczn e".

W  dziale francuskim  w idzim y 
tanią e legancję  i dziesiąte wody 
po bardziej utalentowanych K i­
sielach. W ie lka  B rytan ja  nadesła­
ła małe obrazki, przeważn ie nie­
w inne akw arelk i; jes t jeden  w ięk­
szy obraz o lejne, dobry w  pom y­
śle, zły  w  rozw iązaniu.

W  dziale polskim  nowe rzeczy 
znajdu jem y w  salce z gra fiką . 
W yróżn ia ją  się zw łaszcza panie: 
Konarska i Telakowska. Konar 
ską dała g łow ę , w  drzeworycie, 
zbiór efektów i pomysłów' techr.icz

literackie
b) utwór konkursowy należy prze­

pisać na maszynie;
c) utwór konkursowy winien wypeł­

nić cały wieczór teatralny;
d) na egzemplarzu utworu nadesłane 

go na konkurs autor pomieszczaj7/ o-, 
prócz tytułu, jeszcze wybrane przez 
siebie godło; godło to powinno być 
powtórzone na zamkniętej kopercie, 
która zawiera wewnątrz nazwisko i 
adres autora;

c) utwory Dodpisane prawdziwem na­
zwiskiem, lub pseudonimem autora, za­
równo jak  utwory drukowane lub w y­
stawione w teatrze, lub też utwory, ktć 
re były posyłane na inne konkursy dra­
matyczne będą wyłączone z konkursu;

f) utwory konkursowe nadsyłać na­
leży do dn. 31 grudnia 1034 r. włącznie 
pod adresem Polskiej Akademji Lite­
ratury, Krakowskie Przedmieście 32, 
Warszawa. Dowodem dotrzymania za­
strzeżonego terminu będzie data stem­
pla pocztowego lub pokwitowania Se­
kretarjatu P .A .L .;

g) za najlepsze utwory jury konkur­
su wyznacza trzy nagrody: I-sza w wy­
sokości 5.000 zł. zł., druga — Mooo zł. 
i trzecia — 2.000 zł. W  razie, gdy żaden 
7. nadesłanych utworów nie otrzyma 
1-ej nagrody, suma 5 000 zł. dodana 
będzie do nagród następnego Konkursu 
Polskiej Akademji Literatury7. Il-ga  i 
l i i  cia nagroda przyznane będą bez­
względnie. Ju ry  może też przyznać od­
znaczenia za wybitniejsze utwory7 nade­
słane na kongurs;

h) konkurs będzie rozstrzygnięty naj­
później do dn. 1 maja 1935

i) prawo pierwszeństwa do wysta­
wienia nagrodzonych sztuk służy sce­
nom Tow. Krzewienia Kultury Teatry! 
nej, które decyzję swą w tym wzglę­
dzie zakomunikuje autorowi sztuki w 
przeciągu miesiąca od daty ogłoszenia 
wyniku konkursu;

j) sztuki nienagrodzone winny być 
odebrane z Sekretarjatu P.A.L. naj­
później w ciągu 2-ch mies. icy od daty 
rozstrzygnięcia konkursu;

k) skład jury konkursowego, pp. 
prezes Wacław' Sieroszewski, wicepre­
zes Leopold Staff, sekretarz generalny 
Juljusz Kaden - Bardrowski, Jan  j-o- 
rcntmyicz, Kornel Makuszyński, Zońa 
Nałkowska, Jerzy Szaniawski, Arnold 
Szyfman, Józef Śliwicki, Kazimierz 
Wierzyński, dr. Władysław Zawistow­
ski, Tadeusz Boy - Żeleński^

nych bardzo szlachetnych, poza­
tem kom pozycję drzew orytn iczą 
narwną, rów n ież o dużych w a lo ­
rach pom ysłowości rytowm czej' i 
bardzo p erfidn ie  przeprowadzoną 
w kolorze. Rysunek m iejseanr 
ładnie wyczuty, a m iejscam i sła­
by (n p .: c ie lę ). Telakowska na­
reszcie poczęła wydoDywać drze- 
w orytn iczość z barwnych rytów , 
m iast dawnego operowania kolo- 
rowem i stempelkami, wykazując 
pozatem, jak  i uprzednio, dużo 
smaku. Kom pozycja figu ra ln a  Go- 
ryńskiej może nie odpowiada na­
szym dzisiejszym  upodobaniom, 
ale nie można je j odmówić wielu> 
poważnych zalet.

W  dziale malarskim nasze ar­
tystki w ystaw iły  przeważnie rze­
czy ju ż znane; z p ierw szy raz 0- 
gląnanych, utkw ił mi w  pam ięci 
autoportret P ii Górskiej, wyczuty 
w charakterze, subtelny mular­
sko. a wogóle filu terny. „P a tr z ­
cie, patrzcie młodzi, jak  to pani 
Górska poloneza wodzi"...

W ikto r Podnski.

Z  p l a s t y k i

Międzynarodowa wystawa plastyczek
Letn i odpoczynek rozlen iw ił 

trochę nasze instytucje w ystaw o­
w e: IP S  i Zachętę. Z nastaniem 
jes ien i nie śpieszono się jakoś ze 
zmianą wystaw , przedłużając re ­
trospektywne pokazy z lata, choć 
życie w  m ieście znowu przybra 'o  
żywsze tempo. W reszcie, gdy już 
nie wypadało dłużej zwlekać, o- 
głoszono zapoczątkowanie sezonu, 
z tak zwanem „rozpoczęciem  sezo­
nu" tradyc ja  łączy zwykle ambi­
cje jakichś efek tow n iejszych  w y­
stąpień, akcentu, św iadczącego o 
tem, że nowa serja imprez zaczy­
na się (b y  trw ać do następnych 
w akacy j) i to pod dobrą gw iaz­
dą.

Tym czasem  rozpn/zęto cichut­
ko, bezbarwnie, nijako. Zachęta 
wkroczyła w  sezon zim owy w y­
stawami zbiorowem i i „ko lekcja­
mi p rac" stałych dostawców, na­

szych dobrych znajom ych, tylko 
w nieco odmiennedi rozmieszczę^ 
niu (pan-eś w is ia ł ostatnio na tej 
ścianie, to teraz się zam ieńm y). 
Tak się robi „n ow e" w ystaw y; 
łatwo, bez kłopotu i grunt, że m y­
śleć przytem  nie trzeba. D la u- 
1’ozm aicenia poproszono o w spó ł­
udział znanego aktora.

A  potem się kropnie „Salon  Z i­
m ow y", letn i w  tem peraturze 
(obsada, jak  w y że j),  potem zno­
wu jakaś zbiorowa, kilka kolekcy- 
jek  i tak czas jakoś zejdzie. Byle 
do w iosny doczekać, byle do w ios­
ny...

IPS, pragnąc zapewne spraw­
dzić wartość p rzysłow ia : gdzie
cijabel nie może, tem  babę pośle, 
zw rócił sie do pań. N iestety, oka­
zało się, że i baba nie może. P o ­
przednim  razem pisałem o tem, 
jak i jes t ogólny poziom  w ystaw y

Z nauki I sztuki

W  niedzielnym  num erze ABC
o g łoszo na będzie

ll-ga subskrypcja na drzeworyty
K ażdy cz y te ln ik  n aszeg o  p is m a  będzie  m ógł n ab y ć  po ce n ie  pię* 

c io k ro tn ic  obniżonej (od 6 — 10 zł.) d rze w o ry ty  n a jw y b itn ie j­
szych  g ra f ik ó w  p o lsk ich , z rz esz o n y ch  w S to w arzy sz en iu  _„Ryt“ , a  
m ian o w ic ie  p ro f . E d m u n d a  B n rtlo m ie jczy k a , S ta n is ła w a  O sto  ■ 
C hrostow sk iego , T a d e u sz a  C ieślew sk iego  ( s y n a ) , M a rji  '»unin- 
B ogny G a td o w sk ie j - K ra sn o d ę b -k ie j, L u d w ik a  G ardow sk iego , 
W ik to r ji G o ry ń sk ie j, Salom *! H ład k i, T a d e u sz a  K u lis iew icza ,  ̂E d ­
w ard ę  M a n te u ff la , S te fa n r  M rożew sk iego , W ik to r?  ^odosk iego , 
K o n sta n teg o  Sopocki i  L u d w ik a  T yrow icza.

N u m er n ie d z ie ln y  z a w ie ra ć  b ęd z ie  re p ro d u k c je  14-łu  d rzew o ry ­
tów , o raz  kupon , u p o w a ż n ia ją c y  do zam ó w ien ia  drzew ory tów .
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najrozmaitsze drobiazgi

T y d z ie ń  m i ł o s ie r d z ia
to tydzień  ratunku dla tysięcy nędzarzy w  stolicy

trzeba 
przełamać

bierny opór
i stanqć w  rzę d z ie  łych , k tórzy  u b iega ją  się 
,o szczęście... Los lotery jny jesl ta ra n e m  do w ró t For­
tu n y * 'N o w a , 3 1-a  Io te rja  Jest z r o w u  ulepszona; 
w ię c e j szans, w ię c e j w yg ran ych , w iększe  su m yl 
D ość bierności! G ra jc ie , w ie rzq c  m ocno w w y g -a n q !  
L o s y  J o  1 - e j  f e t a s y  n o w e j ,  3 1 - e j  L o t e r j i  
ju f  sq do  nabycia  w  szczęśliw ej k o le k tu rze

A . W O L A N S K A
W e r s i f e w a ,  C e n t r a l a :  u t. N o w y - Ś w i a t  H r .  1 5 .
O d d z ia ły : MurszaMcowskc. 129 , C h łodn a  2 0 . N o w y -Ś r ia l  5 3 ; 

P ra g o -W ile ń s k u  11, W iln o —W ie lk a  6 .
TuiWit, w !a zamielseowe lałatwiamt odwrotna poczta Konto P. K. O  7192;

 C .igpnier.ip  I-e j klasy 1 8  p aźd z ie rn ika  r. b.

Tydzień  „C a rita su " —  to no- 
ft’y  apel do społeczeństwa. P ie ­
niądze na akcję charytatywną i 
opieki nad rodzinam i bezrobot­
nych są potrzebne i coraz po-

T E A T R V

TE ATR  W IE LK I: Dziś opera Pu- 
cinniego „Tosca" z Wenńiń&wą, jutro 
opera Haievy‘ego „Żydówka", w nie­
dzielę pop. „Madame Buttćrfly".

TEATR NARODOWY: Dziś i u- 
t.o dramat Delavigm’a „Ludwik XI” . 
W  niedzielę pop. „Klub kawalerów", 

TE ATR  POLSKI: Dziś i jutro „Sen 
nocy 1 ,mej“  Szekspir:

TEATR  N O W Y : D zd  i jutro „E- 
gipska pszenica" Pawlików skiej-Ja- 
snorzewskiej.

TEATR LETNI: Dziś i jutro
„ (  ztowiek, który nie pije” . , W  nie­
dziele pop. „Zwyciężyłem kryzys", 
-w środę premjera komedji „Kłopot z 
papą".

TE A TR  MA-ŁY: Dziś i jutro „Ta­
niec ‘ Grabińskiego.

TEATR  A K TO R A  (Mokotowska 
73): Dziś I jutrr komedja Zapolskiej 
„Moralność pani Dulskiej" z Perza­
nowską, Zimińska, Żelichowską i Ja­
raczem.

TE A TR  ATE N E U M : Dziś i jutro
0 g, ii pop. i  8,3t wiec dwa przed­
stawienia komertjj Lichtenbergera 
„Mecz małżeński” .

K A M E R A LN Y  Do niedzieli sztu­
ka W id aw a  Grabińskiego „Kochan­
kowie" z Grywińską. W  próbach 
„Sygnały*- Szelburg-żarembiny.

STA R A  B AN D A : Dziś rewja „W  
starej Bandzie dji.beł pal'-*, jut. o 
p ‘emjera rewji „Eronte > do Hożej".

TEATR D R AM ATYC ZN Y : Dziś i 
codziennie „Burza nad morzeni".

K O N C E R T Y

KONSERW ATORJUM : Dziś kon-‘ 
cert symfoniczny urhiestry Filhar 
lnonji. Dyrekcjo- VI. T>ierdji.jow, so­
lista; A. Brochocki (forteDiati).

F ILH A R M O N IA : 22-go b. m. rocł- 
tal fortepianów Józefa Hoffmena.

DOM K ATO LIC K I (Mokotowska 
1 3 ) : -W sobotę o g 8.15 koncert z 
tasKa.eym- współudziałem żo fjj Dj- 
broWolskiej-Pawłowskiej (śpiew ), Ha 
.eny Salmor.nwiezówny (fortepian!,
M iry Grełichowskiej (recytacje),
prof. J. Dworakowskiego (skrzypce), 
Gabrjela Matjasiaka (śpiew), ptoi. 
L. Uisteina ( akompaniament). Do­
chód na ukończenie budowy Domu 
Katolickiego

S. i M. 'Królewska 11). Od gouz, 
20,39 p Elektorowicz, dancing,

W I S T Ó W  1

IN S T Y T U T  PRO PAG a NDY SZrJ E- 
K I: Międzynarodowa .Wystawa Pla­
styczek.

ZAC H ĘTA : Wystawa J- Chmie­
lińskiego, „Grupy cztereci? z Krako­
wa. J Ruphiewskiego, J. Skotnickie­
go i bieżąca.

m JZE  )M NARODOW E (Podwale 
-5/17): We torki malarstwo pol­
skie, w czwartki -  obce; AL 3 Maja 
13/15: Mi środy, piątki, 10 bo ty, nie­
dziele —  w ystaw a uztuk zdobniczej.

K I N A

A D R IA  „Gra zmysłów” .
A S ; „Bnroud” i „Pan Tadeusz". 
AM  O u „Buda lilja*- i / toto". 
A N T IN E A : „Zakazana melodja" i 

„Maharadża Pampuru” .
ATLANTIC . „Taniec Aliłosci” . 
APO LLO : „'Wiosenna parada"., 
O APITO L. „Czy Lucyna to dziew­

czyna".
CASINO ..Karnawał i Miłość*. 
COLOSSEUM: „Zemsta Pana X " 

i  rewja
COLOSSEUM (Mata ta la ): „Pat

1 Patachon, jako ogrodnicy” .
CORSO- „P iękry jest świat" i

rewja.
E R A : „śmierć odooczywa” i „Pat 

i Patacnon na pensy żeńskiej", 
EUROPA- „Ich noce"
FAM A- „Źle kochana*- i  „Parada 

rezerwistów".
FORUM: „W  niewoli dżungli". 
GLORJA: „Tajemnica zamknięte, 

go kufra" i film  polski 
KOM ETA: „Wieikn księżna Alek- 

sardta" i  rewja.
KINO FAKA*-jI ŚW. ANDRZEJA. 

„Moj przyjaciel kró!" i  „Białe sza­
leństwo".

LOS: .Płonąca prerja” i „Poże­
gnanie z bronią".

IjUX : „Szpieg w masce" i „ 11-go 
listoj ida*'.

MEW A: „życie bez jutra" i „N ie  
będziesz kurtyzaną".

. ' A lt STIC- „Ludzie w bieli” . 
M A S K A : „Grzeuznica bez winy" i 

„Miljoner nur.iowoli".
M ARS' „Biała 'iii i”  i r„Xowoczes- 

ny Robinrtm".
M IEJSKIE: „Królowa Krystyna". 
M IEJSKIL (dla młodzieży): „Tu ­

nel**.
NOWA TOMBOLA. „Dama Kier” , 

„Hallo Poi vż” .
OKO PR ASK IE : ..Przyjac.ele 1 ko­

chankowie" i ..(Juirh”
P A N : „Nędzni"?" I I  sei-ja 
PETIT T R IA N O N : „N ic  jestem

aniołem" i  „Urwis z Uiuzpanji",

trzebniejsze, w  m .arę powięk­
szania się nędzy i zb liżan ia się 
zimy.

—  Jakto; N ow e składki? 
P rzec ież  daliśm y ju ż na powo­
dzian. na M acierz Szkolną, na 
Czerwony Krzyż... W ięce j nie 
m ożna!

O tóż można. A  nawet należy. 
N aw et nie będziem y się starali 
oponenta przekonać — ■ sam to 
zrozumie. Zbyt w ie lką  chorobą 
społeczną jes t nędza, zbyt w ydat­
nie w a lczy  z nią „C aritas ", by 
n ie zrozum ieć, ze tydzień  m iło­
sierdzia, k lpry zaczn ie się w nie­
dzielę, to tydzień  ratunku dia ty ­
sięcy nędzarzy stolicy.

O B IA D  Z A  20 GR....

Codziennie tłoczą się ich tłu­
my w  kuchniach towarzystwa. 
Gorący, ob fity  obiad —  to nowy 
zasób biły do walk i o prac-ę i o. . 
życie.

Jesteśmy w  takiej kuchni. N ie , 
to w łaśc iw ie  jad łodajn ia . Za o- 
biad się płaci 20 groszy. T o też  
spożyw ający dary Boże nie czy­
n ią tego nnlezkiem  i z zaw sty­
dzeniem, jak  ludzie, k tórzy do­
stali jałm użnę. P rz y  stole pro­
wadzone są rozmowy, W szyscy 
się znają.

—  Czy wszyscy płacą za poży­
w ien ie ?

—  N ie . Kto* niema pieniędzy, 
dostaje darmo.

W  tym  samym lokalu, tylko w 
innych godzinach, urzęduję klub 
gazeciarzy Tak ie ośrodki, jak 
się dow iadujem y is tn ie jii przy 
każdej p a ra fji. Ponadto istn ieje 
stała sekcja w yw iadowców , któ­
re j członkowie odw iedzają nędza­
rzy w  m ieszkaniach udziela jąc 
doraźnej pomocy i rady, W  ub. 
roku dokonano 78.82? odwiedzeń. 
Jdst to jednocześn ie opieka m o­
ralna. Dość pow iedzieć, ze „C a ­
ritas”  skojarzy! sakramentem 
3(>1 „d z ik ich " m ałżeństw i 57 
w yrw a ł z bagna nierządu.

Głód, to zły  doradca. N iety lko  
n iszczy ciało, ale prowadzi n ie­
raz do zb ro jn i W alcząc z nim, 
wydano w  ciągu roku 603.950 o- 
biadów i paczek żywnościowych 
na sumę 379 tys. złotych.

A  CO D L A  D Z IE C I?

—  A  co się robi dla najm łod­
szych? D ia  tych tys ięcy  dzieci w  
wieku szkolnym i przedszkolnym , 
którym  nędza rozbiła  ognisko 
rodziny i d la kturych domem 
jest, przeważnie, u lica?

Idziem y do przedszkola na u li­
cę Jezuicka. Daj Boże, żeby 
■Mi miś— ■ b t t 1 1 111 ■ nwn

1Komunikaty teatrów
p r e m j e r a  >v „ s t a r e j

BANDZIE**

Premjera p. i. „Frontem do Ho- 
żej“ , odbędzie się już jutro. Na ca­
łość składają się sketcho, piosenki o 
oryginalnych nlelodjach i literackich 
tekstach i dr. Pietraszka, Sehlechtcra, 
Toma). Zespół został znów powięk­
szony o kilka sił. Na stronę Jekora- 
cyjno-knstjumową położono specjalny 
nacisk i wyposażono w nią zw łaszcz? 
numery baletowe i finały.

g Ogłoszenia drobne , 
1E3LE PARMO tŚ S Ą Ź ii
łowy. Sypialnia. Gabinet, Salon jak 
marzenie Nowy-Swia* 57.

n iA L A IY r  domowe, zdrowe, smaczne, 
U B i#  U J  K Skorupki 14 m. 1! 
■ n n M M M M m m n i M M U

PO PU LARN Y ( Zamojskiego 20) :  
„Jaką mnie pragniesz" i „Mumja",

TRU M IEN : „Przygoda, nodrćżni- 
ka“.

PRAG A: „Cslbi" i rewja.
RAJ: „Noc strachu" i „Slim poli­

cjantem1 oraz dod.
R IY IE R A : „Namiętni kochanko­

wie".
RONY: ,.W niedoli dżungli" . i 

„Dzieci przyrody".
STYLO W Y: „Maskarada” . ,
SOKOŁ: „Kobiety w jego życiu” 

i „Czeluskin” .
STAROMIEJSKIE: „Szalona noc** 

i dodatki.
1A10W ID : „Miłość Tarzana".

TON: „Pilnuj swego męża" i dod.
UCIECHA: „ I  cóz dalej, szary czlo 

wieku".
I  NJ „Trairedja sieroty" i rewja.
YAR1ETE KINO (gmach Cyrku): 

Rewja „Jak za dobrych czasów” i 
film p rzyb łęda ".

wszystkie tego rodzaju  drogie, 
prywatne zakłady m ogły pochlu­
bić się tak wzoroW eM prowadze­
niem. W idne saie lśnią czysto­
ścią. Stoliki, robmki, g?y, zaba­
w y  To  inny świat, nie ten z pod­
dasza, czy sutereny. D zieę i są 
dożywiane. D la  starszych istn ie­
ją  osobne sale szkolne, gdzie 
przychodzą odrabiać lekcje, bo w  
domu... niema gdzie

D ziec iarn ia  czu jć się dosko­
nale pod opieką w ytraw nych  0- 
piekunek. Duży wśród nich odse­
tek stanow ią stuaeniki. N iestety, 
dzieci teraz w  przedszkolu nie­
ma, okazało się bowiem, i e  jedno 
z nich zachorowało na' szkarła­
ty nę, natychm iast w ięc zastoso­
wano wszelkie środki ostrożno­
ści.

D A D Z Ą  W SZYSCY...

Proponu ją nam zw iedzenie iń -j

D yrekcja Zakładu Oczyszcza­
nia M iasta rozp>‘sała konkurs na 
budowę nowych wozów  m otoro­
wych dla wywozu śm ieci. W ęzy 
te składać sie m ają z ciągówki 
(trak to ra ) i przyczepki herm e­
tyczn ie zamykanej, pojemności 
L320 hektolitrów . Do budżetu tej 
instytucji na rok p rzyszły  wsta­
w iono oapow iedn i kredyt na za­
kup 3 takich wozów  i 4.000 her­
m etycznych kubłów, które ustawio 
ne będą na dziedzińcach nieru­
chomości śródm iejskich, zam iast

Inspekcja H andiow a Zarządu 
M iejsk iego  przeprowadza notowa 
nia cen rynkowych  produktów 
spożywczych w  sto licy. W edług 
notowań za okres od 30 w rześnia 
do 6 października, ceny w W ar­
szaw ie kszta łtow ały się nastę­
pująco

C E N Y Ż Y W C A
Kon roboczy w yższego gatun­

ku od 350 do 400 zł., n iższego ga­
tunku d 150 do 250 z ł.; krowy 
dojne od 150 do 300 zł.; wTołu ży ­
w ej w ag i od 50 do 75 g r . ; cie lęta 
od 40 do 80 gr.; w ieprze słoni­
nowe od 70 do 87 gr., m ięsne od 
60 do 75 gr., wszystko za kg.; 
m ięso w olow e w  hurcie notowa­
no 1 zł. 30 gr. za kg.

P rzy  porównaniu z notowa­
niam i poprzednich tygodn i Wi­
dać, że cena żywca od dłuższego 
czasu ustabilizowała się na ryn ­
ku warszawskim .

C Ę N Y  C H LE B A  I  K A S Z  
W  W A R S Z A W IE

Chleb pszenny 60 —  90 —  70 
gi-., razow y 26 gr., żytn i pytlow y 
—  33 gr., mąka żytn ia  pytlow a—  
3 i  gr., pszenna -15 —  50 —  49 gr., 
kasza jęczm ienna —  36 gr., ork i­
szowa —  36 gr., gryczana —  64 
gr., pęczak —  36 gr., jag lana  —  
66 gr. i .manna—*- 55 g r „  wszyst­

ko za  kg.

nych środowisk, dalej położo­
nych. Cała W arszaw a pokryta 
jest ich siecią. W alka z nędżą 
materjńln.'* i m oralną prowadzo­
na jes t na najm niejszym  nawet 
odcinku, z całą konsekwencją i 
zaparciem  się siebie. Ogółem 
wydano p ub. roku na całokształt/ 
akcji przeszło 60O tys ięcy  zło­
tych.

Skąd wezm ą się środki na dal­
szą Walkę? Odpow iedź n ietrud­
na. Dasz na to i ty, malkonten­
cie, skarżący się na czeste skład­
ki i o fia ry . D aaza wszyscy, któ­
rzy  poczuw ają  się do przynależ­
ności do tego samego społeczeń­
stwa, k tórego część ży je  w  nędzy.

Rozk lejono na m ieście arty­
stycznie Wykonane a fisze. Chry­
stus, d źw iga jący  om dlałego z 
głodu nędzarza.

T rzeba  Mu pomóc I

o b e c n y c h  d rew  n ia n y c h  ś m ie tn i­
ków .

Od p rzyszjłego  roku m iasto roz­
pocznie nowoczesne usuwanie 
śmieci z domów warszawskich. Na 
początek nastąpi zaopatrzen ie w  
herm etyczne kutW 80C poęeayj 
śródm iejskich Z b iegiem  la t ta­
bor, potrzeony do usuwania śm ie­
ci, pow iększony będzie do 40 trak 
torów  i przyczepek, a w  herm e­
tyczne kubły zaopatrzone będą 
wszystkie nieruchomości na tere­
nie W arszaw y.

Ziem niaki 7 —  8 —  7 gr., 
groch  polny —  38 gr., cukrowy 
—- 62 g r , fa so la  b iałą, duża —  
90 gr., kapusta kwaszona —  20 
gr., m archew  —  10 —  15 — - l i  
gr., cebula —  12 —  20 —  17 gr., 
wszystko za k g „  kapusta św ieża 
— -15  —  30 —  21 gr. za główkę, 
buraki 8 —  10 —  9 g r  za pęczek.

P O D R O Ż E N IE  M A S Ł A

K om isja  notowań cen nabiału 
m. stoł. W arszaw y postanowiła 
notować od piątku, 12 b. m., na­
stępujące o rien tacy jn e ceny ma­
s ła : w yborow ego w  opakowaniu
—  2 zi. 80 gr. (dotychczas 2 zł. 
60 g r . ) ,  w  blokach —  2 zł, 70 gr. 
(2  zl. 50 g r . ) ,  deserowego I I  gat.
—  2 zł. 40 gr. (2  zł. 20 g r ) ,  solo­
nego —- 2 zł. 50 gr. (2  zł. 80 g r .) 
i osełkowego —  2 zl. (dotąd  1 zł. 
80 gr..), wsżystko za kg. oraz ja j 
9^4 gr. (dotychczas 9 g r  )  za szt.

D Z IE N N Y  K O S Z T  W Y Ż Y  M IE ­
N IA  R O D Z IN Y  P R  AC O W N IC ZEJ

K oszty  utrzym ania rodziny pra 
eowniezej, złożonej z 4 osób, po­
dług obł iCfceń Inspekcji Handlo­
wej Zarządu M iejsk iego  w yn io­
sły W okresie od 30 wTześnia do 
6 jiaździBrnika, 2 zł. '53 gr. dzien- 
nn ie; w stosunku do poprzednie­
go tygodn ia  w zrosty  one o 0.30 
procent,

Wyścig* kpnne
W Y N IK I GONITW  Z D N IA  11. X.

Con. 1. Dyst. 2800 mtr.: ] '  Miner, 
wa, j. Dylik, 2) Jaszczur I I  143), 3) 
Prince Gaiahad (13), 4) Skij tar
(60), 0) Farsai, (4 ź ; zayskwalifiko- 
wany. Tot 11, fr. 8,50 i  15.

Gon. 2. Dyst. j.100 mtr.: 1) Isola
Bella, ż Stasiak, 2) Keen (14.50), 
3) Sarmata (15). Tot. 10.

Gon. 3. Dyst. 360C .ntr.: 1) W i­
cher III, i. Nowak, 2) Złote Runo 
(•51.50), 3) Honfieur (11), 4) Fibula 
(55,50), 5) Goto (15,50). Tot. 21. 
fr. 14 i 22.

Gon. i. Dys . IlO f mtr.: 1) Baszi- 
bu-uk i  Jagodziński. 2) L o rerr i 
(19.60), 3) Goplana (126), 4) Łomn'- 
.a (25.5').), 5) Merropol (155.50), 6) 
Alad na (297 5<>). 7) Gejzer .(249.50). 
Tot 8,59, fr. 5,50, 6,60 i 9,50

Gon. u. Dyst. 1600 mtr 1) Jawor, 
ż. Jednaszowski, 2) MaCedoflja 
/59.Ć0), 3) Garonne. i40), 4) Grand 
ceigneu* (41J, 5) Loridan (25), 6 ) 
Fandango I I  (36). Tot. 31.

Gon. o. Dy?t. 850 mtr.: 3) Tercja, 
ź. Olejnik 2) Ingoia (41), 3) Narzar: 
(33), *) Ilias (13). S) Elbu-a (17.50), 
f>) Cezarei, icz ( 37.50). 7) Nuta
(138), 0) Geranium (144). Tot. 353, 
fr. 20, 13 i 31.50.

Gon. 7, Dyst. 2400 mtr.: 1) Hanka, 
j. Balcer, 2) Reklama (27), 3) Kon- 
sUi ( l i i  i ,  Crisette I l i  ( f e l .  5) 
Dżonkr (92.50). Tot. 19,50. f i  13 5 
9.50

Gon. O. Dyst. 2).(K) mtr.; 1) Koleni, 
ż. Czemuszenko, 2) Pieprz (59), 8 ) 
Garnek (157), 4) lelfina (44.595
5) Kombinator (36.50), 6) F e —yd jr 
(32), 7) Normiłi (50,50). Tot. 13, fr. 
7,50, 11 i  17,50.

Z A P IS Y  N A  D Z IE Ń  13. X

GON. 1. Dyst. 2200 m. Dres, Jean- 
neite III , Kajana, Lala Roukh.

GON. 2 . Dyst. 1G00 m. Gerwazy, 
.Adria. Fosgeu, Domie - Atenture Se­
kunda, La Yallierc, Filadelfia, Lauda 
III,, Enigma II, Kartagina.

GON. 3. Dyst. 1100 m. Baczy u, Pro­
rok, Saturn, Kalii, Geranium Alraune.

(rON. 4. Dy6t. 1100 m. Elipsa, He­
lenka. Eliergja II, Fuszer. Peszt, Imber 
'Edax. Kacper, Gawęda. Czerkies. Folie 
de Dansc, Nidzica, Garonna II. Nc- 
rcida.

GON. 5. 30.000 zł. Nagr. im. ks. ks. 
Lubomirskich. Międzynarodowa. Dla 

1 1. i st. og. oraz 4 ’ kl. Dyst. 4800 m. 
Burzan, Chapeau Bas, Jarosław, Ma­
raton, Imperator. :

GON. 6. Dyts. 1600 m. Tragłast, 
Fides, Fenomen, Fra Diavo'o, Nałęcz, 
Curia, Japonja II, Maestro, Gandhi, 
Kansas, L-armcn I I I ,  Brilłotta, Struna, 
Turoń

GON. 7. Djst. 1600 m. Hidalgo, Ho­
norata, r  en omen, Huron, (Jhojrak, 
Hercegowina, Nike, Etoiie II, Torino, 
Ostatni, Lucyper.

GON. 8. Dyst. 1600 m. Granico., Ky- 
donja. Pajac II, Herminja, Bira, Baro- 
nówns II. Fanega, MedaHle d’ Or, Bri 
lotta, Lech.

N a s ZE T Y P Y :

1) Jeanuetle III , Dres
2 ) Adria, Enigma II, Kartagina
3) Geranium Kalit
4) Garonna II, Gawęda, Nidzica
5) Maraton Chapeau Bas
ó) Fides, Kansas, Japonja I I
7) Hidalgo, Torino, Hercegowina
8) Pajac II, llerminia, Bira.

Z m a r l i
ś. p. Czesława z Ka ba mik o w Dt- 

gelmanowa, wdowa, w Warszaw—; 
ś. p. Antoni Koziński, w Warszawie; 
ś. p. Bronisław Konczyńrki, emeryt 
PKP, 1. 83, w Wa-szawie: ś.. p. An­
tonina hr. Juiiuśza-Załusk , 1. 76, w 
Warszawie; ś. p. Marja z Eawińskich 
Chrostowska, wdowa, 1. 61, w W ar­
szawie; ś. p. Marja Landat*. ' W ar­
szawie; ś. p. Karolina z Prokopowi­
czów Ejąsymontt, 1. 81, w W arsza- 
jpie.

R A D J O  - - r *

Piątek, dn. 12 października
TbĄ :' 5.311 Wiadomości o ek--y lc ie  j/; 

p d 15.35 Przegląd giełdowy. 15.46 
„Gdy zadźwięczą rrzy  pirsenci tiwt>. t 
doliny". 16.45 Audycja dla choryct .0-: 
1715 Koncert solistów L7.50 .Prz*- 
gląd w yd ryn rtw ” . 18.00 „Nowiny 
leśne". 18.19 „Zycie kulmraln i ar- ' 
♦ystyczne stolicy". 18.15 KonceU 
Zespołu Ha iny Adamskiej-Grossm* 
nowej'. 1 '.3o (,Carivas" —  wygt. K. 
Makuszyński. 18 45 „Zycie i obyczaje 
zwierząt — żyrafa". 19.00 D. c. kop- ‘ ' \ 
certu :espc u A damskiej-Grossmarw>- ;:v 
wej 19.20 Pogadanka pktuama. lfl.SO 
Piosemd (pł.) 19.45 Program na
dzień ' następny. 17.50 Wia iomości ■ 
spor*owe. 20 00 '„Jak spędzić świę­
to ? " 20.05 Pogadanka muzyczna.
20.15 Koncert symfoniczny. 22.30 Ą  
„Poezja ukraiiiska". 22.40 Boncer 
reklamowy 23.00 Wiadomości tne- 
teor. 23.05 Muzyka taneczna z re- .1$ 
staurar j i  Hotelu „Bristol". .,, ^

Sobota, dn, 13 październ ika ' -■» l
6.45 „Kiedy ranne wstają zorze*', ■. 

6.48 Muzyk? (p ł.). 6.52 ( imnastyka,
7.07 D. c. muzyki (p ł.). 7.15 Dzien­
nik poranny. 7.25 D. c. muzyici (pł ).
7,35 Chwilka pań aomu. 7.40 Zano- 1Ą 
wiedź programu. 7.50 Koncert rekia- y 
uiowy. S-O0— 11.57 Przerwa. 11.57 ...

ygnał czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 
Wiadomości meteor. 12.05 Przegląd 
Prasy. 12.1G Muzyka taneczna. 13.00 
Dziennik południowy 13.05 Drobne u- & 
twory skrzypcowe (p ł.). 15.30 Wia­
domości o eksporcie poi. 15.35 Prze­
gląd giełdowy. 15.45 Ostatnie nagra- 
nia płytowe. 16.30 Wesoła audycja 
Ula dzieci. 17.00 Pieśni w wykonaniu .  ̂
StanKlawy Argasińskiej. 17.50 „Don. 
i rodzina" —  „Gorset a małżeństwo". ' 
18.00 Wiadomości rolnicze. 18.10 „Ży­
cie kulturalne } artystyczne stolicy".
18.15 ,(Mitingi hippiczne** 18.25 Mu--- )- 
zyka lekka z t.iw lanii „Adria". 18.45
W gościnie u KOP'u". 19.00 Piose1 - 

kl ludowe. 19.20 „Szamotuły—  gród Sk 
Halszki z Ostroga". 19.30 Fantazjo 
jazzowe tpł.). 19.4-5 Pr igram ng ,.3... 
dzień następny. 19.50 Wiadomości , 
sportowe 20.00 Muzyka lekka. 20.45 \ 
Dziennik wieczoimy. '20.55 „Jak prr 
cujemy w  Polsce". 21.00 Koncert po :ć 
pulamy. 21 46 „W ieś w literacurz*  ̂
bolszewickiej". 22.00 Koncert rekla­
mowy. 22.15 Muzyka salonowa fc 
restauracji Hotelu „Polonia". 23.00 
Wiadomości meteo- 23.05 „Leż: Sey- ... 
derców". 28.35 Muzyka salonowa 
(pl.). jłl.OO Muzyka taneczna i  dan­
cingu „Paradis".

PRELEKCJA RADJOWA O 
> P M IN. 'JARTHOU

Ponieważ w dniu 13 paźJzienukł, 
przypada we Francji pogrzeb ś. p. 
ministra Barthou, w dniu tym skaso­
wana zostanie .nuzyka raneczna i c 
godz 21.00 radjostacja warszawska 
nadawać będzie orelekcję poświęcona 
wspomnieniom o ś. p. nrnistrze Frai; 
cji —  Barthou.

Wpadki i kradzieże
U PAD EK Z  P óL P IĘ T R A

Przy ul. Nalewki ?A  (pasaż Sb 
monsn), 7-letm. Josek SuchowolSki 
(Nowolipie 12), uczeń miejskiej ssko 
ły  powszechnej, mieszczącej się w 
tymże domu, po wyjściu zo szieoly, 
spadł z podwórza do wnęki prży su 
terenach, z wysokości pół pietra, U- 
padając n? kamienne schody- W vp»- 
cłek nastąpił wskutek niedostateczne­
go zabezpieczeni? barjerami otworu 
od poziomu podwórza. Lekarz Pogo­
towia stwierdził ranę kluczową gło­
wy, z pęknięciem czaszki. Chłopca 
przewieziono do szpitala na Czystem.

ZAM ACH SAMOBoJCZY 
34-'etni Henryk Kosiewiecz, robot­

nik, (Miło 51), w zamiarze sainobói- 
czyni, zadał sonie nożem ranę kłutą 
klatki piersiowej. Pogotowie prżewjr- 
zio desperata do szpitala na Czystem.

F A T A L N Y  UPADEK 
54-letni Wacław. Bartoszewski, han 

alowiec, (Rawska 2/4), upadł na ka­
miennej posadzce w hali targowe 
na pl Mirowskim, iamią< prawą no­
gę. Pogotowie przewiozło B. do szp - 
tala Dz. Jezus*.

N KARNAWAŁ i MIŁOŚĆ
w rolach głównych bohater CkłBI" THIMIG irocza L, DEYERS, 

Muzyka JBHjifR  STRAUSS — Reżyserją KAROL LftMA£Z

C A S B W  J  owy Świat 80 pboz, 6. 8, 10. |

Ceny wjentacyiM w stolicy
W zro st k o s z tó w  w y ż y w ie n ia  ro d z in y  pracow nicze j

C E N Y  J A R Z Y N

(p.>.

• w  i )  p o g o d y . .

ASPI&INA.
p<szbę<ix)es7 się 

F M zeZ ffb * (jn ia f ka fa ru  i 

g r y p y ,  je ś li  w  p o r ę  z a ­

ż y je s z  A S N R I N Y .

A s p I r i n ę  pow in ieneś  
m ie ć  z a w s z e  

w  dom u.
S M | E i

A S P S R I N A
i ś t ń i ę j ę  t y l k o  j e c l n a

Do nabycia we wirysłkkn opiekach.

jMiwr w  1 mrra

Nowoczesne usuwanie śmieci
z domOw waruowskich * ~ 1 rtAv:iJ4 w *• 8 fi
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Rinteien - kat Dollfussa
Am basador austriacki w  Rzym ie —  szpiegiem niem ieckim ?

N iezadługo w  W iedn iu  rozpo­
cznie się n iezwykły porces jedne­
go z  na jw yb itn ie jszych  austrjac- 
ldch polityków , p ro f. dr. A n ton ie ­
go R in telena. który, jak  w iado­
mo, odegra ł ta jem niczą ro lę  w  za­
machu na kanclerza A u str ji, D o ll­
fussa. Charakterystyczne, że na 
w iadom ość o załamaniu się pu­
czu h itlerow sk iego, R in teien  usi­
łow ał popełnić samobójstwo, strze 
ła jąc  do siebie z rew olw eru . Strzał 
jednak nie był śm iertelny i b. am­
basadora A u s tr ji w  Rzym ie, po 
przew iezien iu  do szpita la i pod­
daniu trosk liw ej opiece, udało się 
utrzym ać p rzy  życiu. Zdaje się 
jednak, że ocalono życie  R in tele- 
now i na to, ażeby got eraz ska­
zać.

Rinteler. oskarżony jest o zdra­
dę główną, s taw ia ją  mu zarzut, 
że on był zakulisowym  k ierow ni­
kiem  zamachu i że jego  służba 
dyplom atyczna w  Rzym ie nie by­
ła służbą dla ojczyzny7, ale dla 
na jgroźn ie jszego w roga  A u s tr ji 
—  dla h itlerow sk ich  N iem iec.

Jak w  rom ans ie  
k ry m in a ln y m

Proces R in te lena  będzie w yg lą ­
dać jak  na jbardzie j sensacyjny 
romans krym inalny, w  którym  na 
ostatnich stronach pow ieści praw  
dziw jTm m ordercą okazuje się ten, 
c którego n iew inności byliśm y naj 
m ocniej przekonani, co w ięce j, 
który nawet w yg ląda ł na opieku­
na i  obrońcę o fia ry  zbrodni. Tak 
w łaśn ie je s t  z  R intelenem . R in- 
telen  pozorn ie służy rządow i, a 
w  is toc ie  p rzygo tow u je  jego  zgu ­
bę. W  korpusie dyplom atycznym  
uważany je s t za odludka, domato­
ra, za „śp iącego  m in istra ", k tóry 
starannie un;ka gwaru w ie lkośw ia  
towego życ ia  tow arzysk iego i po­
za spełn ianiem  swych o fic ja ln ych  
obow iązków  od w szelk ich  spraw  
trzym a się na uboczu. R in teien  
na wszystko ma alib i, ze w szyst­
k iego może się w ytłum aczyć i po 
p ierw szem  zbadaniu dokumentów 
w yda je  się, że je s t n iew in ry  Dziś 
jeszcze w  S ty r ji są ludzie gotow i 
p rzysiąc na n iew inność K intcle- 
na. Jeżeli przestępca n a  tak sta­
rann ie przygotow aną  broń przed 
w sze lk ien  m ożliw em  oskarżeniem , 
to .znaczy, źe albo rzeczyw iśc ie  
je s t  n iew inny, albo też w łaśn ie 
naoćw rót —  je s t bardzo w inny.

W  spraw ie R in te lena  w ystępu je 
zagadkowa postać m łodej kobiety, 
posiada jącej paszport na nazw i­
sko M arlen y  N iggem eyer. M im o 
vieku 18 lat, w ym ien ionego w  

paszporcie (n iekon ieczn ie te j cy­
fr z e  m usim y w ie rz y ć ), zdołała o- 
na zyskać sobie przydom ek au­
str ja ck ie j M ata H ari.

K a rje ra  R in te lena
ł t in t e le n  pochodzi ze S ty r ji i 

tam  t e ż  ma swoich  zwolenn ików  
p o lity c z n y c h . O piera jąc się na 
w a r s tw ie  zam ożn ie jsze j, R in teien  
id o ła ł zdobyć duże znaczenie, ja ­

k o  p o lity k  - ekonomista. W  rodzin 
n e j S ty r j i ro zw ija ł wszechstron­
n ą  działa lność ekonomiczną, praw  
'dopodobnie w  tym  celu, żeby tą 
d ro g ą  zdobyć sobie popularność, 
k tóra  m iała  być  stopniem  na dro­
dze do na jw yższej w ładzy, do sta­
now iska kanclerza A u str ji. W  o- 
lcresió in fłac ji R in te ien  z w ielk im  
trudem  zebrał olbrzym i kapitał 
zakładowy dla założenia zakładów 
przemysłową ch, m ających  w yko­
rzystać en erg ję  spadu s il' w od- 
nych w  A u str ji.

In fla c ja  postaw iła  zakłady R in ­
telena wobec ruiny. W ów czas to 
R in teien  zw rócił się do w yb itnej 
osobistości w  po lityce w łosk ie j z 
prośbą o nomoc. Jak na skinienie 
c**rod z ie jsk ie j i-óżdżki, Castiglio- 
iu w ie lk i pow ojenny spekulant i 
bogacz, oddal do dyspozycji R in ­
telena sw oie m iljony i sw oje sto­
sunki finansowe. N arazie  n iew y­
jaśn ione jest, czy wówczas R inte- 
len poza długiem  pieniężnym  nie 
zaciągnął w e W łoszech szczegól­
nej natury długu wdzięczności.

W  pogoni 
za  k a n d e rs tw e m

Od kilkunastu la t dr. R in te ien  
dążył do stanowiska kanclerza. Po 
dym isji ks. Seipla był tak ju ż pe­
wien sw o je j nom inacji, że p rzy­
szedł do gmachu pałacu kancler­
skiego, aby obejrzeć przeznaczo­
ne dla każdorazowego kanclerza 
apartam enty prywatne. Gdy kan­
clerzom  został D ollfuss, w iedzia ­
no powszechnie, że obaj po litycy  
w zajem nie się nie znoszą. „M a ły  
kanclerz" bynajm niej nie ukry­
w ał sw oje j nieufności do w p ływ o­
wego w  S ty r ji polityka - ekonom i­
sty. D la tego też, obaw ia jąc go się 
w  W iedniu , w ysłał go do Rzymu j  
pow ierza jąc  mu godność ambasa­
dora austrjaekiego przy rządzie 
faszystowskim . W ysian ie  R in te le ­
na do Rzymu było środkiem po­
łow icznym , jak  się późn iej okaza­
ło, tragicznym  w  następstwach.

C hw ila  szczerości
R in teien  był człow iekiem  nie­

słychan ie skrytym , ostrożnym  i 
przezornym . Kaz jednak wobec 
dawnego kolegi, stojącego zresz­
tą bardzo daleko od spraw  p o lity ­
ki a u s tr ja ck ie j,' zdarzyła  mu się 
chw ila  szczerości.

Skarżył się wówczas, że jego  
au strjaccy przeciw n icy, obaw ia jąc 
się popularności R in te lena w  n a j­
w ażn iejszej, bo na jbardzie j uprze 
m ysłow ionej, części ^A u str ji, za­
m ierza ją  un ieszkod liw ić go jako 
polityka za pomocą rzucenia po­
dejrzeń  o w spółdzia łan ie z  h it le ­
rowcam i. D a le j m ów ił R inteien , 
że gdyby został kanclerzem  A u ­
strji, szybkoby doszedł do zgody 
z H itle rem  i uporządkowałby kraj, 
k tóry  teraz c iąg le  zna jdu je się w  
stanie w o jn y  dom owej. R in teien  
lic zy ł na to, że jego  program  i 
zręczna taktyka skłon iłaby h it le ­
row ców  austrjackich do pogodze­
n ia z A u strją , co się zaś tyczy  sto 
sunków z N iem cam i, to sądził, że 
mimo gw a łtow n ie  zarysow anej 
sprzeczności, można łatw o dojść 
do porozum ienia.

W  rozm ow ie te j R in te ien  użalał 
s ię także, że jego  dążność do zgo ­
dy z H itle rem  je s t przedstaw iana 
złoś liw ie , jako zdrada ojczyzny.

P o *o iy  
„śpiącego m in is tra "

U derzające, że nom inację R in ­
telena na stanowisko posła przy 
rządzie  M ussolin iego prasa w ło ­
ska w ita ła  w  sposób bardziej, niż 
serdeczny. Rząd w łoski spodzie­
w ał się, że nowy poseł będzie pe­
wnym i n iezawodnym  łącznikiem  
m iędzy pałacem  Chigi (s iedziba 
w łoskiego M in isterstw a Spraw  Za 
g ran iczn ych ), pałacem  W eneckim  
(s iedziba  M u sso lin iego ), a rzą­

dem A u strji. W łos i n ie zna li je d ­
nak chorob liw ej am bicji R in te le ­
na, nie w ieaz ie li, że  ta am bicja 
doprowadzi chciwego w ładzy p o li­
tyka do spisku i zdrady stanu.

R in teien  nie m iał zau fan ia  do 
swoich w spółpracowników  w  po­
selstw ie, nie zw ierza ł się nikomu, 
cały zaś dzień układał tak, aby 
nie dawać żadnych pozorów , że 
utrzym uje jak iś podejrzany kon­
takt z osobami spoza poselstwa. 
W ieczory , o ile  pogoda dopisywa­
ła, spędzał przew ażn ie na space­
rach w  pięknym  parku na w zgó ­
rzu P incio, zapraszając do tow a­
rzystw a kolejno swych kolegów  z 
ambasady, przyczem  w  rozm owach 
podkreślał, że na jm ile j spędza 
czas w  domu, słuchając radja. N a  
przy jęc iach  publicznych robił 
w rażen ie odstrasza jącego odlud­
ka. Z N iem cam i fo rm aln ie  nie u- 
trzym yw ał żadnych stosunków, 
był za ostrożny, ażeby pozwalać 
na to, by w idziano jego  auto w  
okolicach poselstwa niem ieckiego.

K ied y  w  prasie h itlerow sk ie j 
zaczęto lansować pogłoski, że R in- 
telen  obejm ie wkrótce stanowisko 
po D ollfussie , R in teien  zainsceni- 
zow ał w poselstw ie dram atyczną 
scenę. Zapytany, ile  p raw dy jest 
w  tych pogłoskach, dostał ataku 
spazmów i k rzycza ł: „O n i m nie 
gub ią ! P rzysięgam , że od półtora 
roku nie mam z nim i żadnej sty­
czności. Co o m nie pom yśli kan­
clerz D o llfu s s ? !"

P ię k n a  k u zy n k a
N ajc iekaw szą  sprawą R in te le ­

na jest, jak  m ógł on ukryć przed 
śledzącem i go oczym a kontakt z 
h itlerow cam i i —  co w ażn ie jsze—  
z placówką dyplom atyczną N ie ­
m iec w  Rzym ie.

.W spom nieliśm y ju ż  o m łodej 
N iem ce, M arlen ie  ; N iggem eyer. 
M in o  18 la t w  paszDorcie, w  rze­
czyw istości wyglądała  na znacz­
nie starszą. Zdążyła ju ż usidlić 
m łodego dyplom atę n iem ieckiego, 
następnie pewnegu ambasadora 
potężnego m ocarstwa zam orskie­
go, w reszc ie  sw o ją  lis tę  tr ium fów  
berlińskich zamknęła rozkocha­
niem dyplom aty pewnego lcraju, 
sąsiadującego z A ustrją .

Gdy z jaw iła  się w  Rzy 
mie, R in te ien  szybko 1 p rzy ­
szedł do wniosku, że p rzy ­
stojna i pociąga jąca  dziewczyna 
je s t jego  b liską krewną, którą po­
w in ien  się zaopiekować. M arlena 
N iggem eyer została o fic ja ln ie  kie 
rowniezką domu posła austrjac- 
kiego. P e łn iła  przy  R in te len ie  o- 
bow iązki „dam ę de com pagnie", 
zw łaszcza, gdy m rukliw y i ponury 
dyp lonuta musiał urządzić jak ieś 
p rzy jęc ie  dyplom atyczne. W tedy 
M arlena, zam iast R intelena, zaba

w ia ła  gości i  j'ej uroda b ły szcza ła  
na zebraniach dyp lom acji z a m ia st  
ta lentów  tow arzysk ich  R intelena.

Udaw ała zaciętą  przeciwn iczkę 
h itlerow ców . W  gron ie  znajo­
mych pom stowała na rząd  n ie­
miecki i m ówiła, że w  h itleryzm  
mogą w ierzyć  tylko ci, k tórzy  nie 
przeżyli rew o lu c ji h itlerow sk ie j 
w  N iem czech. G rała swą ro lę  do­
skonale, stw arza jąc dookoła sie­
bie rom antyczną atm osferę. 
W krótce przestano się dziw ić, że 
austijack i m im ster w  Rzym ie 
przygarnął biedną, n ieszczęśliw ą 
krewną, prześladowaną przez n ie­
m ieckich barbarzyńców .

M g e n t R in te lena
W  istocie  austrjacka M ata Ila -  

ri była agentem  R intelena. Speł­
n iała funkcje  łącznika m iędzy 
nim a poselstwem  niem ieckiem . 
R in teien  musiał bardzo uważać na 
to, z kim się spotyka i w  czyjem  
tow arzystw ie go w idzą. M arlena 
spotj-kała się z kim chciała i k ie­
dy chciała. Jej stosunki z dyplo­
matami niem ieckim i uważano za 
flir t .

N a  w iosnę 1934 r. R in te ien  był 
szczególn ie p rzew rażliw ion y  i  nie 
spokojną. Zazw ycza j coroku w y­
jeżdża ł na ku rację  siarkową do 
Badgasteinu, w  tym  roku p rze­
prow adził kurację pod Rzymem, 
nie chcąc oddalać się od siedziby 
poselstwa. M arlena, udając bar­
dzo zasmuconą, opow iadała, źe 
R in telena naw iedza ją  jak ieś ma­
jaczenia. Podobno R in teien  czuł 
zb liża jącą  się śmierć, od pewne­
go czasu nie rozstaw ał się z re ­
wolwerem , z którego w łaśnie póź­
n iej po chybionym zamachu, zro­
b ił użytek p rzeciw  samemu so­
nie.

D ecydujący m o m e n t
Zb liża ł się term in spotkania 

D ollfussa w  R ic ione z M ussoli- 
nim. Spotkanie to m ogło doprowa­
dzić do bardzo ścisłego zw iązan ia  
A u s tr ji .z  W łocham i. W  związku 
z tem  zamach h itlerow ski, który 
w ed ług p lanów  berlińskich  m iał 
odbyć się dopiero w  końcu w rze 
śnia, został przyśpieszony. Berlin  
obaw iał się m ożliwości przem a­
wiania przez D ollfussa w  R ic io ­
ne w  im ieniu A u str ji. A le  jaka 
drogą B erlin  dow iedzia ł się o tre­
ści rozmów, które m iał M ussolini 
prowadzić z kanclerzem  A u s tr ji?  
W  jak i sposób p ro jek ty  traktatu 
austrjacKo - w łoskiego doszły do 
w iadom ości B erlina?

To w łaśn ie było zadaniem  R in ­
telena. On za pomocą udanej kre­
wnej, pozostawał w  służoie w y­
w iadu niem ieckiego. Honorarjum  
za zdradę A u s tr ji  miało być n ie­
byłe jak ie  —  stanowisko austrjac

P i o t r  I I

Nowy 14-letni król Jugosławji. Ostatnie zdjęcie.

Osobliwości angielskie; etykiety
GodnośC „królewskiego poławiacza myszy"

Bliskie zaślubiny w rodzinie króla 
angielskiego wznowiły szereg zagad­
nień etykiety dworskiej, graniczą­
cych nieraz wprost ze .śmiesznością. 
Istnieje tam jeszcze do dziś dnia 
szereg godności dworskich, któro 
trwanie swe zawdzięczają jedynie u- 
porczywej wytrwałości, z jaką An­
glicy przestrzegają wiekowych tra­
ny cyj. Dwóch takich dygnitarzy, 
wywodzących godność swą jeszfizo z 
wieków średnich, skasował dopiero 
król Edward V I I :  królewskiego pi­
wosza i łowcy myszy królewskich. 
Ten ostatni pobierał około roku 1900 
pokaźny weaie dochód roczny —  10 
tys. ziijB  oprócz innych dotaeyj za 
łapki i  utrzymanie kotów. Dla piwo­
sza był dochód 2.000 zł. rocznie, 
lecz pan ten dysponował wszystkie-

kiego kanclerza.
21 lipca rano R in teien  powziął 

nagle decyzję w yjazdu  do W ie ­
dnia. P rzed  odlotem  aeroplanu 
był poaobno w  doskonałym humo­
rze, choć piękna M arlena opow ia­
dała dookoła, że ambasadora tra ­
pią z jaw y  śm ierci.

W  W iedniu  wybuchła rew olu ­
cja  hitlerowska, kanclerz D ollfuss 
zamordowany, R in teien  leci do 
W iedn ia  i następnie usiłu je po­
pełn ić . sam obójstwo —  piękna 
panna M arlena N iggem eyer w  2  i 
godzin; po odlocie R intelena o- 
puszcza Rzym, udając się do. N ie ­
m iec drogą na Monachjum. Od 
te j pory ślad po n iej zaginął.

mi butelkami, jakie zbierano ze sto­
łu królewskiego.

K ról Edward V I I  zniósł także 
funkcję otwieracza poczty butelko­
wej usianowionągo w czasie pano­
wania króiowcj Elżbiety. Zdarzyło 
się wówczas, żc królowa o zaj iciu 
wysp Nowej Ziemi dowiedziała się 
dopiero zo znaczncm opóźnieniem i 
to z przesłanej w butelce wiadomo­
ści, skierowanej do pierwszego lor­
da admiralicji. Wobec tego zamia­
nowany został tenże lord otwiera­
czem butelek, wyrzucanych przez 
wodę na ląd.

Królowa W iktorja zniosła także 
jeden z niezwykłych urzędów, a 
mianowicie, królewskiego zastępcy 
królewskich dzieci. Dygnitarzowi te­
mu przypadło w udziale niewdzięcz­
ne zadanie brania w skórę za dzieci 
królewskie. Upłynęło toż dopiero pięć 
lat, odkąd skasowano odwach przed. 
Bankiem Angielskim. Jeszcze uie 
iak Jawnor temu także teatr Drury- 
Lane cieszył się podobnem wyróż­
nieniom. K iedy król Jerzy I I  razu 
pewnego zamierzał udać się na 
przedstawienie, doszło do jego wia­
domości. źe zwolennicy zdetronizo­
wanego króla Jakóba I I  na przed­
stawieniu tein wykonać zamierzają 
z limach na króla. Rozkazał więc, że­
by odwach wojskowy obsadził teatr. 
Ponieważ rozkaż ton me został co - 
nięty, codziennie odwach wojskowy 
pi/.ez 13§r lat pełnił służbę bezpie­
czeństwa w teatrze. Dopiero z oka­
zji polemiki dziennikarskiej zarzą­
dzenie io zostało zniesione.

tam

J. Jukowski 1 0 )

iffiŁY fcRSHZCJ!
P O W I E Ś Ć

i
Zapa lił papierosa i zam ierzał ju ż iść do domu, gdy 

znienacka przystąpiła  do n iego ta sama dziewczyna.
—  Taki ładny kapitańciu, a talń smutny czegoś —  

przym ila ła  się obleśnie —  może potraktu je dziewczynkę 
papierosem ?

Odruchowo w y ją ł papierosa. D ziew czyna ośmielona, 
usiadła tuż obok i zapalała papierosa dłużej, n iż trze ­
ba, z te j rac ji op iera jąc się piersią o jego  ram ię. Dalee- 
ki chciał ju ż  wstać, gdy skądś, jak  u czuj nego zw ierza ­
ka nasunęła mu się znowu jadow ita  m yśl: „C zy  też ona 
zna F laczka ". Poco mu to było, sam nie w iedzia ł, ale coś 
kazało mu rzucić głośne pytan ie:

—  Och, Dyzio, śliczny, kuehany chłoptaś! —  rozp ły­
w ała  się dziewczyna. —  A le  kapitańciu  ładniejszą na­
prawdę... —  zarzucała wędkę ośmielona wszczęciem  
z nią rozm owy i przysunęła Się bardzo blisko.

Jakiś djabeł zatrzym yw ał Daleckicgo na ławce. N ie ­
zdrowa, w strętna ciekawość popychała go, by dalej do­
pytywać się o F laczka.

—  M ów isz w ięc, że znasz tego F laczka? lim ... I  że 
taki... tego ...milusiński. Co?

N ie  rmzumiejąc kapitana 1 m ając swój cel na myśli, 
dziewczyna spotęgowała w ą lew  ło jow atych  pochlebstw. 
Sądząc, że zrobi tem  przyjem ność kapitanow i, jeś li zba­
ga te lizu je  F laczka, zdobyła się na rew elacy jn e ze­

znan ie:
—  Ee, teraz to on mnie ju ż  rzucił. W i pan, on ma 

tera  jakąś oficerską  żonę. A le  co mi tam !...
Urwała zdziw iona, -spostrzegłszą7, że kapitan, jak 

porażony, naraz zerw ał się i oddalił p raw ie b iegiem  
bez słowa. R oze jrza ła  się dookoła, sądząc, że to ktoś 
niepożądany może nadszedł, lecz nie zauważywszy n i­
kogo, splunęła za umykającym  Daleekim :

—  Giez go ukąsił, czą' eo do cholery. Ech, do res z ty  
zejdę tu na psy!.,.

V.

Izba koszarowa V  kom panji była duża i w idna Dłu 
gim  szeregiem  w ypełn ia ły  ją  łóżko żelazne, pvzą‘kryte 
kocami r\ prześcieradłach. N a  ścianach w is ia ły  półki, 
przą' każdem łóżku stał drewniany stołeł a pod łóżkami 
bliźn iaczo podobne, pękate ku ferki, zamykane na kłód­
kę. Sala nieprzytubiu, zimna i surowa, nie była bynaj­
m niej m iłym  lokalem do spędzania w nim wolnego, nie­
dzielnego popołudnia. M imo to siedziało dziś w  izb ie po 
kątaeli kilku żołn ierza. P rzy  oknie dwóch z nich, bar­
dziej gadatliw ych , w iod ło pogaw ędkę.

—  Te, Franek, patrz na tę o fe rm ę ! W idzisz, jak  się 
w yszty ftow a ł, g a life  ma jak  cholera, a trzew ik i to mu 
fra jte r  pożyczył za p ięć grandów  i sunie tera do te j 
wodor.oszki. Łazik , psiakrew !...—  zazdrościł ordynanSo- 
w i Ożdze strzelec Karpiński, w arsiaw ista .

—  F ra je r  jesteś, eo się tak żó łc isz0 że nie możesz 
iść w  n iedzielę do m iasta? F i, bracie, co tam rob ić? Co 
ładn iejsze dziewczęta, to ju ż oficerowie, podkuaili. 
A  co w ięce j robić, ha?

Strzelec Dynaszek plunął pogard liw ie .
—  M ów ię ci, cnolera istna b ierze człowieka, gdą7 mu

przy jd z ie  służyć w  takiej dziurze zakazanej. —  Pow ie* ' 
dziawszy to, cyknął po raz drugi przez zęby.

Felka nie pocieszały puste słowa. S iedział okrakiem 
na stołku, podparłszy się łokciam i na parapecie ol ia. 
Spoglądał zazdrosnem okiem na bramę w yjśc iow ą , pr„ez 
którą wą7pyływ a li na m iasto żołnierze. F elek  proin iep ia l 
ze z łoś liw e j radości, kiedy w idzal, jak  p lu tonowy Szpic, 
przezw any szpicrutą, prawdziwą7 bicz na mało „sztram ac- 
k ich“  żołn ierzy, niby przez f i l t r  przepuszczał przez swoje 
dokuczliwe oględziny kaidugo amatora pozakoszaro- 
wych rozrywek, jak  badał, czy ab ' każdy jest przepiso­
wo ubrany i oczyszczony, następnie zaś czy aby dobrze 
salutu je i czy w ie, jak  4'ię ma zachować w  m ieście. Do­
piero, k iedy cały egzam in w ypadł zadaw alająco p ^^ ' 
chodziła kolej na przepustki w raz z legitym acjam i.^

V tr jz ie  stw ierdzen ia  jak iegokolw iek  braku, koRko 
załatw ia ł sprawę. Rozkazywał donośnie:

—  Spowrotem  do koszar, b iegiem  m a isz !
W  te j w łaśnie chw ili Szpicruta, ju ż po raz trzeci 

zawracał ordynansa Ożgę za złe salutowanie
Felkow i aż gęba p o j a ś n i a ł a .

. —  K law y  chłop ten Szp icru ta ! —  padło po raż 
pierwszą7 z ust żołn ierza poch leb ię  zdanie o surowąm 
podoficerze.

—  Jak nn Mańka miła, już -nie żałuję, że siedzę —  
wyznał i na znak, że humor mu się popraw i! zanucił:

—  N a  Czerniakowskiej, na górnej W oli...
Dynaszek z a c z ą ł  m u  w t ó r o w a ć .  Patrzy li y r z y t e r n  s o ­

bie w  oczy i zapewne wspóln ie u jrze li tą Czerniakow­
ską, d o  ciepłe i t ę s k n e  b y l o  ich s p o j r z e n i e .  W d r u g i m  

kącie sali s iedzie li we tró jkę i gw arzy li strzelcy B iiajko, 
B orysew icz i Popow . wszyscy z G r o d z i e ń s k i e g o .
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